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Wystąpienie marszałka

polskiego Sejmu na forum

wiedeńskiego spotkania KBWE
W listopadzie 1988 r. — spotkanie

przewodniczących parlamentów Europy,
USA i Kanady w Warszawie

WIEDEŃ (PAP). Powodzenie procesu KBWE zależy w

znacznym stopniu od aktywnych działań organów poza­
rządowych oraz zrozumienia i poparcia szerokich sił
społecznych i politycznych. Narody Europy więcej łączy
niż dzieli. Kierując się tym przekonaniem Sejm PRL wy­
sunął propozycję zorganizowania w Warszawie spotkania
przewodniczących parlamentów państw uczestników
KBWE ‘— powiedział w piątek na kończącym czwartą
rundę spotkania wiedeńskiego — plenarnym posiedzeniu
delegacji 35 państw — marszałek Sejmu PRL Roman
Malinowski.

W swym wystąpieniu sprecyzował kilka podstawo­
wych faktów dotyczących tego spotkania. Jego termin —

druga połowa listopada 1988 roku. Temat wiodący:
„Pierwsze spotkanie przewodniczących parlamentów
państw Europy, USA i Kanady — współpraca w imię
przyszłości Europy”. Główny cel: pobudzanie i kształto­
wanie społecznej świadomości wspólnoty losów Europy
oraz utrwalanie percepcji pozytywnej roli KBWE, w sto­
sunkach ogólnoeuropejskich.

Wystąpienie R. Malinowskiego wzbudziło zainteresowa­
nie uczestników posiedzenia, zamykającego czwartą run­
dę spotkania wiedeńskiego KBWE. Piąta rozpocznie się
22 stycznia przyszłego roku, a obecnie następuje przerwa
w obradach.

Na podstawie wyniku referendum Rada Państwa

określiła zadania dla rad narodowych

i samorządu mieszkańców

Pod szyldem demokratyzacji
nie może kryć się kumoterstwo i klikowośc

Konsekwentnie reagować na przypadki hamowania inicjatyw spo­
łecznych i gospodarczych Przyspieszyć prace nad demokratyza-

Doniosłe wydarzenie w dziejach narodowej kultury

Powstała Fundacja Kultury Polskiej
Głównym celem jest ułatwianie promocji dziel naszych artystów za granicą

WARSZAWA (PAP). 18 bm.
odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa zapoznała się
z informacją o przebiegu i re­
zultatach oficjalnej wizyty
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Wojciecha Jaruzelskiego
w Grecji w dniach 19—21 li­
stopada br.

Rada Państwa zaakcentowa­
ła potrzebę starannej i termi­
nowej realizacji wniosków i
ustaleń wynikających z wizy­
ty, wskazując w szczególności
na potrzebę podjęcia działań
prowadzących do pogłębionej
znajomości rynków partnera

cją prawa wyborczego
oraz zacieśnienia powiązań ko­
operacyjnych między przedsię­
biorstwami obu krajów.

Rada Państwa dokonała a-

nalizy wyników i przebiegu
referendum ogólnokrajowego.
Stwierdzono, że referendum
przeprowadzone zostało spra­
wnie i z pełnym poszanowa­
niem obowiązujących przepi­
sów prawa. Terminowo wyko­
nano wszystkie prace przygo­
towawcze, określone w uchwa­
lonym przez Radę Państwa
„kalendarzu czynności”.

Wysoko oceniając rzetelność
orać związanych z przepro­
wadzeniem referendum ogól­

nokrajowego, Rada Państwa
przekazała podziękowania i
wyrazy uznania członkom ko­
misji do spraw referendum,
działaczom rad narodowych,
ogniw Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego oraz

skupionych w nim organizacji
politycznych i społecznych, a

także pracownikom urzędów i
instytucji działających na

rzecz referendum.

Rada Państwa stwierdziła,
że wyniki referendum stawia­
ją wysokie wymagania dalszej
aktywizacji pracy rad narodo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

WARSZAWA (PAP). Sala
Koncertowa Zamku Królew­
skiego w Warszawie była 18
bm. miejscem jednego z naj­
donioślejszych wydarzeń w

dziejach naszej narodowej
kultury. Nastąpił mianowicie
akt powołania do życia Fun­
dacji Kultury Polskiej, po­
myślanej — zgodnie z jej sta­
tutem — jako społeczna in­
stytucja służąca wszechstron­
nej promocji polskiej kultury,
sztuki i nauki oraz ugrunto­
waniu jej obecności w świato­
wym obiegu dóbr kultury. Na
uroczystość przybył Wojciech
Jaruzelski.

Istotą fundacji jest jej spo­
łeczny charakter, w odróżnie­
niu od urzędów państwowych
działających w sferze kultury
— powiedział otwierając uro­
czyste posiedzenie przewodni­

Na stronie 2 publikujemy uchwałę VI Plenum KC PZPR oraz inne

dokumenty tego plenarnego posiedzenia

czący Narodowej Rady Kul­
tury, jeden z inicjatorów io-
rędowników tej idei prof. Bo­
gdan Suchodolski. Powołanie
tego gremium jest zarazem

świadectwem urzeczywistnia­
nia się idei społecznego prze­
jęcia się losami polskiej kul­
tury. Zasoby finansowe fun­
dacji tworzone będą ze świad­
czeń od różnych kręgów ofia­
rodawców: prywatnych, spół­
dzielczych, przedsiębiorstw
państwowych, ze środków
funduszu rozwoju, a także z

własnych prac. Choć głównym
kierunkiem działań tego no­
wego grona jest zagranica, nie
może ono jednak tracić z po­
la widzenia potrzeb rodzi­
mych środowisk — kontynu­
ował mówca. — Fundacja ma

służyć ułatwianiu polskim ar­
tystom i uczonym przedsta­
wianie się światu, udział w

światowych dokonaniach, ale
też wprowadzać do kultury oj­
czystej ewenementy kultury
europejskiej , światowej, ma

ułatwiać kontakty polskiego
społeczeństwa z dziełami wiel­
kich twórców innych naro­
dów. Stwarza to nam szansę
udowodnienia, że mamy pra­
wo do dumy z naszego dorob­
ku, że możemy się szczycić na­
szym dziedzictwem w stopniu
nie. mniejszym, niż inne naro­
dy, że osiągnięcia naszej myśli
twórczej możemy ofiarować
światu.

Na czele 134-osobowej rady
fundacji stanął wybitny dy­
rygent Stanisław Wisłocki, zaś

przewodniczącym zarządu wy­
brano dyrektora „Pracowni
Konserwacji Zabytków” —

Tadeusza Polaka.

Wybrane
z zagranicznego

serwisu PAP

(s) • W związku z przy­
padającą 24 bm. 30. rocz­
nicą powstania Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziec-
ko-Polskiej w piątek od­
było się w Moskwie,uroczy­
ste posiedzenie Zarządu
Centralnego Towarzystwa.
Wzięła w nim udział dele­
gacja Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej z

przewodniczącym Zarządu
Głównego, ministrem edu­
kacji narodowej Henrykiem
Bednarskim na czele. O-
becny był ambasador PRL
w ZSRR Włodzimierz Na-
torf.

• Rzeczniczka komisji
(organu wykonawczego)
EWG oraz inni przedstawi­
ciele wspólnoty, poinformo­
wali w czwartek w Bru­
kseli. że podczas zakończo­
nych tam rozmów EWG
— RWPG i EWG — ZSRR
obie strony wyraziły wole
możliwie . szybkiego na­
wiązania oficjalnych sto­
sunków i zacieśnienia

współpracy gospodarczej.
• Do Związku Radziec­

kiego udała się grupa ame­
rykańskich ekspertów. Na

propozycje strony radziec­
kiej dokonają oni przeglą­
du na miejscu instalacji ra­
darowych w rejonie Mo­
skwy i Homla.

• Agencja Reutera in­
formuje o serii zamachów
bombowych, dokonanych w

nocy z czwartku na piątek
na okupowanych przez
Izrael ziemiach arabskich.
Celem zamachów, które
nie spowodowały ofiar w

ludziach, był konsulat Wiel­
kiej Brytanii we wschod­
niej Jerozolimie.

Sekretariat tarnowskiego KW PZPR

w Szczurowej

Organizacje partyjne
inicjatorami czynów społecznych

(Inf. wł.) Wczoraj członko­
wie Sekretariatu KW PZPR z

Tarnowa: I sekretarz Włady­
sław Plewniak, sekretarze Ja­
nusz Ilcewicz, Franciszek Ra-
chwał, Jan Karkowski oraz

przewodniczący WKKR Hen­
ryk Dąbrowski przebywali w

Szczurowej.
Reporter „Gazety” towarzy­

szył Władysławowi Plewniako-
wi. który odwiedził zakład
produkcyjny Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej oraz Za­
kład Remontowo-Budowlany
przy naczelniku gminy. Znaj­
dującą się w Szczurowej mle­

Wystawa „Artur Grottger" wielkim
wydarzeniem w polskim życiu kulturalnym

(Red. Olgierd Jędrzejczyk przekazuje
Wczoraj wieczorem we Wro­

cławiu w Muzeum Narodo­
wym przy placu Powstańców
Warszawy została uroczyście o-

twarta wystaiwa, poświęcona
znakomitemu polskiemu ma­
larzowi i grafikowi ARTURO­
WI GROTTGEROWI. Patronat
nad ekspozycją objął minister
kultury i sztuki Aleksander
Krawczuk. Komisarzem wysta­
wy jest Piotr Łukaszewicz —

w Krakowie będzie Zofia Go-
łubiewowa z naszego Muzeum
Narodowego. Właśnie krakow­
ska placówka jest głównym
współautorem ekspozycji wro­

czarnię wybudowano w po­
czątkach lat sześćdziesiątych i
te lata widać. Warunki pracy
nie należą tu do najlżejszych.
Zakład przerabia obecnie oko­
ło 45 tysięcy litrów mleka, la­
tem 75 tysięcy, a pamiętać
trzeba, iż budowany był z my­
ślą o 25 tysiącach. Rocznie
produkuje się tutaj około 600
ton serów twardych znakomi­
tej jakości, 400—500 kg masła
dziennie. Dużym powodzeniem
cieszą się też pochodzące ze

Szczurowej twarogi. Warunki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cławskiej. Tutaj scenariusz
wystawy dali Piotr Łukasze­
wicz, Ewa Halawa i Ewa
Houszka — x Muzeum Naro­
dowego we Wrocławiu.

Wystawa jest rzeczywiście
rewelacyjna Gromadzi obra­
zy, szkice, rysunki Artura

Grottgera od wczesnych lat
jego twórczości we Lwowie,
w Krakowie — przez Wiedeń,
wiele polskich dworów i
dworków, aż do okresu parys­
kiego. Wielkim wydarzeniem
nazywamy tę imprezę również
i z tego powodu, że po raz

pierwszy w Polsce publicznie

Przepisy i życie podążają innymi drogami

Mimo wielu barier prawnych,
nie można zatrzymać lawiny bubli
WARSZAWA (PAP). Jest

odrębna ustawa, kodeks pracy
też sprawy nie pomija, a mimo
to poprawy jakości jakoś do­
czekać się nie można. Bo i nie
tędy droga. Rzecz nie w mno­
żeniu aktów prawnych, lecz w

stosowaniu tych, które już są.
Jakość jest przykładem roz­

mijania się prawa i życia. Każ­
de podąża własną drogą —

twierdzą przedstawiciele Pro­
kuratury Generalnej. I nie
bezpodstawnie. Ostatnio bada­
no 80 zakładów przemysło­
wych różnych branż, chcąc

z Wrocławia)
wystawiony jest słynny cykl
Grottgera „Warszawa II” ze

wstrząsającym pejzażem wy­
gnańczym i fragmentem placu
Zamkowego w Warszawie.
Cykl ten został sprowadzony
do Wrocławia z Muzeum Wik­
torii i Alberta w Londynie.
Pokazano również wspaniały
cykl kartonów, tak dobrze
znany każdemu Polakowi —

„Polonia” sprowadzony do
Wrocławia z Budapesztu. Po­
kaźną cześć wystawy stanowi
„Lituania” x Muzeum Narodo­
wego w Krakowie. Jest wiele
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

dowiedzieć się, czy i w jakim
stopniu wykorzystywane są w

nich przepisy dyscyplinujące
brakorobów. 1 nie odnosi się
to tylko do przepisów zewnę­
trznych — ustawy o jakości
czy kodeksu pracy, ale także
do regulaminów wewnę­
trznych.

Dwa przykłady. W regula­
minie premii Spółdzielni Pra­
cy „Zgoda” w Leżajsku zapisa­
no, że nagrody tej w całości
pozbawiony zostanie pracow­
nik — brakarz, jeśli odbiorca
zareklamuje więcej niż połowę

KRÓTKO
(s) 60 LAT działalności an­

tenowej obchodzi Rozgłośnia
Polskiego Radia im. Stanisła­
wa Ligonia w Katowicach, a

trzydziestolecie — Katowicki
Ośrodek Telewizyjny. Z tej o-

kazjj ośrodkowi TV nadano
imię Jerzego Ziętka — wybit­
nego syna ziemi śląskiej, żar­
liwego patrioty, mecenasa kul­
tury. Był on współinicjatorem
utworzenia i budowy ośrodka
w Katowicach — Bytkowie.

KONTYNUACJE działań
zmierzających do odbudowa­
nia wśród wychodźców pozy­
cji Polski, poprzez tworzenie
warunków formalno-praw­
nych dla nieskrępowanej
współpracy emigracji z kra­
jem, talk w sferze gospodar­
czej jak i kulturalnej, zapo­
wiedziano 18 bm. podczas po­
siedzenia Rady Naczelnej To­
warzystwa „Polonia”.

przygotowanej przez niego
partii wyrobów. Tyle regula­
min. A życie? W praktyce
sankcje są znacznie łagodniej­
sze. I tak pracownik odpowie­
dzialny za ekspedycję partii w

całości zwróconej przez od­
biorcę został ukarany utratą
10 proc, premii...

W Zakładach Przemysłu
Drzewnego w Konewce k/To­
maszowa sortownicy odpowie­
dzialni za nieprawidłową kla­
syfikację towarów, którzy na­
razili firmę na straty wartości
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

W BWA wystawa sztuki użytkowej

Łatanie worka srebrem
(Inf. wł.) Otwarta wczoraj w

pawilonie wystawowym BWA
wystawa sztuki użytkowej
odizwierciedla w pełni, kon­
dycję tej dyscypliny — sza­
rość, nijakość, ubóstwo wzor­
nictwa. Brak eksponatów,
które zwracałyby na siebie
uwagę ciekawymi rozwiąza­
niami, niekonwencjonalnymi
w formie i wartości użytko­
wej. Zgromadzono co praw­
da wiele prac i projektów
(znalazła się m. in. główka
naszej „Gazety” i papier fir­
mowy). ale trudno byłoby
wskazać jakieś rewelacyjne
lub przynajmniej świetne ar­
tystycznie. Jest natomiast
sporo dobrych. Szkło arty­
styczne w biało-czarnej ko­
lorystyce i nowoczesnych
kształtów, biżuteria, niektó­

Obradowała WRN w Nowym Sączu

Przeciwdziałać alkoholizmowi -

chorobie końca naszego wieku
(Inf. wł) Wczoraj Wojewódz­

ka Rada Narodowa w Nowym
Sączu podjęła kilka tematów
— szczególną uwagę poświęca­
jąc sprawie przeciwdziałania
patologii społecznej. W stycz­
niu 1984 r. Wojewódzki Komi­
tet Obrony przyjął „Główne
kierunki działania administra­
cji państwowej” w tym zakre­
sie. Plan precyzuje zadania dla
wydziałów Urzędu Wojewódz­
kiego oraz jednostek równo­
rzędnych i podporządkowa­
nych.

Zjawiskiem szczególnie nie­
bezpiecznym jest alkoholizm.
W grudniu 1986 r. WRN pod­
jęła uchwałę w sprawie popra­
wy ładu 1 porządku publiczne­

re z tkanin, znaki graficzne
ogląda się z przyjemnością.
Trudno oprzeć się refleksji,
że należałoby jakoś pobudzić
środowisko plastyków użyt-
kowców do pokazania tego,
ną co bez wątpienia je stać.
Może niesłusznie zrezygnowa­
no z nagród ograniczając sie
tylko do wyróżnień?

Jury pod przewodnictwem
Hanny Jasickiej . przyznało 6
równorzędnych wyróżnień
po 50 tys. zł. Otrzymali je:
Jerzy Słuczan-Orkusz za szkło
artystyczne, Eugeniusz Mol"
skf za ceramikę, Maria Le-
wicka-Wala za komplet biżu­
terii, Lucjan Ostrowski za

znaki graficzne, Nina Idzi­
kowska za miniatury i Wac­
ław Klag z „GK” za plakat
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

go ze szczególnym uwzględnie­
niem walki z pijaństwem i al­
koholizmem.

Wojewoda nowosądecki An­
toni Rączka stwierdził m. in.:
„Przestrzeganie obowiązku
trzeźwości w miejscu pracy
było jednym z problemów, któ­
remu poświęcono szczególnie
dużo uwagi. Udało się nieco
zmniejszyć ilość przestępstw i
wykroczeń, ale jest to zjawisko
nadal groźne. Przykładowo: w

przedsiębiorstwach gospodarki
komunalnej w br. stwierdzono
kilkanaście przypadków tego
typu. W budownictwie — 12
przypadków. Kary? Cóż, nie są
antidotum na zło.
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Ukradli 21 tys. głowic
magnetofonowych

WARSZAWA (PAP). W I
kwartale przyszłego roku —

poinformował dziennikarza
PAP rzecznik Stołecznego
USW — zakończone zostanie
śledztwo w sprawie kradzieży
części magnetofonowych w

Zakładach Radiowych im. Ka­
sprzaka. Dotychczas ujawniło
ono 21 osób zamieszanych w

kradzieże. 17 z nich jest
aresztowanych. Są to pracow­
nicy magazynów, kierowcy,
którzy wywozili części poza
teren fabryki oraz grupa od­
biorców handlujących nimi na

warszawskich bazarach.
Od’1983 r. do września ub. r.

Zakłady im. Kasprzaka ponio­
sły, straty w wysokości ok. 55
min zł (wyliczenia. Izby Skar­
bowej). Przestępcy kradli

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Sztandar pracy" — zakończenie

Nominacja Zbigniewa Balika

na stanowisko dyrektora
Podkarpackich Zakładów Rafineryjnych

w Jaśle
Uważni Czytelnicy „Gazety twem i załogą Podkarpackich

Krakowskiej” mają jeszcze z Zakładów Rafineryjnych im.
pewnością w pamięci repor- Ignacego Łukaszewicza w Ja-
taż pt. ,.Sztandar pracy” au- śle z wojewódzką instancją
torstwa Jacka Stachiewicza, partyjną w Krośnie, trwający
nagrodzony I nagrodą w Kon- od 1981 roku. Jednym z ele-
kursie im. Adama Polewki, mentów konfliktu było odwo-
Jego fragmenty (całość liczy łanie ze stanowiska dyrektora
ponad 100 stron) opuiblikowa- naczelnego Zbigniewa Balika.
liśmy w dwóch częściach 8 i 22 Wszyscy bezpośrednio zain-
sierpnia br. Reporter opisywał teresowani mieli szansę wyło-
konflikt między kierownic- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W poniedziałek

w „Gazecie4*

polecamy m. in.i

@ Drugą część wstrzą­
sającego reportażu JANU­
SZA HANDERKA „Zabić
sumienie”

® „Szpaltę Czytelni­
ków”, a w niej m. in. listy
do redakcji i odpowiedzi
na pytania Czytelników

@ Artykuł PRZEMY­
SŁAWA OSUCHOW­
SKIEGO na temat wyko­
rzystania sobót w szkole.

Z doniesień światowych agencji prasowych

Wydarzenia
Huragan na Czukotce

(s) Jak podaje agencja
TASS, już cztery doby szaleje
huragan na wybrzeżu Morza
Beringa. Prędkość wiatru się­
ga 40 m na sekundę. Jedno­
cześnie pada gęsty śnieg. Sy­
noptycy ostrzegają, że na

Piw. Czukocki kieruje się no­
wy cyklon.

Tankowiec
w płomieniach

W niecałe 10 godzin po os­
trzelaniu saudyjskiego zbiór-

dramatyczne
nikowca „The Saudi Splen-
dour” irańskie kutry zaatako­
wały w południowej części Za­
toki Perskiej pływający Pod
banderą Norwegii supertanko-
wiec „Happy Kari”. Jednostka
o tonażu ponad 290 tys. t sta­
nęła w płomieniach.

Kuwejcki tankowiec
zatonął

Po kolizji z panamsklm stat­
kiem w odległości około 640
mil od Florydy zatonął ku­
wejcki tankowiec „Oarouh” o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Bojąc się kontroli drogowej

Z wanilią przed Wigilią

Dziś, w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. TADEUSZ SMA­
GA z Sekretariatu Odpowiedzialnego.

Kierowca porzucił autobus

pełen dzieci i umknął
wpław przez rzekę

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 re±
ELŻBIETA CEGŁA z Działu Polityczno-Ekonomicznego.

(Inf. wł.) Na ruchliwej dro­
dze w Mszanie Górnej za­
dania patrolowe wykonywał
chorąży Kazimierz Strug z

giruipy ruchu drogowego Rejo­
nowego Urzędu Spraw We­

wnętrznych w Limanowej.
Było około godziny ósmej ra­
no. Do rutynowej kontroli za­
trzymał autobus marki „auito-
san”, należący do podległej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 1)

Zaskakiwanie Czytelników stało się już
naszą drugą naturą więc i ten numer,

który właśnie trzymacie w rękach nie jest
pozbawiony niespodzianek. Traktuje . nie­
mal w całości... o jedzeniu. Słynna niegdyś
z obfitości polska kuchnia, w której na

stołach królowały woły, aziki, kuropatwy
i szczupaki odeszła bezpowrotnie w prze­
szłość — twierdzą ci, którzy korzystają z

usług biur, heraldycznych. Spożywając ka­
puśniak, patrzą z zadumą na wąsate twa­
rze przodków i mówią — dzisiaj nie ma

dobrej kuchni.
Oni są w błędzie!
Kryzys stworzył nowe możliwości, a

wszystkim przecież wiadomo, że Polka
potrafi... Owszem, ma mniej czasu niż pra­
babka, nie gotuje więc bigosu przez ty­
dzień, lecz czyż bigos a la minutę suto o-

kraszony łyżką smalcu nie smakuje wspa­
niale?! To właśnie dzięki sławnej polskiej
inwencji pojawiła się w sklepach szynka
z drobiu, kiełbasa z indyka, a pomysłowe
gospodynie korzystając z raa ciągle niedo­
cenianej Babci Aliny potrafią bez trudu
przyrządzić kurczę 4 la łosoś, zaś z łososia
zrobić dzika. Bo jak twierdzi Jan Kalkow-
ski wszystko jest jadalne, oprocz obuwia.

Dopiero teraz, niepokój ogarnął polskie
wieprze. Zachęcająco kręcą szynkami, o-

biecują szybciej rosnąć, organizują w Wi­
gilię naukowe sympozja i dyskusje panelo­
we, wszystko pod hasłem — jak wrócić na

polskie stoły? Cóż, będzie trudno, ale my
w „Gazecie” postanowiliśmy — pomóc.
Stąd, pomysł, by ten właśnie przedświą­
teczny numer poświęcić dawnej sztuce
przyrządzania potraw i jedzenia. Dodajmy
tu od razu — niezdrowego, nieracjonalne­

go, powodującego różnego rodzaju kolki i
zaparcia. Bo kto pamięta jaja z żółtymi
żółtkami, ciasta bez salmonelli?

Dzisiaj przecież wiadomo już powszech­
nie, że. dobre ciasto to białe ciasto, do­
bry chleb to ten, z którego po rozkrojeniu
wysypuje się ośrodka, prawidłowo żywiony
kurczak ma po ubiciu kolor siny, a ry­
by wystarczy jeść raz .w roku, bo wtedy
zmniejsza się prawdopodobieństwo zadła­
wienia ością. Ten numer „Gazety" trakto­
wać więc należy jako historyczną ciekawo­
stkę. To niespodzianka pierwsza.

A teraz bodaj największa! Proszę pową­
chać „Gazetę”. Tak! Znowu pachnie! Już
niegdyś z okazji Dnia Kobiet wydaliśmy
taki „pachnący” numer, a ponieważ po­
mysł się spodobał, a „Gazeta” traktuje o

jedzeniu, postanowiliśmy stworzyć coś na

kształt gazetowej kwadrofonii (woni?). Na­
wet nie wszyscy członkowie zespołu redak­
cyjnego byli wtajemniczeni w przygotowa­
nia. Owszem, zwróciło naszą uwagę, iż
kierownik drukarni codziennie pachnie ina­
czej: już nie „Old Spicem", lecz ciągnie
się za nim zapach igliwia, migdałków bądź
wanilii. To trwały próby z wonnościami
dostarczonymi gratis przez niezawodną jak
zwykle firmę „Frutoramę". Potem dopiero
dowiedzieliśmy się, że próbowany był rów­
nież arak, lecz ze względu na nietrwałość
działania oraz możliwość potraktowania
tak pachnącej „Gazety” jako prowokacji,
prób owych zaniechano. „Gazeta” pachnie
więc dzisiaj wanilią. Za dni kilka aromat
ten rozniesie się po wszystkich polskich
domach...

Niech Wam, drodzy Czytelnicy, apetyt
rośnie w miarę czytania! Wesołych Świąt.
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Uchwala VI Plenum KC PZPR
I

Komitet Centralny aprobuje program głębokich reform
politycznych i gospodarczych, przedstawiony w referacie
Biura Politycznego. Potwierdzamy wolę Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej kontynuowania koniecznych w

Polsce przemian. Linię socjalistycznej odnowy, wytyczoną
na IX i rozwiniętą na X Zjeździe, uważamy za długofalo­
wą strategię rozwoju Polski. Wyrosła ona z naszego do­
robku, przemyśleń i poszukiwań. Linia ta odpowiada uza­
sadnionym potrzebom i aspiracjom społeczeństwa. Wyraża
obiektywną prawidłowość rozwoju socjalizmu, prowadzi
ku urzeczywistnianiu jego zasad i wartości. Jest zbieżna
z wielkim nurtem przebudowy, ogarniającym Związek
Radziecki i Inne bratnie kraje.

Znaczny już dorobek polityki odnowy ujawnia obecnie
nowe potrzeby i zadania. Stawiamy kolejne cele. Wnikli­
wie i krytycznie analizujemy sprzeczności i błędy, które
hamują przemiany, opóźniają postęp. Kierujemy się prze­
konaniem, że rozwiązanie narodowych problemów, spro­
stanie potrzebom społecznym wymaga przyspieszenia so­
cjalistycznych reform gospodarki i państwa. Poprzestanie
na dotychczasowych groziłoby zastojem, a nawet regre­
sem.

Uznając za konieczne uzyskanie świadomego, społecz­
nego poparcia dla zakresu, form i tempa urzeczywistnia­
nia zmian ekonomicznych i politycznych, partia opowie­
działa się za przeprowadzeniem ogólnonarodowego refe­
rendum. Jego przebieg i rezultaty, liczny udział obywa­
teli są wyrazem aprobaty dla tej formy Iudowładztwa. Re­
ferendum wchodzi na stałe w polski model socjalistycznej
demokracji jako wiarygodna forma wyrażania opinii
i woli społecznej. Dowiodło ono, iż społeczny front sił re-

ormatorskich rozszerza się. Mimo że nie przyniosło sta­
nowiącego rezultatu, wykazało szerokie poparcie dla pro­
gramu przemian. W obywatelskiej dyskusji sformułowano
wiele wartościowych propozycji wzbogacających sposoby
Ich urzeczywistniania. Z uwagą i zrozumieniem odnosimy
■lę tez de różnorakich wątpliwości i obaw związanych z

wprowadzeniem zapowiedzianych reform. Uważamy, że w

programie ich realizacji niezbędne są uzupełnienia i mo-

nynka^e. odpowiadające treści dyskusji poprzedzającej
referendum oraz wymowie rezultatów ogólnonarodowego
głosowania.

Centralny wyraża podziękowanie członkom
partu, jej organizacjom i instancjom. Zwraca się z podzie-
“"waniem do sojuszniczych stronnictw, do działaczy
;. „ ? wszystkich bezpartyjnych obywateli, którzy w

tej wielkiej kampanii zabiegali o społeczne poparcie dla
drugiego etapu reformy gospodarczej i demokratycznych
przemian systemu politycznego, wyjaśniali trudne proble­
my rozwoju naszego kraju.

Partia bedzie nadal umacniać swój sojusz ze wszystkimi
siłami patriotycznymi, które widzą konieczność przyspie­
szenia socjalistycznych reform gospodarki i państwa. Nie
ustanie też w dążeniach do pozyskania dla programu od­
nowy tych, którzy pozostają jeszcze na uboczu, wahają się
lub przejawiają nieufność.

Reformy nasze zostaną uwieńczone powodzeniem, gdy
społeczeństwo wesprze je swoją polityczną i ekonomiczną
aktywnością. Nauki z doświadczeń socjalistycznego bu­
downictwa, z oceny przyczyn naszych sukcesów i niepo­
wodzeń dowodzą, że o postępie decyduje nie tylko zdol­
ność do wysunięcia programu przeobrażeń odpowiadają­
cych dojrzałym potrzebom rozwoju. Decyduje przede
wszystkim umiejętność zdobywania społecznego poparcia
dla tego programu, polityczna determinacja, gotowość
stawiania czoła przeszkodom i sprzecznościom ujawnio­
nym na drodze przemian.

n

Będziemy działać na rzecz reform kompleksowych, prze­
prowadzanych efektywnie, harmonijnie i konsekwentnie
—- zarówno w obszarze życia ekonomicznego, jak i mecha­
nizmach sprawowania władzy.

Wchodzimy w nowy etap rozwoju socjalistycznej demo­
kracji.

Za szczególnie ważne dziś żądanie Komitet Centralny
uznaje skuteczniejsze wykorzystanie podstawowych insty­
tucji Iudowładztwa do rozszerzenia udziału obywateli w

podejmowaniu istotnych dla kraju i środowisk Iokalnyeh
decyzji oraz w kontroli ich realizacji. Opowiadamy się za

umocnieniem w naszym systemie politycznym wszystkie­
go, co wyzwala społeczną energie, wiedzę i inicjatywę,
podnosi obywatelską współodpowiedzialność, pogłębia
świadomą dyscyplinę, utrwala jawność i praworządność,
rozwija gwarancje praw i wolności obywateli. Za zdecy­
dowanym eliminowaniem wszystkiego, co tworzy bariery
dla pożytecznej aktywności, rodzi poczucie podziału na

rządzących i rządzonych, stanowi podłoże biurokratycz­
nych wypaczeń. W tym upatrujemy najważniejsze wa­
runki wzrostu siły socjalistycznego państwa i zwiększenia
sprawności jego organów.

Uważamy za niezbędne umacnianie politycznej rangi
Sejmu i rad narodowych, ich nadrzędnej roli wobec orga­
nów wykonawczo-zarządzających, a jednocześnie tworze­
nie warunków skutecznego wypełniania ustrojowych funk­
cji administracji państwowej. Za szczególnie ważne uzna-

Jemy zwiększenie samodzielności rad narodowych jako
aktywnie gospodarujących organów samorządu terytorial­
nego, łączących funkcje organów władzy lokalnej z zada­
niami ogólnopaństwowymi.

Komitet Centralny uważa, iż w ciągu 1988 r. należy sfi­
nalizować prace zmierzające do:

— dalszej demokratyzacji ordynacji wyborczej do rad
narodowych;

— nowelizacji ustaw o systemie rad narodowych i sa­
morządu terytorialnego;

— uproszczeń w strukturach terenowej administracji
państwowej, służących podniesieniu efektywności jej dzia­
łania oraz usprawnieniu obsługi obywateli.

Socjalistyczna samorządność powinna rozwijać się 1 po­
głębiać w całym bogactwie form — zarówno w systemie
przedstawicielskim. Jak i w samorządach pracowniczych
1 mieszkańców, w ruchu związkowym i młodzieżowym, w

stowarzyszeniach społecznych i w spółdzielczości, w orga­
nach społecznej kontroli. Będziemy chronić Ją przed pró­
bami osłabiania, przed biurokratycznymi ograniczeniami,
a zarazem dbać, aby nie stanowiła osłony dla kumoter­
stwa 1 prywaty, dla wynoszenia interesów grupowych nad
dobro ogólne, aby umacniała socjalistyczne państwo 1 sku­
teczność jeso działań.

Uwzględniając zróżnicowanie społeczeństwa, partia
działa na rzecz zespolenia wszystkich patriotycznych sił
wokół spraw najważniejszych, decydujących o rozwoju
ojczyzny, o pomyślności narodu. Będziemy tworzyć coraz

lepsze warunki ujawniania i uzgadniania różnorodnych
opinii I Interesów, rozszerzać płaszczyznę porozumienia
narodowego, umacniać koalicyjny sposób sprawowania
władzy państwowej. Za swój szczególny obowiązek
uznajemy urzeczywistnianie klasowych, robotniczych inte­
resów oraz umacnianie sojuszu robotników, chłopów 1 In­
teligencji.

Stolmy na stanowisku, że demokracja socjalistyczna po­
winna stwarzać rozległe ramy wielorako umotywowanych
działań obywatelskich. Fundamentem dialogu 1 nieprze­
kraczalną granica pluralizmu socjalistycznego Jest 1 pozo­
stanie konstytucyjny lad ustrojowy i racja stanu Polski

Lodowej.
Reformy służące demokratyzmowi, sile 1 sprawności na-

gzo--> naństwa stanowią oparcie 1 niezbędne podstawy głę­

Za rok, 15 grudnia 1988 r. minie 40 lat od historycznego
aktu zjednoczenia Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej
Partii Socjalistycznej, od utworzenia Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

Organiczne zespolenie dwóch partii robotniczych na

gruncie marksizmu-leninizmu spełniło dążenia wielu po­
koleń bojowników o niepodległość i socjalizm — o wła­
dzę ludową, o postęp i sprawiedliwość społeczną w wol­
nej ojczyźnie. Oznaczało zwycięstwo wielkiej idei jedno­
ści ruchu robotniczego zespalającego zadania klasowe
i narodowe, rewolucyjne treści i demokratyczne metody
ich realizacji, patriotyzm i internacjonalizm.

Dziejowa doniosłość zjednoczenia znalazła potwierdzenie
w minionych dziesięcioleciach. PZPR stanęła na czele ru-

bokich przemian w gospodarowaniu. Jakościowe zmiany
ekonomiczne są dziś niezbędne dla wzrostu efektywności
produkcji 1 lepszego zaspokojenia potrzeb ludzi pracy. W
dążeniu do przyspieszania tych zmian partia zainicjowała
1 zdecydowana jest konsekwentnie realizować reformę
gospodarczą. Komitet Centralny opowiada się za pełnym
urzeczywistnianiem jej II etapu. Popiera opracowane
przez rząd, wynikające z referendum oraz z poprzedzającej
go dyskusji, kierunki modyfikacji i uzupełnienia progra­
mu realizacyjnego reformy.

Za najpilniejsze dziś zadanie uznajemy osiąganie rów­
nowagi ekonomicznej, przede wszystkim poprzez wzrost

podaży towarów i usług oraz obniżanie kosztów wytwa­
rzania. Opowiadamy się za śmiałym otwieraniem pola
dla rozwoju inicjatywy gospodarczej i przedsiębiorczości.
Za umacnianiem samodzielności i samorządności przed­
siębiorstw państwowych. Za pełnym przywróceniem spo­
łecznego charakteru i warunków nieskrępowanego roz­
woju działalności gospodarczej spółdzielni. Za gruntow­
nymi zmianami w systemie zarządzania i organizacji
produkcji, wzmocnieniem ekonomicznych rygorów gospo­
darności, przebudową systemów płacowych tak, aby pre­
miowały wydajność, efektywność, nowatorstwo. Uważa­
my, iż niezbędne jest przyspieszenie zmian struktury
ekonomicznej, służącej postępowi naukowo-technicznemu,
zaspokajaniu potrzeb rynkowych, kształtowaniu pro­
eksportowej orientacji polskiej gospodarki. Wymaga to
korekt programu inwestycyjnego.

Będzietny konsekwentnie realizować wypracowaną
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym po­
litykę rolną — politykę równoprawności sektorów, opła­
calności wydajnej produkcji, łączenia postępu w gospo­
darowaniu z poprawą warunków życia mieszkańców wsi.
Wspólnie ze Stronnictwem Demokratycznym będziemy
zmierzać do stworzenia stabilnych warunków dla spo­
łecznie użytecznej działalności rzemiosła i innych form
przedsiębiorczości prywatnej.

Tylko na podstawach efektywności, równowagi i go­
spodarności można skutecznie chronić i podnosić poziom
życia ludności, poprawiać warunki pracy, zapewnić trwa­
łe i powszechne bezpieczeństwo socjalne, rozwiązywać
wszystkie nabrzmiałe problemy społeczne.

Za zadania szczególnie ważne uznajemy; poprawę
zaopatrzenia rynku i wygaszanie inflacji, przyspieszenie
budownictwa mieszkaniowego, ulepszenie opieki zdro­
wotnej, zwłaszcza zaopatrzenia w leki, unowocześnienie
systemu 1 wzbogacenie bazy materialnej oświaty, two­
rzenie warunków dalszego rozwoju i upowszechniania
kultury. Na rozwiązaniu tych zadań trzeba dziś sku­
teczniej skoncentrować wysiłki państwa i społeczeństwa.
Proces niezbędnego porządkowania płac i cen, urealnia­
nia parametrów ekonomicznych, ograniczania dotacji
powinien przebiegać w taki sposób, aby tworzyć wa­
runki utrzymania realnej wartości dochodów ludności

III

Wytrwałe, skuteczne i jednolite działania na rzecz

socjalistycznych reform gospodarki i systemu polityczne­
go, to istota partyjnej służby narodowi i klasie robotni­
czej. główna treść przewodniej w społeczeństwie i kie­
rowniczej w państwie roli partii.

W tym duchu będziemy stawiać wymagania wszystkim
komitetom, organizacjom i członkom PZPR, polepszać
styl i formy pracy partii, przezwyciężać połowiczność,
niekonsekwencję j brak zdecydowania, które opóźniają
niezbędne przemiany, wzbogacać i w pełni stosować
zasady polityki kadrowej, eliminować nierzadkie jeszcze
od nich odstępstwa.

Opowiadamy się za prowadzeniem nowoczesnej, otwar­
tej i dynamicznej polityki doboru i kształcenia kadr,
otwierającej drogi awansu najlepszym, szerzej niż do­
tychczas preferującej ludzi z inicjatywą i energią, zdol­
nych sprostać regułom i wymogom reformującej się go­
spodarki oraz sprawnego i demokratycznego państwa.
Uważamy, iż kolejne VII plenarne posiedzenie Komitetu
Centralnego należy poświęcić analizie polityki kadrowej
partii oraz określeniu skuteczniejszych form i sposobów
realizacji jej celów.

Skala i złożoność dzisiejszych zadań wymagają odno­
wy naszej pracy teoretycznej, propagandowej i ideowo-
-wychowawczej, aktywnej dbałości partii o jedność
przemian gospodarczych i politycznych z postępem nauki,
oświaty i kultury.

Zasadnicze zadania w tych dziedzinach to pogłębienie
analizy najważniejszych problemów, formułowanie odpo­
wiedzi na podstawowe pytania związane z potrzebami
rozwoju Polski, torowanie drogi socjalistycznym przemia­
nom społeczeństwa, gospodarki i państwa. To przekształ­
canie świadomości, wzbogacanie indywidualnych i zespo­
łowych motywacji do aktywności silnie związanej z ce­
lami reform, z pryncypiami naszego ustroju. Marksi­
stowskie nauki społeczne powinny koncentrować swoją
uwagę na badaniu sił sprawczych oraz sprzeczności i
barier, utrudniających obecnie budownictwo socjalistycz­
ne

_

w naszym kraju. Tym zwłaszcza kwestiom należy
poświęcić ni Ogólnopolską Partyjną Konferencję Ideolo-
giczno-Teoretyczną.

Umiejętność twórczego stosowania marksizmu-Ieniniz-
mu, inicjatywa programowa, pierwszeństwo metod poli­
tycznych, wytrwałe, dobrze zorganizowane, skuteczne
działanie, demokratyzm i dyscyplina, więź z bezpartyj­
nymi, wrażliwość na problemy, którymi żyją ludzie —

to wymogi skutecznego przewodzenia partii w procesie
odnowy. O taką aktywność Komitet Centralny zwraca

się do wszystkich podstawowych i oddziałowych organi­
zacji, do wszystkich członków PZPR.

Aprobując oceny i zadania przedstawione w refera­
cie Biura Politycznego oraz w wystąpieniach I sekreta­
rza KC, Komitet Centralny przyjmuje je za wytyczne do
pracy Instancji, organizacji i członków partii.

Komitet Centralny zobowiązuje:
— Biuro Polityczne do opracowania szczegółowego

planu realizacyjnego, ściśle adresującego zadania okreś­
lone w dokumentach VI Plenum 1 wynikające z dyskusji,
oraz do przedstawienia go członkom KC. Biuro Politycz­
ne powinno systematycznie analizować przebieg reali­
zacji tego planu, zespalać w Jego urzeczywistnianiu wy­
siłki ogniw partii, organów wykonawczych państwa oraz

wszystkich instytucji i organizacji uczestniczących w

społecznym procesie reform gospodarczych i politycz­
nych. Corocznie na posiedzeniach Komitetu Centralnego
Biuro Polityczne będzie przedstawiać informację o wy­
konywaniu tego planu wraz z oceną realizacji n etapu
reformy gospodarczej;

— Klub Poselski PZPR do inicjowania prac ustawo­
dawczych, programowych i kontrolnych, zmierzających
do realizacji sformułowanego na VI Plenum programu
reform państwa i gospodarki;

— komitety 1 organizacje partyjne do opracowania
własnych, konkretnych planów działania w realizacji
postanowień VI Plenum i rozpatrzenia ich na zebraniach
i konferencjach sprawozdawczych.

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje
partyjne oraz wszystkich członków PZPR działających
w organach państwa, administracji gospodarczej, ruchu
związkowego i w samorządach do wnikliwej analizy
opinii i uwag zgłoszonych w społecznej dyskusji przed
referendum oraz do opracowania programów realizacji
wszystkich zasadnych wniosków i postulatów.

KOMITET CENTRALNY PZPR

sprawie 40-lecia Kongresu Zjednoczeniowego
(Uchwała VI Plenum KC PZPR)

chu mas ku socjalistycznej Polsce. Historycznym dorob­
kiem 40-lecia stało się przezwyciężenie wielowiekowego
zacofania ekonomicznego, awans cywilizacyjny i kultu­
rowy ludzi pracy, trwałe gwarancje bezpieczeństwa naro­
dowego. Na drodze przemian partia pokonać musiała wie­
le trudności, przezwyciężać skutki popełnionych błędów.

Dziś powracamy w procesie socjalistycznej odnowy do
ideowych źródeł naszej tożsamości, czerpiemy z działalno­
ści i myśli programowej Polskiej Partii Robotniczej i Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Dorobek i tradycja naszych
poprzedniczek są 1 pozostaną integralną częścią historii
I dokonań Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Współtworzą jej obecną działalność i program skierowany
ku przyszłości.

-------------------------------------------------- ---------------------------------

Skład zespołu powołanego
przez VI Plenum KC PZPR

do przygotowania III Ogólnopolskiej
Partyjnej Konferencji

Ideologiczno-Teoretycznej
Komitet Centralny powołuje zespół do przygoto­

wania III Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji
Ideologiczno-Teoretycznej w następującym skła­
dzie:

1. Jerzy Adamski, prof. ANS

2. Józef Barecki, red. nacz. organu KC PZPR „Nowe
Drogi”

3. Marek Bartosik, członek KC, docent w Politechnice
Łódzkiej

4. Jan Baszkiewicz, prof. UW

5. Henryk Bednarski, członek KĆ, minister edukacji na­
rodowej

8. Artur Bodnar, prof. UW

7. Jan Bogusz, prof. WAP, przewodniczący partyjnego
zespołu pedagogów i psychologów

8. Zdzisław Cackowski, członek KC, rektor Uniwersyte­
tu MCS w Lublinie

9. Henryk Chołaj, prof., zastępca sekretarza naukowego
PAN

10. Zygmunt Czarzasty, członek Prezydium CKKR, I se­
kretarz KW PZPR w Słupsku

11. Józef Czyrek, członek Biura Politycznego, sekretarz
KC

12. Andrzej Czyż, kierownik Wydziału Ideologicznego KC
PZPR

13. Adolf Dobieszewski, prof., prorektor ANS

14. Marian Dóbrosielski, prof. UW

15. Seweryn Dziamski, prof. Uniwersytetu im. Adama
Mickiewicza w Poznaniu, przewodniczący partyjnego
zespołu filozofów

16. Ryszard Frelek, prof. ANS
17. Leszek Gilejko, prof. ANS
18. Jan Główczyk, członek Biura Politycznego, sekretarz

KC
19. Jerzy Głuszyński, przewodniczący ZK ZMW

20. Mariusz Gulczyński, prof. PAN
21. Wiesław Iskra, prof., prorektor ANS, przewodniczą­

cy partyjnego zespołu ekonomistów
22. Henryk Jabłoński, członek KC, prof. UW
23. Tadeusz Jaroszewski, prof. PAN

24. Kazimierz Jaskot, członek KC, rektor Uniwersytetu
Szczecińskiego

25. Mirosław Karwat, docent w ANS
26. Bogusław Kędzia, kierownik Wydziału Nauki, Oświa­

ty j Postępu Naukowo-Technicznego KC PZPR

27. Bogusław Kołodziejczak, członek KC, kierownik Kan­
celarii Sekretariatu •

28. Zenobiusz Kozik, prof. ANS

29. Ludwik Krasucki, zastępca red. naczelnego „Nowych
Dróg”

30. Hieronim Kubiak, członek KC, prof. UJ

31. Czesław Kupisiewicz, prof. UW, przewodniczący zespo­
łu ekspertów ds. edukacji narodowej

32. Władysław Kwaśniewicz, prof. UJ, przewodniczący
partyjnego zespołu socjologów

33. Stanisław Kwiatkowski, docent, dyrektor CBOS
34. Jarosław Ładosz, prof. ANS
35. Adam Łopatka, członek KC, I prezes Sądu Najwyż­

szego

36. Czesław Łuczak, prof. Uniwersytetu im. A. Mickie­
wicza w Poznaniu, przewodniczący partyjnego zespo­
łu historyków

37. Aleksander Łukaszewicz, prof. UW

38. Jarema Maciszewski, członek KC. rektor ANS

39. Jerzy Majka, członek KC, red. naczelny „Trybuny
Ludu”

40. Władysław Markiewicz, prof., wiceprezes PAN
41. Eugeniusz Mazurkiewicz, prof., prorektor ANS
42. Mieczysław Michalik, prof., zastępca szefa GZP WP

43. Eugeniusz Mróz, członek KC, I sekretarz KW PZPR
w Opolu

44. Józef Okuniewski, prof. PAN
45. Józef Pajestka, prof. PAN
46. Bronisław Pasierb, prof. Uniwersytetu im. B. Bieru­

ta we Wrocławiu, przewodniczący partyjnego zespołu
politologów

47. Antoni Rajkiewicz, prof. UW

48. Mieczysław Rakowski, członek Biura Politycznego
KC PZPR, wicemarszałek Sejmu PRL

49. Bronisław Ratuś, prof., prorektor ANS

50. Janusz Reykowski, prof. UW

51. Kazimierz Sobczak, prof., komendant WIH

52. Marian Stępień, prof. UJ

53. Tadeusz Szaciło, członek KC, szef GZP WP

54. Jerzy Szmajdzlńskł, członek KC, przewodniczący ZG
ZSMP

55. Andrzej Szprlnger, członek KC, I sekretarz KW PZPR
w Lublinie

56. Sławomir Tabkowskl, członek KC, kierownik Wy­
działu Propagandy KC PZPR

57. Andrzej Wasilewski, sekretarz KC

58. Jerzy Wiatr, prof. UW

59. Augustyn Woś, prof., dyrektor Instytutu Ekonomiki
Rolnictwa

60. Sylwester Zawadzki, prof. UW, członek Rady Pań­
stwa.

Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do
rozszerzenia składu zespołu, jeśli będzie tego wymagać
realizacja opracowanego przez zespół programu przygo­
towań do konferencji. W kierowaniu pracami przygoto­
wawczymi uczestniczyć będzie również cały skład oso­
bowy Komisji Ideologicznej KC.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa, 15 grudnia 1987 r.

Komitet Centralny postanawia nadać obchodom 40-Iecla
zjednoczenia wysoką rangę i szeroki zasięg. Zobowiązuje
Biuro Polityczne do powołania komitetu obchodów rocz­
nicy zjednoczenia oraz do przedłożenia na następnym po­
siedzeniu KC szczegółowego planu przedsięwzięć związa­
nych z tą historyczna datą.

Zwracamy się do twórców zjednoczenia — weteranów
Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycz­
nej o szeroki i aktywny udział w obchodach doniosłej
rocznicy.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa li grudnia 1991

Organizacje partyjne

inicjatorami czynów społecznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

pracy poprawią się dopiero po
modernizacji. Na razie planu­
je się wybudowanie nowej
warzelni i rozbudowę oczysz­
czalni ścieków.

Zakład Remontowo-Budo­
wlany przy naczelniku gminy
działa dopiero od trzech lat.
Pracują tutaj 53 osoby, jest
sporo sprzętu i pojazdów, ale
warunki więcej niż skromne,
bowiem brak zaplecza. Na ra­
zie planuje się wybudowanie
wiaty dla sprzętu.

Po wizytach w przedsiębior­
stwach i instytucjach odbyło
się wspólne posiedzenie Sekre­
tariatu KW PZPR oraz Egze­
kutywy KG PZPR, w którym
wzięli również udział sekreta­
rze POP ze wszystkich wsi
gminy. Na początku spotkania
sekretarze KW podzielili się
swoimi spostrzeżeniami po wi­
zytach. bowiem J. Karkow­
ski odwiedził budującą się
szkołę w Uściu Solnym i mo­
dernizowaną szkołę we

Wrzępi, J. Ilcewicz zapoznał
się z pracą Urzędu Gminy. O-
środka Zdrowia i Posterunku
MO. H Dąbrowski odwiedził
Gminną Spółdzielnię, zaś F.
Rachwał Zakład Rolny „Iglo-
opolu” i SKR.

W dyskusji najwięcej mó­
wiono na temat działalności
wiejskich POP. Oto co wyno­
towaliśmy: POP są bardzo
często inicjatorami czynów
społecznych, coraz częściej do
sekretarzy na wsi przychodzą
osoby chcące wstąpić do par­
tii. wśród nich nie brakuje i
rolników. Co ich przyciąga?
Coraz więcej ludzi zdaje sobie
sprawę, iż w ten sposób mają
większe możliwości współde­
cydowania. oddziaływania na

to. co wokół się dzieje, można
też mówić o coraz bardziej
wzrastającym autorytecie par­
tii. Sporo uwagi poświecono
działalności organizacji mło­
dzieżowych. a właściwie przy­
czynom braku takiej działal­
ności.

Podsumowując obrady Wła­
dysław Plewniak stwierdził, iż
takie rozmowy są bardzo po­
trzebne. Potrzebne jest też
ostre i krytyczne spojrzenie na

swoją pracę. I sekretarz zwró­
cił uwagę, iż gminna organi­
zacja partyjna w Szczurowej
Jest jedną z najlepszych w

województwie, a jej I sekre­
tarz Mieczysław Domagała na­
leży do osób najdłużej spra­
wujących tę niełatwa funkcję
i to z wielkim powodzeniem.

(ii

Plenum WK ZSŁ w Tarnowie
(Inf. wł.) Zjazdy gminne,

miejsko-gminne i miejskie
ZSL w województwie tarnow­
skim rozpoczęły się 24 paź­
dziernika br. Ostatni z 45
zjazdów odbył się 23 listopada
w Wietrzychowicach. W cza­
sie kampanii zjazdowej do
stronnictwa przyjęto 135
członków, wybrano 912 człon­
ków komitetów gminnych, w

14 gminach dokonano zmiany
na stanowisku prezesa

Dyskusja prowadzona na 45
zjazdach dotyczyła przede
wszystkim realizacji uchwał
IX Kongresu ZSL, IV Woje­
wódzkiego Zjazdu ZSL, pro­
blemów związanych z wdra­
żaniem w życie II etapu refor­
my gospodarczej przygotowań
do referendum. Poruszano tak­
że kwestie, dotyczące przygo­
towań do X Kongresu ZSŁ.
który odbędzie sie na wiosnę
w 1988 r. i do V Wojewódz­
kiego Zjazdu ZSL. Stwierdzo­
no m in.. źe konieczne jest
wprowadzenie zmian do sys­
temu świadczeń emerytalnych,
który obecnie powoduje trud­
ności w swobódnym użytkowa-
niu .ziemią; zapewnienie do­
statecznej ilości węgla dla

Józef Kulon

prezesem
Stowarzyszenia

Sztuka Podhalańska

W Zakopanem odbyło się
II walne zebranie Stowa­
rzyszenia Sztuka Podhalań­
ska. które skupia artystów
plastyków, ludzi sztuki wo­
jewództwa nowosądeckiego.
Stowarzyszenie swymi ko­
rzeniami sięga roku 1912.
We współczesnym dorobku
stowarzyszenia są trzy salo­
ny marcowe, połączone z co­
roczną Nagrodą im. Stani­

rolników oraz zniesienie róż­
nic w świadczeniach przyzna­
wanych robotnikom i chłopom-
-robotnikom zatrudnionym
przez te same zakłady pracy.

Sygnalizowano także, iż sys­
tem szkolenia politycznego, ja­
kim objęci są członkowie
stronnictwa, jest zbyt mało
atrakcyjny.

Część wniosków skierowana
jest pod adresem urzędów, a

przede wszystkim do tych je­
dnostek. które służą rolnic­
twu. Dopominano się przyspie­
szenia programu gazyfikacji
wsi. zapewnienia wody oraz

doprowadzenia linii telefoni­
cznych. Apelowano także o

zapewnienie materiałów i
środków pomocnych w budo­
wie oczyszczalni ścieków.

Wszystkie wyżej wymienio­
ne uwagi przedstawiono na

wczorajszym plenarnym po­
siedzeniu WK ZSL w Tarno­
wie.

Wczorajsze Plenum WK ZSL
prowadził prezes WK Stani­
sław Partyła. a gościem obra­
dujących bvł Jan Czaja, kie­
rownik Wwdaiału Zagraniczne­
go NK ZSL.

(db)

sława Witkiewicza. Jej lau­
reatami są tak wybitni ar­
tyści, jak: Zenon Pokryw-
czyński, Henryk Burzec i
Józef Kulon.

Prezesem Stowarzyszenia
Sztuka Podhalańska został
ponownie Józef Kulon.

W walnym zebraniu wzię­
li udział sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Ja­
nusz Tomalski, członek Se­
kretariatu KW PZPR, kie­
rownik Wydziału Ideolo­
gicznego KW Stanisław
Kuta, poseł na Sejm PRL
Ireneusz Wrzesień, sekre­
tarz. KM PZPR Stanisław
Kałamacki. (sk)

Nominacja Zbigniewa Balika
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

żyć swe racje na łamach „Ga­
zety”. W numerach z 3 i 10
października br. zamieściliśmy
niemal całą korespondencję,
jaka w tej sprawie napłynęła
do redakcji. Przeważnie trafiła
ona również na biurka wszy­
stkich możliwych (nie wyłą­
czając najwyższych) instancji
partyjnych. Wyraziliśmy wów­
czas nadzieję, że kompetentne
instytucje, zajmujące się roz­
wiązaniem konfliktu zechcą
zapoznać się z argumentami
autorów listów. Dowodem, że
tak się stało, informacja prze­
kazana nam przez autora re­
portażu.

15 grudnia w Podkarpackich
Zakładach Rafineryjnych w

Jaśle odbyło się spotkanie, w

trakcie którego wręczono po­
nownie nominację na dyrekto­
ra naczelnego tego przedsię­
biorstwa Zbigniewowi Baliko-
wi. Niespełna dwa lata temu,
7 lutego 1986 roku, został on

odwołany z tego stanowiska,
w wyniku wycofania mu re­
komendacji przez Egzekutywę
KW PZPR w Krośnie. Zbi­
gniew Baliik odwołał się od tej
decyzji. Sprawę rozpatrywała
Komisja Odwołań X Zjazdu
PZPR oraz specjalne komisje,
powołane przez najwyższe
władz* partyjne.

Łatanie worka srebrem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Sztuka użytkowa ’87”. Gra­
tulujemy naszemu redakcyj­
nemu koledze.

Ponadto Wydział Kultury
1 Sztuki Urzędu m. Krakowa

przyznał Jerzemu Staczano*
wi-Orkuszowi nagrodę w wy­
sokości 60 tys. zł za umiejęt­
ność łączenia działalności pro­
jektowej z produkcją. Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzę­
du Dzielnicowego Kraków-
Sródmieście uhonorował na­
groda w wysokości 50 tys zł
Eugeniusz* Molsklego z* wy­

Nominację, która ma moc o-

bowiązującą od 1 stycznia 1988
roku, wręczył Zbigniewowi Ba-
likowi w imieniu ministra
przemysłu, dyrektora Departa.
mentu Kadr w Ministerstwie
Przemysłu Chemicznego i Lek­
kiego w likwidacji — Tadeusz
Grochal.

W spotkaniu, w którym u-

czestaiczyli członkowie Egze­
kutywy KZ PZPR, Zarządu
Niezależnego Samorządnego
Związku Zawodowego Naf­
towców, Rady Pracowniczej,
Rady Zakładowej PRON. Za­
rządu Koła SITPNiG NOT oraz

główni specjaliści i kierownicy
wydziałów oraz komórek orga­
nizacyjnych rafinerii, wz;ell
również udział: sekretarz KW
PZPR w Krośnie — Stanisław
Roczniak i I sekretarz KM
PZPR w Jaśle — Stanisław
Urban.

Wiadomość powyższą poda-
jemy z satysfakcją. Konflikt w

Jaśle przyniósł poważne szko­
dy polityczne i społeczne. Do­
piero teraz napierają wagi
faktu słowa jurora konkur­
su — Ryszarda Wojny, wypo­
wiedziane parę miesięcy temu
— jakby bez pokrycia — że na

szczęście wygrał ten, który
miał za sobą poparcie załogi.

(H.K.)

bitną aktywność twórczą. Ju­
ry dostrzegając wartości ar-

tystyczno-ideowo postano­
wiło wyrazić uznanie w for­
mie wyróżnienia honorowego
Lucynie Nieniewskiej za in­
dywidualny wyraz prezento­
wanej pracy na tle całości.
Praca ta przedstawia zwykły
zgrzebny worek i naszyte na

nim dwie błyszczące srebrem
laty. Nic dodać, nic ująć. Ta­
ką właśnie mamy sztukę u-

żytkow*.

URSZULA ORMAN
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FRUTAROMA

I YISANA

J

Zapraszamy serdecznie na zakupy świąteczne I noworoczne do naszego sklepu firmowego
w Krakowie przy ul. Szpitalnej 34.

Najlepsze życzenia pogodnych Świąt Bożego Narodzenia oraz wszelk;ej pomyślności
Nowym 1988 Roku wszystkim Klientom i Sympatykom

składa

PRZYPRAWY ZIOŁOWE

dzisiaj uzbierało sie iuż Drawie 250 od-

(CIĄG DALSZY NA STR. NASTĘPNEJ)

KARP PO ŻYDOWSKU

DO

dodać masło i podsmażyć. U-

JABŁKA W SZODONIE

1 kg mięsa wołowego

do smaku. Do dusze-

PTASIE MLECZKO

dag mąki

pomysłowe,
ŻUREK POLSKI (ńa 5 osób)

SOS BERNES

śmietaną,
i orzecha-

staropolska
do „zastaw

ściele łóżko, w

zostawia łazien-
przy sprzątaniu

przeciwieństwie do Zabłockiego... zrobi-
karierę!

wszyscy ludzie,
komplementów,

ROLADA „WIERZYNEK”

FILETY CIELĘCE „FAWORIT” (5
porcji) i

I
---------- --

..........

"■PRZYPRAWA PROWANSALSKA (bazylia, cząber,
•stragon, szałwia, tymianek).

Zioła wchodzące w skład tej znakomitej przyprawy
znane są i stosowane od wieków jako lek i dodatek
smakowy do potraw. Przyprawa prowansalska nadaje
się do potraw dla osób stosujących dietę bezsolną
i wszystkich ceniących subtelny dodatek przypraw pod-
kreślających naturalny smak potrawy. Pobudza apetyt,
reguluje pracę przewodu pokarmowego, ułatwia tra­
wienie tłuszczów. Ma działanie antybakteryjne.

Szczególnie nadaje się do przyprawiania potraw z

ryb, baraniny, królika, mięsa siekanego, farszu z dro­
biu. Do wykwintnych sosów i zup oraz innych potraw
— zależnie od inwencji pani domu.

PRZYPRAWA PIKANTNA (tymianek, kolendra, czą­
ber, kminek, lubczyk, szałwia, hyzop, czarnuszka, pieprz
turecki).

Przyprawa pikantna to prawdziwy specjał: pobudza
apetyt, łagodzi wzdęcia, poprawia trawienie, działa żół-
ciopędnie, przeciwskurczowo i przeciwbakteryjnie.
Szczególnie przydatna do nadawania lekko pikantnego

smaku 1 smakowitego zapachu potrawom z mięsa pie­
czonego i duszonego, pasztetom, warzywom strączko­
wym, daniom z kapusty białej i czerwonej oraz z po­
midorów. Do sosów, sałatek i kanapek.

PRZYPRAWA WŁOSKA (susz warzywny, cząber,
lubczyk, czarnuszka, kozieradka, pieprz turecki, maje­
ranek. szara sól wielicka).

Przyprawa o charakterze uniwersalnym, o wyjątko­
wo przyjemnym smaku i zapachu. Pobudza czynności
żołądka, poprawia przemianę materii, zapobiega wzdę­
ciom. Dzięki zawartości szarej soli wielickiej, dostar­
cza organizmów niezbędne dla jego prawidłowego

funkcjonowania mikroelementy. Działa wzmacniająco.
Poprawia smak i zapach wszelkiego rodzaju mięs, zup,
potraw z warzyw i roślin strączkowych. Do jaj, serów
kanapek. Do wszystkiego.

JEDNO DANIE. Przyprawy „Jedno danie” używam
stale do kanapek, zapiekanek, pizzy, jaj na twardo, se­
rów żółtych, majonezu. 101 innych zastosowań pozosta­
wiam Państwu do wyboru według własnego smaku
i upodobań kulinarnych. J. K.

Babci Aliny
z Janem Kalkowskim

.„VISANA” cebulowo-Iubczykowa
Posiada właściwości wzmacniające i poprawiające

trawienie.
Zawiera szczególnie dużo magnezu będącego akty­

watorem licznych niezbędnych dla zdrowia procesów
enzymatycznych oraz inne biopierwiastki decydujące
o prawidłowej odporności organizmu. Sproszkowany
korzeń lubczyka nadaje przyprawie doskonały smak
i aromat.

Zastosowanie: do zup, sosów, sałat, wołowiny, dzi­
czyzny.
„VISANA” kminkowo-czosnkowa

Poza wybitnymi walorami smakowymi posiada rów­
nież dzięki obecności czosnku, właściwości dezynfeku­
jące i bakteriobójcze.

Zawartość kminku wpływa korzystnie na trawienie
i przeciwdziała zaburzeniom żołądkowym oraz wzbo­
gaca potrawy o wartościowe składniki mineralne jak:
magnez, wapń, żelazo i cynk. Zawiera witaminy A i C
óraz z grupy B.

Zastosowanie: do drobiu, tłustych potraw mięsnych
(np. wieprzowina), zupy fasolowej i grochowej.
„VISANA” arcydzięgielowo-pietruszkowa

Działa , korzystnie na trawienie.
Obecność pietruszki w przyprawie stanowi uzupeł­

nienie pożywienia, o witaminy A, C i z grupy B. Łącz­
nie z arcydzięglem, który pobudza między innymi tra­
wienie i działa uspokajająco i przeciwbólowo. odznacza
się przyjemnym zapachem i oryginalnością smaku.

SOLNY SKARB NA WAGĘ ZDROWIA

cebulowo-

Iubczykowa
kminkowo-
czosnkowa

arcydzięglowo-
pietruszkowa

koperkowo-
selerowa

V
Zastosowanie: do białych sosów, sałat, zup jarzyno­

wych, drobiu, ryb, baraniny.
„YISANA” koperkowo-selerowa

Jest znakomitą przyprawą podnoszącą smak i aro­
mat potraw.

Seler wykazuje działanie uspokajające i wzmacnia­
jące system nerwowy. Odznacza się również dużą za­
wartością witamin, a szczególnie A i C oraz z grupy B.

Koper podnosi walory trawienne potraw i zwiększa
zawartość składników mineralnych, a szczególnie wap­
nia, potasu, magnezu i żelaza.

Zastosowanie: do sosów, drobiu, sałat, zup, ryb.

15 grudnia 19S7 — ta data powinna wejść na trwa-
do kronik Krakowa, gdyż właśnie w tyra dniu do­

szło do historycznego spotkania wybitnych prasowych
znawców tematyki kulinarnej: znanej z „Gazety Kra­
kowskiej” Babci Aliny i Jana Kalkowskiego. autora

„Jednego dania” w „Przekroju”. Być może zdziwi to

Czytelników ale mimo pracy w tym samym „fachu”,
w dodatku w tym samym mieście jak dotąd nie mie­
li okazji poznać się osobiście To wiekopomne wyda­
rzenie odbyło się w błysku fleszy fotoreporterów w

Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”.
Jak podsłuchaliśmy. Babcia Alina wyraziła satysfak­

cję, iż znalazła Jana Kalkowskiego tak jak go sobie
wyobrażała, czyli wielkiego jak dąb, grubego jak be­
ka, z szelmowsko przymkniętym okiem Zagłoby. Z ko­
lei Jan Kalkowski przeprosił Babcię za to. iż prosił,
aby osoba w złotym bądź co bądź wieku wspięła się
po krętych schodach na piętro klubu. Po wstępnych
grzecznościach przystąpiono do rzeczotoej wymiany
zdań — przebiegała w dobrej atmosferze. Obecni na

miejscu dziennikarze zostali poinformowani, że wkrót­
ce zostanie opublikowany specjalny komunikat praso­
wy, ujmujący w tezach uzgodnienia do jakich doszły
strony. Konferencji prasowej po spotkaniu nie było,
lecz udało nam się to i owo zanotować.

MAGAZYN ZREDAGOWALI: Babcia Alina, Jacek Balcewicz, Włodzimierz Horawski, Jan Kalkowski, Prze­
mysław Osuchowski, rysunki: Zbigniew Palka i Syn.

— Jak się narodziły Państwa rubryki z pora­
dami kulinarnymi?

BABCIA ALINA: W pewnym sensie do dziennikar­
stwa trafiłam od kuchni. Wprawdzie pisywałam i
wcześniej, ale o prawdziwej przygodzie dziennikar­
skiej można mówić dopiero od 1983 roku. Czasy były
wtedy takie że każda rada dotycząca przełamywania

codziennych niemożności była cenna. Proszę sobie
przypomnieć — nie było w sklepach mydła, wiec da­
wałam przepis na jego domowa produkcje Po tych
pierwszych tekstach od razu napłynęła cała masa lis­
tów. I tak do
cinków.

— W
ła Pani

JAN KALKOWSKI: Historia „Jednego dania” jest
nieco dłuższa. Wprawdzie rubryka jest nie numerowa­
na, ale przez 26 lat uzbierało sie trochę. Natomiast z

początkami wiąże sie. myślę, ciekawa anegdota. Otóż
ti wcześniej „Przekrój” miał swoja rubrykę kulinar­
ną. Prowadził ia słynny Ludwik Szczepański. Przypo-
mnijmy — były lata 50.. a on przewrotnie przypomi­
nał co wykwintniejsze D-otrawy. W końcu do którymś
„bażancie” Marian Eile został wezwany do Warszawy
i... Mnie także niełatwo było namówić szefa na .Jed­
no danie”. A chciałem sie tvm zajać. ponieważ bar­
dzo mnie bolał upadek naszei gastronomii i wymyśli­
łem sobie, że będę pośredniczył miedzy Czytelnikami
w wymianie przepisów kulinarnych.

— Skąd tematy poszczególnych odcinków, a

skąd konkretne receptury?
B. A.: Najkrócej mówiąc, przede wszystkim pisże

na zamówienie, czyli w zależności od pytań, iakie
przychodzą w listach. Jeśli chodzi o warsztat to pod­
stawowe znaczenie ma długoletnia domowa praktyka,
ale nie ukrywam, że często też korzystam z literatury
fachowej, różnych pamiętników, bedekerów.

J. K.: Ja raczej wybieram tematy w zależności od
tego co iest na rynku. Cóż Czytelnikowi po przepisie
jeśli nie można nabyć potrzebnych produktów, a że

Sławny jest krakowski „Wierzy-
nek”. Choć malkontenci narzekają,
że to już nie to, ale o wolny stolik
niełatwo i nie odstraszają nawet

ceny. Sławny jest przede wszyst­
kim historią i to nie tyle kuchni,
co patrona — Mikołaja Wierzynka,

zamożnego podwawelskiego mieszcza­
nina. Różne z nim Kazimierz Wiel­
ki musiał mieć związki (domyślać
się możemy, że przede wszystkim
pożyczał pieniądze, uzupełniając
dziury w królewskim budżecie) sko­
ro, mimo różnicy stanów, tutaj wła­
śnie przy Rynku odbyła się wystaw­
na uczta weselna wnuczki Kazi­
mierza z Karolem IV Luksembur-
czykiem. zwana do dziś ucztą mo­
narchów.

Już to wystarczy, aby wdepnąć
w „Wierzynkowe” progi. Lecz prze­
cież słynie również ta restauracja
doskonalą kuchnią. Jej reklamowa­
nie w dzisiejszych czasach (fihan-
sowych) mogłoby zostać przyjęte
przez Czytelników jako dowcip nie
na miejscu, dlatego spróbujmy
„Wierzynkowych” specjałów, ale...
przyrządzonych w domu. Oto co

Czytelnikom „Gazety” poleca szef
kuchni Mieczysław Juszczyk:

Składniki:
bez kości, 30 dag szynki gotowanej,
5 jaj, 5 dag mąki 10 dag smalcu,
sól i pieprz
nią: 5 dag marchwi 5 dag cebuli,
5 dag pietruszki, 5 dag selera, zie­
le angielskie i liść bobkowy do
smaku. Wykończenie: 10 sztuk grza­
nek, 70 dag galaretki mięsnej
(auszpik), 10 dag farszu mięsnego
do grzanek.

Sposób wykonania: mięso opłu­
kać, podzielić na pięć równych czę­
ści,. rozbić, uformować owalne pła-
ty, oprószyć solą i pieprzem. Na
środek płatów nałożyć szynkę po­
krojoną w cienkie plastry Na szyn­
ce ułożyć ugotowane na twardo, o-

brane jajko. Zawinąć, osznurować,
.. otoczyć w mące, obsmażyć na sil-

. nie rozgrzanym tłuszczu. Następnie
dusić w wywarze jarzynowym oko­
ło 1 godziny. Zupełnie zimne rola-
dy przekroić na połowę, każdą po­
łówkę układać na grzance wyszpry-
ćcwanej farszem, udekorować i za­
lać krzepnącą galaretą.

Składniki: 1,7 1 wywaru z kości
■mięsnych -■i włoszczyzny, 1,2 1 za­

kwasu żuru, 1,15 1 śmietany, 5 dag
cebuli, 5 g suszonych grzybów, 10
dag boczku wędzonego, sól, pieprz,
majeranek, czosnek do smaku, wy­
war z gotowanych grzybów, 5 jaj
gotowanych, 50 dag ziemniaków go­
towanych, 30 dag kiełbasy.
< Sposób wykonania: ugotować wy­
war z jarzyn i kości wieprzowych,
dodać przysmażony boczek, cebulę
smażoną, zagotować, dodać wywar
z gotowanych grzybów. Ugotowane

.grgyby drobno posiekać, dodać de

wywaru, zakwas wymieszać ze śmie­
taną i dodać do zupy. Zagotować,
doprawić do smaku przyprawami.
Podawać z gotowanym jajkiem i
przysmażoną kiełbasą oraz ziemnia­
kami polanymi tłuszczem.

Składniki: filety i cielęciny po 12

dag porcja, 10 sztuk grzanek pa­
ryskich, 20 dag sosu bernes, 10 dag
koncentratu pomidorowego, 25 dag
pieczarek, sól i pieprz do smaku.

Sposób wykonania: mięso wypor-
cjować, lekko rozbić, oprószyć mą­
ką, posypać solą i pieprzem i sma­
żyć na rozgrzanym tłuszczu, pod ko­
niec

smażone filety ułożyć na upieczo­
nych grzankach paryskich, wyszpry-
cować sos bernes na 1 kawałek
mięsa, na drugi sos wymieszany z

■koncentratem pomidorowym, po­
środku ułożyć pieczarki smażone w

całości. Porcje potrawy udekorować
zieleniną, owocami z kompotu. File­
ty można podawać z przysmażony­
mi ziemniakami, krokietami ziem­
niaczanymi i surówkami.

Sposób wykonania: wodę od o- «

górków zagotować z cebulą i: przy­
prawami. Żółtka utrzeć, wstawić do

kąpieli wodnej, dodawać po trochu
scedzony wywar jednym ciągiem u-

bijając. Po otrzymaniu sztywnej ma­
sy dolewamy roztopione masło i cią­
gle mieszając dodajemy
smaku. .

wina do

Składniki: 2,5 kg karpia, 1' kg ce­
buli, 15 dag cukru, Włoszczyzna, 5
dag żelatyny, 5 dag rodzynek, 15
dag soli, pieprz do smaku.

Sposób wykonania: rybę oczyścić,
wyporcjowąć, nasolić. Ugotować
wywar z włoszczyzny i drobno po­
siekanej cebuli. Wyporcjowane
dzwonka ryby gotować w wywarze
powoli przez 40 minut Pod koniec
gotowania dodać cukier i mielony
pieprz. Następnie dodać namoczoną
żelatynę, chwilę pogotować i od­
stawić do zastygnięcia, posypać ro­
dzynkami. Rybę wykładać na

misek i przybrać gotowanymi
rzynami i gałązkami zielonej
truszki.

Składniki: 10 dużych jabłek,
dag cukru grysiku, 10 żółtek, 0,75
1 białego wina wytrawnego, 50 dag
bitej śmietany, 10 dag czekolady, 10
dag brzoskwiń, ananasów lub innych
owoców, 5 dag tartych orzechów,
goździki do smaku.

Sposób, wykonania:, jabłka po o-

braniu przekroić, wydrążyć środki
i ugotować w syropie, po ugotowa­
niu wyjąć, wystudzić i ułożyć na

salaterce. Syrop wymieszać z wi­
nem i żółtkami, zalać jabłka tym
sosem, udekorować bitą
owocami, tartą czekoladą
mi.

Składniki: 1 jajko, 1 dag mąki
pszennej, 1 dag mąki ziemniaczanej,
25 dag cukru grysiku, 12 dag bia­
łek,5dagwody,4gagaru,8gka­
kao, 5 g syropu pomarańczowego,
3 dag. masła, 4 dag śmietany kre-
mówki, esencja zapachowa i spiry­
tus do smaku, czekolada gorąca do
oblania tortu.

Sposób wykonania: jajko utrzeć z

cukrem, dodać mąki, dokładnie wy­
mieszać i upiec. Białka ubić na szty­
wną pianę z cukrem, dodać masło
i śmietanę, podzielić na dwie czę­
ści. Agar lub- żelatynę rozpuścić w

wodzie. Do jednej części roztworu
dodać kakao, esencję, spirytus i po
dokładnym wymieszaniu wylać na

upieczony i wystudzony blat bisz­
koptowy. Do drugiej części agaru
dodać syrop, odstawić do wystygnię­
cia, wylać na zakrzepniętą warstwę.
Wystudzony tort oblać rozpuszczo-

Składniki: 0,15 1 wody od ogór­
ków konserwowych, 3 dag cebuli, ------------ - ---- ------ -—r——

10 dag masła, 0,05 1 wina wytraw- ną czekoladą Tort podawać z bitą
nego, 1 dag cukru grysiku,. 15. żół- . śmietaną, tartą czekoladą i owocami
tek, 2 dag musztardy, sól, liść bób- z syropu.
kowy, majeranek do smaku. Miłych Świąt życzy „Wierzynek”

stołu od wieków zasiadamy
z osobami bliskimi, przy­
jaznymi nam i naszej rodzL

nie. Zastawiony stół, wspólna biesia­
da łączy ludzi, często jest okazją do
nawiązania bliższych stosunków,
serdecznych więzi. Wiadomo też, że
dobra kuchnia, smaczne potrawy na­
strajają człowieka optymistycznie i
znakomicie wpływają na poprawę
humoru. Proszę zauważyć, że wro­
gowie nie zasiadają do wspólnego
stołu.

Zbliżające się święta są okresem,
kiedy składamy krótsze i dłuższe
wizyty — rodzinne i przyjacielskie
Przy wspólnym stole zasiadają lu­
dzie, którzy, zdarza się, nie widzie­
li się od wielu lat. Ale zanim za­
siądziemy do tego wspólnego sto­
łu, postarajmy się zorganizować na­
szym gościom pobyt w naszym do­
mu tak, by czuli się swobodnie, no

i by ich wizyta dla nas nie była
zbyt męcząca.

Nasze mieszkania nie są duże,
ale jeśli możemy przeznaczyć dla
gości przyjezdnych osobny pokój, to

starajmy się to zrobić. Usuwamy z

pokoju przedmioty, które potrzebne
są nam w każdej chwili, ustawia­
my w wazonie kilka zielonych ga­
łązek — to nieduży wysiłek, a

świadczy o naszej gościnności i ser­
deczności. Jeśli metraż nie pozwa­
la na odstąpienie gościom pokoju,
przygotowujemy po prostu dodat­
kowe posłanie, świeżą pościel, dosta­
teczną ilość kołder, czy koców, po­
duszki, W szafie robimy miejsce na

rzeczy naszych gości, a w łazience
na ich drobiazgi. Na widocznym
miejscu umieszczamy środki i ko­
smetyki. które im także mogą się
przydać. Nie zapominamy o dodat­
kowych ręcznikach. Przygotowujemy
również dla naszych gości upomin­
ki, niezbyt drogie, ale
miłe sercu.

Kiedyś uważano, że

gościnność zobowiązuje
się, a postaw się”. Są ludzie, którzy
zapożyczają się, by olśnić tych, któ­
rzy przyjechali z wizytą. Myślę, że
nie jest to tradycja godna kultywo­
wania. Przygotowując święta musi-
my brać pod uwagę nasze możliwo­
ści finansowe. Przyjazd gości tra­
ktujmy jako przyjemność i miłe
spędzenie czasu, bądźmy gościnni,
ale w sposób rozsądny. Mili gospo­
darze, ładnie nakryty stół, pachną­
ce świerkowe gałązki stworzą na­
strój ciepły i świąteczny.

Najwygodniejszy, najmilszy jest
stół okrągły. Przy takim stole roz-

mowa jest przyjemna, nie ma pro­
blemu, gdzie kto siedzi, wygodnie
sięga się do półmisków. Zapomnie­
liśmy przez lata o tych stwarzają­
cych szczególną atmosferę stołach
Dziś — choć znowu są modne —

trudno je czasem ustawić w naszych
małych mieszkaniach, bo miejsca
zajmują sporo. Ale i bez okrągłego
stołu stworzymy ciepłą, niepowta­
rzalną atmosferę.

Pamiętajmy, by nakrycia układać
tak, by każdy gość miał wystar­
czająco dużo miejsca przy sto­

le i nie potrącał sąsiada. Na
jedno nakrycie powinniśmy prze­
znaczyć 60—70 cm. Głębokie talerze
ustawiamy na płaskich, a nóż za­
wsze leży blisko talerza po prawej
stronie, widelec natomiast po lewej
zębami w górę. Łyżkę kładziemy
wgłębieniem do góry obok noża, ły­
żeczki przed talerzem. Nóż do ryb
leży zawsze na prawo, a widelec na

lewo od talerza. Jeśli użyjemy do
ryb tylko widelców, kładziemy je
po jednym z obu stron talerza. Ta­
lerzyk deserowy stoi na lewo od ta­
lerza, kieliszki natomiast stoją na

prawo od talerza, według kolejno­
ści, w jakiej będą podawane napoje.
Pamiętajmy też, że solniczki czyste
i napełnione suchą solą, ustawia się
po kilka. Serwetkę, która leży zło­
żona na talerzu, albo po jego lewej
stronie, rozkłada się na kolanach,
a po posiłku kładzie obok nakrycia
Serwetki papierowe najwygodniej
postawić na stole w specjalnym po-
jemniczku.

Z której strony podawać potra­
wy? Podstawowa zasada nakazuje
podawać od strony lewej, a zbierać
naczynia od strony prawej. Ale na­
poje nalewa się zawsze stojąc z

prawej strony, zupę także podaje
się od prawej strony gościa. Naj­
pierw zupę nalewa się gościowi
najważniejszemu, ale zawsze jest to
kobieta. Półmiski podaje się od stro­
ny lewej, także wszystkie talerze i
półmiski z daniami, które goście na­
kładają sobie sami, podaje się od
lewej strony. Oczywiście, często u-

praszczamy tę etykietę i prosimy,
by wszyscy, po kolei nabierali po­
trawy.

Łatwiej zostać idealnym gościem,
niż gospodarzem. Wystarczy
tylko przestrzegać kilku zasad,

które pozwalam sobie przypomnieć
w porze świątecznych odwiedzin.
Gość idealny to osoba wcześniej za­
proszona, a przynajmniej zapowie­
dziana. Plan pobytu najlepiej usta­
lić wspólnie z gospodarzami, łącznie
z podaniem informacji o terminie
wyjazdu. Gość nigdy nie spóźnia się
do stołu i przestrzega zwyczajów
panujących w domu gospodarzy.
Gość idealny jest osobą pogodną,
przy okazji świątecznej wizyty
krótkiej, czy dłuższej, nie rozmawia
o sprawach przykrych, ani nie przy­
pomina pani, domu, że jej pierwszy
narzeczony, który porzucił ją trzy­
dzieści jeden lat temu był przystoj­
niejszy od jej męża. Nie tylko go­
spodarze, ale i goście powinni dbać
o właściwy, pogodny nastrój. Gość
pamięta o upominkach dla dzieci,
nie zapomina o pani domu, ale nie
musi przynosić worka pełnego dro­
gich prezentów zmuszających do
takiego samego rewanżu. Gość do­
skonały stara się, by jego obecność
w domu nie zmuszała gospodarzy
do poświęceń. Sam
idealnym porządku
kę, oferuje pomoc
i zmywaniu naczyń.

Gospodarze, jak
chętnie słuchają
dlatego niech goście nie poprzestają
na zdawkowym dziękuję. Pani domu
z przyjemnością usłyszy, że „ciasto
udało się wybornie”, a stwierdzenie,
że ,,dawno nie spędziłem świąt w

tak miłej atmosferze” —. zadowoli

oboje gospodarzy. Po kilkud:lo-
wej wizycie wskazane jest po­
dziękowanie nie tylko przy pożegna­
niu, ale mile będzie przyjęta kartka
o tej treści, wysłana po powrocie
do domu.

Łatwiej, zostać ideał:
niż gospodarzem.
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PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

A zatem miłych zakupów!

ale talerza.

Nie należy pić wszystkich trunków, takie nam po­
dają, mieszanina alkoholi najłatwiej upija, lepiej więc
pić jeden, najwyżej diwa gatunki wina. Ale można nie
pić wcale.

Podając kobiecie papierosa, lub widząc, że sama go
wyjmuje, mężczyzna powinien jej niezwłocznie podać
ogień. Czyni to uważnie, by nie osmalić jej włosów,
albo rzęs, nie wypalić dziury w sukience.

Przy stole należy dbać o sąsiadów, przy czym, oczy­
wiście, mężczyzna usługuje kobiecie.

Nóż i widelec ułożony na krzyż, trzonkami do Je­
dzącego, oznaczają, że jedzenie nie Jest jeszcze ukoń­
czone. Składa sie ie w ten sposób wtedy na przykład,
gdy sięgamy po Chleb. lub dobieramy potrawy.

Po spożyciu posiłku nie wypada natychmiast opusz­
czać gościnnego domu. lecz trzeba jeszcze przynaj­
mniej pół godziny spędzić na rozmowie.

Widelcem lub łyżka, które już były w użyciu, nie
sięgamy do półmiska, ani salaterki, na których powin­
ny być do tego specjalne sztućce.

Jeśli potrawa Jest tak gorąca, że łel nie można Jeść,
nie należy dmuchać, ani przelewać łyżka zupy, tylko
cierpliwie zaczekać, aż ostygnie.

Kobieta nie usługuje mężczyźnie. Jeśli sama zapa­
la. a widzi, że sąsiad sięga po papierosa, może mu po­
dać zapalniczkę, czy zapałki Nie zapala mu papierosa,
bo byłoby to nazbyt uprzejme.

Siedzenie przy stole iest pewna sztuką: krzesło przy­
suwa się do samego stołu, tak jednak, by piersią nie
dotykać blatu. Korpus powinien być wyprostowany i
lekko dotykać oparcia krzesła. Nóg nie wysuwa się
ani przed siebie, ani na boki, lecz trzyma sie tuż przed
sobą, nie zakładając nogi na nogę.

rzędem temu kto
jako tako wyro-
doniczce.

Po zjedzeniu potrawy nie odsuwa
składa sie na nim nóż 1 widelec obok siebie, w

runku poziomym, trzonkami od prawej strony.

Nabierając z półmiska trzeba sie starać zrobić to

szybko i sprawnie, nie plamiąc obrusa, nie przebie­
rając na półmisku. Należy pamiętać o tym. że sąsiad
też jest głodny i nie nabierać zbyt wiele na swój ta­
lerz.

Jeżeli przy stole jest niewielka liczba biesiadników,
wszyscy, którzy nałożyli sobie na talerz, czekają, ai
pani domu zacznie jeść. W żadnym razie mężczyzna
nie powinien sie zabierać do jedzenia przed sąsiad­
kami.

Do bardzo nieestetycznych przyzwyczajeń należy
rozmawianie z pełnymi ustami.

Potrawy nie zostawia sie na talerzu, nawet. Jeśli
nam nie smakowała lub choćbyśmy nie mieli apety­
tu. Można jej wziąć niewiele, lecz zjeść należy wszys­
tko.

Pestek s kompotu, chrząstek, ości — które się wzię­
ło do ust. nie wypluwa sie na talerz i nie wyjmuje
z ust rekami. lecz przesuwa sie łyżkę, czy widelec do
ust, dyskretnie wypluwa, odkłada na swój talerz.

Markowi K. i dochodzi do 1 tys. st
za kilogram).

Pozycję dziesiątą zajmuje strudel
z jabłkami Jabłka jak dobrze pa­
miętamy w tym roku nie obrodziły
i na wiosnę będą kosztować zapewne
tyle ile pomarańcze teraz, ale w tej
chwili jeszcze są po 300—350 zł/kg.

Na przedostatnim miejscu mamy
kutię, która przyszła do nas ze

wschodu i w wielu rodzinach zako­
rzeniła się na dobre. I Kleparz wy­
szedł naprzeciw zwolennikom kutii
oferując specjalnie obtoczone ziarna
krótkiej, grubej pszenicy a czterysta
złotych za kilogram. Zwykła pszenica
w sam raz na Nowy Rok („oszust
pszeniczką jak rękawiczką...) tylko
stówę za litr.

Jak się robi kutię Najpierw trze­
ba zgromadzić: 30 dag pszenicy, 50

Chociażby nam potrawa najbardziej smakowała, nie
bardiziei brać w

i wycierać nim

— Co w takim razie sprawia największą trud­
ność?

J. K.: Chyba mogę tym razem powiedzieć za nas

dwoje, że najtrudniejsze jest pisanie przepisów.
Czasem zgubienie jednego przecinka, lub litery może

zniweczyć całą prace, jaka Czytelnik włoży w przygo­
towanie danej potrawy.

B. A.: Namawiam też gorąco naszych Czytelników,
aby nie trzymali sie li tylko naszych propozycji —

kuchnia to przede wszystkim wyobraźnia. Czasem
warto zaryzykować. Niedawno broniłam honoru pol­
skiej kuchni w Kanadzie. Przygotowywałam proszony
obiad dla towarzystwa międzynarodowego i musiałam
umiejętnie połączyć ich gusty z polskimi propozycja­
mi. Miałam trochę obaw robiąc sałatkę owocowa (z
produktów u nas raczej niedostępnych), wymyśliłam
coś iście szatańskiego — podlałam ja odrobina pol­
skiej „wyborowej”. Goście byli zachwyceni.

— Wspomniała Pani o tym, że o wszystkim
decyduje wyobraźnia. Często kobiety oskarża się
właśnie o jej brak. Nic wiec dziwnego, że naj­
słynniejszymi kucharzami sa mężczyźni. Czy w

kuchni istnieje konflikt płci?
B. A.: Konflikt płci jest wszędzie, dlaczego nie mia-

ich w ostatni dzień przed Świętami,
bo wtedy są kolejki. Karp może być
smażony, po polsku w szarym sosie,
może też być w galarecie. Niektórzy
preferują szczupaka po żydowsku na

zimno, albo sandacza z wody, mogą
też być rolmopsy ze śledzi. Z ryb na

Kleparzu sprzedaje się ostatnio tyl­
ko pstrągi po 1900 zł za kilogram,
wędzone i filetowane (w sklepie
wzorcowym przy Krakowskiej róg
Józefa /cesarza Franciszka oczy­
wiście/ całe pstrągi z głowami moż­
na kupić tylko za 900 zł od kilogra­
ma).

Dobrą tradycyjną kuchnię polską
reprezentuje kapusta (80 zł za kilo­
gram) z grzybami, dla podkreślenia
świątecznego charakteru można jesz­
cze do tego dorzucić krokiet z orze­
chami (łuskane włoskie orzechy ce­
nione ostatnio były na 5000 zł za ki­
logram). Kapustę można jeszcze po­
dawać z grochem. Groch w tym ro­
ku — ten sam, którym tak często
rzucamy o ścianę — obrodził wyjąt­
kowo i wybór jest znaczny, ceny od
200 do 500 zł/kg. Jeśli już jesteśmy
przy grochu to trzeba wymienić jego

Jaśkiem” (ok. 300
zł/kg) podawaną z gotowanymi, a

uprzednio wysuszonymi węgierkami
(2000 zł/kg), I wreszcie dochodzimy
do klusek z makiem (mak jak już
wcześniej pisałem szaleje dzięki

Optymalnym zatem rozwiązaniem
wydają się być specjalne plantacje
drzewek choinkowych. Dodać tu

trzeba, że na plantacyjny system po­
zyskiwania choinek dawno przeszły
już inne kraje, i to tacy leśni po­
tentaci jak Szwecja czy Kanada.
Szczególnie, że na taką plantację
można przeznaczyć np. miejsce pod
biegnącą przez las przesyłową linią
elektryczną. I tak z oczywistych
względów nie można pozwolić, aby
wyrosły tam wysokie drzewa. Lecz
w Polsce to niemal wyłącznie teoria

2e plantacje mogłyby być intratne
i w naszym kraju, dowiódł przed kil­
ku laty pewien student Krakowskiej
Akademii Rolniczej. Na własnym
balkonie założył mini-plantację świer­
ków, którą traktował jako dodatko-

&_____ __

Nie przepadam też za łączeniem
ziemniaków i makaronu lub klu-
zup węgierskich sa wiec nieznacz-

mlała co mleć. Dzięki niestrudzone­
mu obrońcy narkomanów, niejakie­
mu Markowi K. z Warszawy maku
prawie już u nas nie ma, a ten co

jest, kosztuje, jako dobro deficytowe
i częściowo na niektórych obszarach
zakazane, tyle że aż głowa boli.
Ostatni widziany przeze mnie mak w

porywach dochodził do dwóch ty­
sięcy złotych polskich za kilogram.

Według staropolskiej tradycji na

Wigilię powinno być dwanaście po­
traw, ponieważ nasi przodkowie lu­
bili sobie pojeść i potraw było cza­
sami znacznie więcej, ówcześni sta­
tystycy wpadli na coś zupełnie od­
wrotnego niż dzisiaj, aby wszystkie
dania rybne liczyć za... jedno.

Zaczynamy od zup. Jako pierwszy
idzie postny barszcz wigilijny. Tu
sprawa jest prosta, potrzebne są bu­
raki ćwikłowe a 30 zł za kilogram
na kwas i jarzyny na wywar (seler
70 zł/kg, pietruszka 60 zł/kg, mar­
chew 30 zł/kg, pory 100 zł za parę
i cebula 40 zł/kg). Do smaku 10 ziar­
nek pieprzu (5 zł ziarnko), 2 ziarnka
angielskiego ziela (po 2 zł za ziarnko)
i kawałek listka laurowego (po 1.5
zł za liść). Do barszczu muszą być odmianę zwaną
obowiązkowo dwa grzyby (suszone
prawdziwki w pierwszym, gatunku
do 20 tys. zł za kilogram). Biały
barszcz zaś kisi się z mąki żytniej,
ale tego prawie nikt już nie robi w

ale wynika to nie tyle z moich pomy-
z pewnych uproszczeń stosowanych przez
czasem wystarczy zastosowanie „pro-ł>

starań sa

wszystko!
kulinarne
sa z pew-

czy Państwu w kuchni zawsze

*

Potrawy wziętej na talerz nie kraje się od razu na

kawałeczki, lecz w miarę jedzenia odkrawa sie tylko
jeden kawałek, który się niesie do ust.

Jan Kalkowski zapowiada rewanż w

„Kalendarza” — wydany zostanie w

nakładem stołecznej KAW. Czekamy

należy wyskrobywać talerza, ani tym
rękę lub na widelec kawałka chleba
sos.

domu. Biały barszcz kupuje się w

sklepie, albo u baby na placu — pół
stówy za pół litra plus własna bu­
telka. Prawda, że tanio... jak
barszcz.

Najmniej popularna jest zupa mig­
dałowa. 15 dag słodkich migdałków
(2 tys, zł za kilogram).

Teraz kolej na ryby. Ponieważ ryb
nie lubię, napiszę tylko, że karp ho­
dowany był już w Polsce w XIII
wieku i u nas też wyhodowano
jedną z najszlachetniejszych odmian
tej ryby — prawdziwego karpia
królewskiego. Łuski tego karpia
schowane w Wigilię w portfelu mają
przyciągać do niego... pieniądze. Kar­
pie kupuje się w centrali rybnej i
podobno w tym roku ma starczyć
dla wszystkich, byle nie kupowali

dag maku, 5 łyżek miodu (600 zł za

poł litra), 80 dag cukru, 20 dag orze­
chów, 20 dag rodzynków (1200—1400
zł/kg), 1 laska wanilii (100 zł). Psze­
nicę wypłukać i ucierać w donicy w

celu oczyszczenia z łuski. Następnie
wypłukać i odcedzić łuski, zalać po­
dwójną ilością wody, wstawić do
lekko ogrzanego piekarnika 1 zagoto­
wać. Mak sparzyć i utrzeć, następnie
dodać miód, rozpuszczony w wodzie
cukier, rodzynki i migdały. Wszyst­
ko razem zmieszać i wstawić do lo­
dówki.

Wieczerzę powinien zamknąć kom-
oot z suszonych śliwek i fig. Fig
niestety na naszym, rynku w ostat­
nim czasie nie ma — skończył się
irański import. Nie pozostaje nic in­
nego jak nabyć w kiosku z kwiatami
sadzonkę figowca w doniczce i cze­
kać, aż zaowocuje.

Ale Święta to nie tylko Wigilia,
Kleparz więc oferuje i poleca:

Mięso: szynka wędzona 2000 zł/kg,
kiełbasa 1000—1200 zł/kg, schab 1100
zł/kg, wołowina rosołowa 600 zł/kg.

Cytrusy: pomarańcze 2200—2500
zł/kg, banany 2500—3000 zł/kg,
mandarynki 2500 zł/kg, cytryny 1200
zł/kg. kokosów nie ma, ananasów
też. Chińskie mandarynki puszko­
wane — 1300 zł.

jest ich niewiele, stad trzeba być naprawdę pomysło­
wym. Listy z kraju i całego świata bardzo w tym
pomagają.

— Jaka jest Państwa ulubiona potrawa?
B. A.: Dobry czerwony barszcz i pierogi ruskie —

jestem lwowianką.
J. K.: To już chyba wiedzą wszyscy, oczywiście zra­

zy po nelsońsku. Pamiętam ich smak z domu rodzin­
nego i wiele lat poświeciłem aby ten smak odnaleźć.
Myślę, że już sie udało.

— A czego w takim razie nie biora Państwo
do ust?

B. A.: Móżdżku!
w jednej potrawie
sek. Moje przepisy
nie poprawione, ale zawsze o tym czytelników uprze­
dzam. Nie jadam też diziczyzny, w ogóle mam bardzo
złe zdanie o myślistwie...

J. K.: ...o. tu sie z Babcią Aliną nie zgodzę! Po
pierwsze, uważam, że jadalne jest wszystko z wyjąt­
kiem obuwia, a już naszą w tym głowa, aby to było
smaczne. Nie mam absolutnie żadnych uprzedzeń. I

Doświadczenie uczy, że po naj­
bardziej oszczędnych i racjo­
nalnie organizowanych Świę­

tach zostaje sporo iedzenia. A po­
nieważ na ogół w okresie przed- (
świątecznych zakupów jesteśmy ra­
czej rozrzutni, więc gromadzi się za- ;
pasy, dzięki którym można potem
przeżyć parę dni. Tegoroczne Świę­
ta są dłuższe jeszcze o niedzielę;
fz-bywa nam trzeci świąteczny o-

biad. Teoretycznie będzie mniej
tych pozostałości, ale w praktyce?

Po.feważ żywności nie wolno
nam marnować, bo jest to wbrew
etyce i naszej... kieszeni, przedsta­
wiam kilka porad — PROPOZYCJI
opartych na doświadczeniu i obser-
w icjacb:

A Jeśli na Wigilię podane były
dwie ryby, zostaje często część tej
drugiej, a jest ona przeważnie sma­
żona (sautś lub panierowana). Ta­
ką rybę, oczywiście schłodzoną w

lodowce, można podać np. na kola­
cję w ten sposób: utrzeć 2—3 łyżki
chrzanu, który też zwykle zostaje
po Wgilii. Na patelni lub w rondel -

ku zicbić zaprażkę z łyżki masła i

łyżki mąki. Chrzan dodać do szlan-
k5 śmietany, wymieszać i >agoto
wać z zaprażką. Ryby ułożyć w

naczyniu do zapiekania, polać so­
sem chrzanowym i zapiec w piekar­
niku. Podać z bulką lub ziemnia­
kami z wody.

A. Z takim samymi sosem chrzano­
wym możemy dać mięso rosołowe,

loby go być w kuchni... Ale chyba przyznają panowie,
żę dzisiaj w polskiej kuchni królują kobiety. Wyda­
lę mi sie. że wynika to z tego, iż kobiety są zawsze w

pierwszym szeregu wtedy, gdy jest trudno, a kuchnia
nie należy dzisiaj do dziedzin łatwych i przyjemnych.

J. K.: U nas to zawsze wyglądało odwrotnie — za­
wsze podkreślałem, że na polskim rynku kulinarnym
liczą sie tylko trzy wielkie damy: Cwierczakiewiczo-
wa. Monatowa i Disslowa. Choć jeśli chodzi o... za­
soby wyobraźni, to moglibyśmy podyskutować.

— Państwa rozmowa, jak widzę, przebiegała
w rzeczowej atmosferze, jednak Czytelnicy nie
wybaczyliby „Gazecie”, gdybym nie spytał ja­
kie uwagi macie Państwo do rubryk i działal­
ności konkurenta?

B. A.: Nie mam żadnych uwag, nigdy nie bede mia­
ła, w pytaniu zawarta jest insynuacja!

J. K.: Jedyne co mogę powiedzieć, to że zazdroszczę
Babci Alinie, iż ma co tydzień trzy strony maszyno­
pisu — ją tylko jedną. Ażeby obalić wszelkie podej­
rzenia przyznam sie. że nie tylko Babcie czytam ale
czasem nawet wycinam iei rubrykę i chowam.

B. A.: ..ha. ha. ha... ją również przechowuje opra­
cowania Pana.

J. K.: Podsumowałbym, że ta nasza kulinarna od­
skocznia stała się w naszym życiu czymś istotnym.

— Co Państwo chcieliby przekazać Czytelni­
kom, nie tylko świątecznie?

B. A.: Życzę wszystkim, aby częściej razem spo­
tykali sie przy wspólnym stole.

J. K.: Podpisuje sie pod tym i dorzucam: „większego
asortymentu!”.

— Dziękuję za rozmowę.

ŁBA 7 służy tylko do krajania potraw twar-
JF dych, nie używa sie go wiec ani do sie-

■ kaniny. ani do jarzyn, ani do ryby. Do

ryby ipodaje sie specjalne noże tępe, o kształcie łopa­
tek. Nie służą one do krajania, bo do tego celu wy­
starczy widelec, ale do usuwania ości. Ten gatunek
sztućców służy wyłącznie do ryby. W domach, gdzie
ich nie używają, rybę jada sie widelcem, pomagając
sobie w usuwaniu ości kawałkiem chleba. albo dwo­
ma widelcami.

we źródło dochodów. Zresztą i choin­
ki w doniczkach do wcale nie polski
wynalazek W większości krajów eu­
ropejskich jest on już od lat znany.
Te drzewka dochodzą do dwóch,
trzech metrów wysokości. Potem nie
ma już najmniejszego problemu z

posadzeniem ich w lesie lub w ogro­
dzie. Ale konia z

kupi w Krakowie
śniętą choinkę w

Skoro jednak
drzewko wycięte,
choćby tak dla eksperymentu, zde­
cydować na sosenkę? Ma ona co naj­
mniej jedną wielką przewagę nad
świerkiem, kilkakrotnie dłużej utrzy­
muje igliwie. No i wspaniale pach­
nie, jej igły zawierają bowiem znacz­
nie więcej olejków eterycznych. A
poza tym każdą choinkę warto jak
najdłużej utrzymywać w zieloności
Należy w tym celu wsadzić ją nie
do tradycyjnego krzyżaka, ale do wia­
derka, bądź donicy z piaskiem. Pia­
sek wystarczy od czasu do czasu

podlewać. Na pewno nie opadną z

niej igły do końca stycznia.
Chyba żeby postąpić jeszcze ina­

czej. Można przecież za kilkaset zło­
tych kupić sadzonkę świerka, sosny
czy jodły. Na przykład w sklepie
ogrodniczo-pszczelarskim przy placu
Szczepańskim. Po kilku latach wy­
rośnie z niej naprawdę spore drzew­
ko. Można co roku przystrajać ją na

święta, a resztę czasu trzymać na

balkonie. Tylko czy będzie się
chciało?

Z"' J oinka przybyła do nas w
S.fl drugiej połowie XIX w. z

Niemiec i Austrii, by dla
wszystkich Polaków stać się już po
kilkudziesięciu latach symbolem
Świąt. Zielona i pachnąca, najlepiej
wysoka aż do sufitu. Rozświetlona
kolorowymi lampkami. Ustrojona
szklanymi bańkami, w kotach milita-
rystycznych nazywanymi „bombkami
choinkowymi”. Przedmiot dziecięcych
marzeń i nieukrywanej dumy.

Gdy minie Nowy Rok, gdy tygod­
nie już będą nas dzielić od Świąt,
znowu na naszych podwórkach po
jawią się smutne kawałki drewna,
niemal całkowicie pozbawione na

wiór wyschniętego igliwia. Dzieciom
będą służyć za zabawkę aż do wczes­
nej wiosny, zapłonie niejedno ognis­
ko. A niektórzy jak co roku pomyślą,
czy nie szkoda było tych drzewek.
Ale szybko o tym zapomną. I za rok
znowu ustawią się kolejki po pach­
nące lasem choinki.

Rzeczywistość wygląda jednak nie­
co mniej sielankowo. Po pierwsze za- |
grożeniem dla lasu jest rabunkowy,
„dziki” wyręb. Ci, którzy parają się
tym intratnym lecz nieco ryzykow­
nym zajęciem, oczywiście nie zadają
sobie trudu jakiejkolwiek selekcji i
tną „jak leci". Nie bez winy są też
leśnicy. Z lasu powinny być wycięte
najsłabsze, najmniej rozwinięte
egzemplarze, klient pragnie nato­
miast drzewka możliwie najładniej­
szego. Czasami pracownicy leśni ule­
gają rozmaicie wywieranej presji i
do miasta wędrują najpiękniejsze.

Jeśli baba miele mak, to nie­
omylny znak, że nadchodzą,
proszę Państwa, Święta. Nie­
stety nie wymyśliłem tego sam,
tak przed dwudziestu a może
nawet i więcej laty śpiewała
podczas Telewizyjnej Giełdy
Piosenki — Alina Janowska.

Tymczasem proszę Państwa Świę­
ta za pasem, a baba wcale maku nie
miele z co najmniej dwóch .powodów.
Bo po pierwsze jej się nie chce, a

nie każda ma malakser (u mnie w

domu na przykład już od pół roku
zbierają makulaturę na malakser, i

pomimo tego, że zabierają mi na ten
cel wszystkie gazety, malaksera jesz­
cze nie widać), a po drugie nawet

gdyby miała malakser, to nie będzie

wcale nie znaczy to, że nie potrafię myśleć ciepło o

wszystkim co żywe wokół nas — mogę po imieniu na­
zwać przylatujące na mój parapet 3 sikorki. 3 kaw­
ki, parę turkawek. Polacy mają kuchnie bardzo tra­
dycyjną i unikają baraniny, koniny itd. Staram się
te przyzwyczajenia obalić, ale efekty moich
ciągle mizerne. Powtarzam — jadalne jest

— Pytać Państwa o umiejętności
byłoby nieuprzejmością, ale Czytelnicy
nością ciekawi
wsizystko wychodzi?

B. A.: Przede wszystkim nie przepadam za przepi­
sami i potrawami pracochłonnymi, wiec rzadko przy­
gotowuje takie dania. Oczywiście zdarza sie, że i Bab­
cia coś popsuje — bywa, przypale mięso.

J. K.: Moją z kolei specjalnością sa przypalone kom­
poty. jeśli ktoś czyścił już kiedyś garnek po przypa­
lonych owocach wie co to znaczy. Czasem nawet sie
zastanawiam nad otworzeniem usługowego zakładu
czyszczenia garnków.

— A czy Czytelnicy zgłaszają czasem zastrze­
żenia do zaproponowanych przez Państwa prze­
pisów?

B. A.: Tak.
łek. co raczej
Czytelników,
duktu zastępczego'

J. K.: .nawet zmiana gatunku mąki!
B. A.: ...i wszystko na nic. Natomiast kilka razy zda­

rzyło się — bije sie w piersi — że były reklamacje,
komuś np piana nie stanęła na placku, ąle czemu?
Trudno mi powiedzieć.

— Czy stanowicie Państwo dla siebie konku­
rencję?

B. A.: Nie.
J. K.: Nie.

— Czy nie przemawia przez Państwa przypad­
kiem uprzejmość?

B. A.: Nie. dlatego żę robimy to ną swój sposób, a

poza tym różnimy sie dość poważnie zakresem zain­
teresowań Gdybym miała definiować swój „Porad­
nik”. to nazwałabym go przeglądem lub przewodni­
kiem po kuchni gospodarstwie domowym, z elemen­
tami zielarstwa. savoir-vivre’u,

J. K.: Ją wprawdzie zajmuje sie tylko przepisami
kulinarnymi, ale problemu konkurencji w tei dziedzi­
nie nie widzę.

nacięcia nałożyć sos chrzanowy po­
dobny jak ten do zapiekanej ryby.
Wierzch posmarować sosem z pie­
czeni lub tłuszczem, wstawić do pie­
karnika na półmisku do zapiekania,
podlewając nieco wodą, aby pieczeń
nabrała świeżości. Dodatek: odsma-
żane ziemniaki lub makaron.

▲ Sposobem na wykorzystanie
różnego rodzaju mięs (także wędlin)
są zapiekanki. Makaron lub ryż, u-

gotowane nie do całkowitej mięk­
kości, podobnie ziemniaki, ugotowa­
ne w mundurkach, obrane 1 pokro­
je ne w plasterki, mogą być bazą
zapiekanek. Jeśli został kawałek
pieczonego lub gotowanego drobiu,
posiekać i dodać do ryżu (smaczny
jest w takiej risottowej zapiekance
zielony groszek z puszki). Ryż przed
zapieczeniem polać szklanką śmie­
tany roztrzepanej z 2—3 łyżkami
tartego sera. Serem posypać też na

w'eizcbu, dając kilka skrawków
masła.

▲ Warzywa, które użyliśmy do
przyrządzania wywaru (np. do go­
towanej ryby) pokroić w kostkę i
z majonezem lub sosem śmietano­
wym będą „sałatką włoską”.

PODSTAWOWA RADA: świątecz­
nych pozostałości nie wolno trakto­
wać jako coś gorszego, nie są to

„odpadki”, ale surowiec do potraw,
które mają nam smakować. Oczy­
wiści ą trzeba do tego trochę in­
wencji, mimo świątecznego znie­
chęcenia do gotowania.

ISJ

albo podgrzane w rosole, albo rów­
nież zapieczone w piecu.▲ Często robi się do ryby kapu-
stę z grzybami. Bywa, że została.
Może być początkiem bigosu, który
z przyjemnością zjemy na Sylwe­
stra, jeśli oczywiście mamy możli­
wość jego zamrożenia. Do tego bi­
gosu zostanie zimne mięso czy wę­
dliny z półmisków. Zrstają też wraz

x sosem kawałki pieczeni lub dro­
biu. Wszystko to wrzucić do bigo­
su. a jego smak bar no zy?ka.▲ Czasem zastanawiamy się jak
„reaktywować” pieczeń, wołową lub
schab, które w lodówce albo na

balkonie mają tendencję do wysy­
chania. Wówczas pokroić ją w pla­
stry, ale nie do końca, tak aby ca­
ły kawałek się nie rozleciał. W te

Po spotkaniu Babcia Alina i Jan Kalkowski pozo­
wali fotoreporterom. Zadeklarowano chęć kontynuo­
wania tego typu rozmów.

Dodajmy, że Babcia Alina obok poradnika w „Ga­
zecie Krakowskiej" proponuje Czytelnikom co roku
„Kalendarz domowy" który, wbrew temu co mówią
złośliwi, nie jest wznawianiem, lecz za każdym razem

czymś nowym,
postaci również
przyszłym roku
niecierpliwie.

Jedząc trzyma isie rece nad stołem, oroaerajac sie Iek-
ko o stół środkiem stawu przedłokciowego. Nie należy
■kłaść łokci na stole, ani nachylać całego korpusu ku
talerzowi. Trzymając widelec luib łyżkę w prawej re­
ce. nie należy lewej ukrywać pod stołem, kłaść na ko­
lanach. bawić sie nakryciem. Te wolną reke składa
sde lekko na stole — bez łokcia.

*

Pijać Ikawe lub herbatę, nie zostawia sie łyżeczki w

szklance czy filiżance, lecz kładzie się ją na spodeczku.
Nie należy też wylewać płynu na spodeczek i pić ■
niego.
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Ciasto: 15 dag mąki zagniatamy
z całym jajkiem i szczyptą soli.
Ciasto powinno być wolniejsze, niż
na makaron, gdyby było za twar-

Wypieku chleba Słowianie nauczyli sie przypusz­
czalnie od Gotów. Chleb odgrywał bardzo waż­
ną role w słowiańskich obrzędach religijnych na

długo jeszcze przed chrześcijaństwem, które adapto­
wało wiele z pradawnych obyczajów pozwalając im
zróść sie z niektórymi chrześcijańskimi świętami,
szczególnie Bożym Narodzeniem i Wielkanocą. Chleb
od niepamiętnych czasów otaczany był w Polsce nie­
mal religijną czcią. Gdy przypadkiem upadł na zie­
mię, podnoszono go i przepraszając — całowano. Póź­
niej przed napoczęciem każdego nowego bochenka,
znaczono go znakiem krzyża. Chlebem i solą witało
»ię i wita po dziś dzień dostojnych i miłych sercu

gości oraz obowiązkowo nowożeńców na progu we­
selnego domu — na początku nowej drogi życia.

Nasz wielki poeta Cyprian Kamil Norwid, znacznie
wyprzedzający swoją twórczością epokę, w której
przyszło mu żyć. tęskniąc na emigracji za Polską pi­
sał:

Do Kraju, gdzie kruszynę chleba
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie
Dla darów nieba...
Tęskno mi Panie...

O popularności chleba w Polsce, o tego wręcz sym­
bolicznym a nie tylko konsumpcyjnym znaczeniu
świadczą powstąłe w ciągu stuleci przysłowia, będą­
ce przecież prawdziwą mądrością każdego narodu.
Mówi się więc w Polsce, że..... Chleb najmocniej wią-
że”, albo „Chleb płacze, gdy go darmo jeść” lub
„Chleb pracą nabyty bywa smaczny i syty” albo
jeszcze inaczej i może w sposób nieco drastyczny, że
„Komu chleb zaszkodzi, temu jedynie kij pomoże”.

Rozliczne były gatunki chleba polskiego. Cudzo­
ziemcy odwiedzający Polskę niezmiennie je chwalili,
twierdząc, iż polski chleb cechuje nigdzie indziej nie
spotykany aromat i wyborny wręcz niebiański smak.

W czasach poprzedzających erę mechanicznych pie­
karni i piekarskich kombinatów chleb wypiekano
w każdym polskim domu. Dzisiaj jeszcze gdzienie­
gdzie na wsiach kultywujących staropolskie tradycje
wypieka się od wielkiego święta prawdziwy domowy
chleb w olbrzymich krągłych bochnach. Chleb piecze
się na Boże Narodzenie. Wielkanoc i z nowego już
zboża na dożynki. Ten ostatni po dziś dzień wręcza­
ny jest reprezentantom władz państwowych, by...
dzielili go sprawiedliwie.

Chlebowy piec istnieje po dziś dzień w domu mo­
jej babci. Piekła w nim chleb moja prababcia, moja
babcia i, jeśli była taka potrzeba, mama. Ten piec
i schowane przed Niemcami u sąsiada żarna pozwo­
liły w czasie wojny przeżyć, oddalić przynajmniej na

trochę całkiem realne widmo głodu. Ziarno wymienia­
ło sie — z narażeniem życia — na wsi za sól. którą
do domu przynosił dziadek, górnik wielickiej kopalni.
Sól była wtedy walutą wyżej notowana od złota. Gos­
podarka równoległa i system erzaców potrafił znaleźć
zamienniki wszystkiego prócz... właśnie soli. Za sól

było wiec wszystko.
Brała babcia do dzieży z miękkiego drewna make

z umielonego na żarnach zboża, w garnuszku zaczy­
niała kwas, który później wraz z drożdżami oraz wo­
da także trafiał do dzieży ł miesiła, miesiła, miesiła.

0 Lucynie
Cwierczakiewiczowej

— osobie niepospolitej
i nadzwyczaj próżnej

autorce

„365 obiadów za 5 zł”
i Marii Monatowej —

doskonałej znawczyni kuchni
i tajemnic domowych

autorce „Uniwersalnej
książki kucharskiej

Znana i podziwiana, niezastąpio­
na wiedziała jednak, że grunt, to do­
bra reklama. Dbała więc o tę re­
klamę i żądała, by pisano o niej
stale. W jednym z listów pisała:
„Redaktorze! Milusieńki! Ty mój!
Wychwalać przypochlebnie cudo-
-pierogi w cztery oczy potrafisz, ale
napisać »trzy słowa” o nich i nie
tylko o nich, ale w ogóle o mojej
działalności, o moich książkach wy­
bornych, zawsze godnych polecenia
— toś nie skory. Wstydź się i szyb­
ko napraw uchybienie. Wiedz, że
umiem osłodzić trud zgłoszenia się

„Pani szanowna czemże są moje
muzyczne sukcesy wobec sławy pa­
ni? Iluż to mężów, których żony
dzięki pani imają się na kuchni, bło­
gosławi i po wsze czasy błogosławić
będzie działalność pani, kiedy już
moja muzyka przebrzmi?” Tymi
właśnie słowami zwrócił się Pade­
rewski do p. Lucyny Cwierczakie­
wiczowej — autorki „365 obiadów
za 5 zł”. A p. Lucyna odrzekła:
„Ktoś powiedział, że droga do ser­
ca mężczyzny prowadzi przez żo­
łądek; do tego zdania zastosowa­
łam moją działalność, ty zaś mi­
strzu grą i 'twórczością swoją tra­
fisz do dusz i serc wszystkich lu­
dzi. Mamy więc oboje pewne, choć
różne zasługi...”

A zasługi pani Lucyny znane są
do dziś. Cwierczakiewiczowa byłą
pierwszą autorką książek kuchar­
skich, w których zwróciła uwagę na

rolę jarzyn w naszym menu, upo­
wszechniła kunszt kuchni dobrej, u-

jawniła wiele sekretów kulinarnych
i gospodarskich. Była osobą niepo­
spolitą. miała dobre serce, ale przy­
lgnęło do niej miano herod-baby.
Ta gorąca patriotka opiekowała się
więźniami politycznymi i niejedne­
go wyciągnęła z więzienia dzięki
swojej doskonałej kuchni. Tak!
Tak! Dziwili się tylko carscy dostoj­
nicy, że tak wielu siostrzeńców ma

p. Lucyna. Ale tego rodzaju pyta­
nia kwitowała wzruszeniem ramion
i jak najszybciej pod adres niedy­
skretnego urzędnika wysyłała na

przykład jarząbki z rożna, którymi
się tak zachwycał podczas ostatnie­
go obiadu, na którym u niej go­
ścił. Nie wszyscy ją kochali, jest
faktem, że zatrzymała kiedyś na

Krakowskim Przedmieściu powóz i
zmusiła podróżującego nim obywa­
tela, by zdjął ciepłe obuwie, które z manuskryptem, ale zapamiętaj so­

bie też, że piołunu nie oszczędzę
tym, którzy o mnie zapominają. W
numerze świątecznym musi być!"

Godną następczynią L. Cwiercza­
kiewiczowej była Maria Ochorowicz-
-Monatowa. Jej książki kucharskie,
poradniki o prowadzeniu domu są
doskonałe. Ale p. Monatowa nie p<L-
trafiła wytrwale i skutecznie, jak
poprzedniczka, dbać o reklamę. Nie­
stety. Zapewne dlatego jej postać
nie jest tak popularna, choć jej u-

niwersalna książka kucharska od­
znaczona na wystawie higienicznej
w Warszawie w 1910 roku zawierl
przeszło 2 200 przepisów gospodar­
skich, kuchennych, skromnych i wy­
twornych z uwzględnieniem niezbę­
dnych warunków diety codziennej,
higieny kuchni jarskiej. W przed-
r.Kwie autorka pi, ze między inny­
mi: „Sztuka kulinarna zmienia się
z postępem czasu, lowniej ^łudzio-
no głównie nacisk na ilość, osobli­
wość i wygląd potraw Dziś chodzi
przede wszystkiem o zdrowe i sma­
czne przyrządzenie, a przy wzra­
stającej coraz więcej drożyźnie i
o oszczędne prowadzenie kuchni”.
Książka kucharska Monatowej miała
wiele wydań. Wiem, że i dziś wiele
pań domu sięga do tej książki, mo-

ona przekazała natychmiast skaza­
nemu na zsyłkę Z dużym uzna­
niem pisał o niej Bolesław Prus,
jako że był wielbicielem kulinar­
nych talentów, kupieckiego zmysłu
i jej ofiarności.

Reklamując trzynaste wydanie
jej 365 obiadów między innymi na­
pisał: „Pani Cwierczakiewiczowa jest
tą szczęśliwą autorką, która trzyma
rękę na sercu społeczeństwa: ona

dokładnie zna jego tętna, dzięki cze­
mu bije trzynastą edycję swoich o-

biadów i zarabia 84 000!" Tak, to

było najwyższe honorarium w dzie­
więtnastowiecznej Warszawie. Nic

więc dziwnego, że warszawskie śro­
dowisko literackie poczuło się nie­
dowartościowane. No i te nakłady!
Jak na tamte czasy ogromne! Oko­
ło stu trzydziestu tysięcy! Bez jej
poradników i kalendarzy nie mogło
istnieć szczęśliwe życie. Przecież
wiadomo było, że do sakramentu
małżeństwa konieczne są: pełnole-
tność. wolna i nieprzymuszona wo­
la, oraz 365 obiadów p. Lucyny.

Ciasto trzeba było wyrabiać tak długo, aż odchodziło
od reki. Później formowano z niego bochny, które wy­

kładano do plecionych ze słomianego warkocza koszycz­
ków. Kiedy bochny spokojnie sobie w cieple rosły,
trzeba było napalić w piecu. Drewno musiało być sos­
nowe: pleć wiązek po trzy patyki każda. Kiedy piec
był już rozpalony do białości drewnianym pocioskiem
trzeba było wygarnąć ogień do czeluści, a pomietłem
zrobionym ze słomy zamieść jego wnetrze. Zanim jesz­
cze bochny chleba na okrągłej łopacie trafiły do pie­
ca jego temperaturę sprawdzano wypiekając podpło­
myki. Były to kęsy chlebowego ciasta z posypaną cuk­
rem cebula na wierzchu. Ich smakowity aromat spra­

wiał, że dziatwa asystująca przy pieczeniu chleba wy­
rywała je sobie z rąk. Do pieca wchodziły cztery albo
przy wprawnym układaniu nawet i pięć bochnów, u-

przednio posmarowanych wodą, by w trakcie piecze­
nia nie popękały. Chleb siedział w piecu półtorej go­
dziny i — jak twierdzi jeszcze dzisiaj babcia — wycho­
dził jak paczek wypieczony, rumiany i smaczny. Mu-
siał być jak pączek, bo jedzono go przez okrągły ty­
dzień i wcale nie czerstwiał: chleb bowiem wypieka­
no raz w tygodniu — zawsze w piątek.

Drewniany korpus żaren dawno rozsypał sie już w

proch, został tylko kamień, którego babcia nie pozwo­
liła wyrzucić, podobnie jak zburzyć nieprzydatnego już
i od lat nie używanego chlebowego pieca. Mają zostać,
by nie wróciły czasy, gdy za mielenie zboża w domu
groziła śmierć.

Stare dobre tradycje piekarnicze kultywuje n- Cze­
sław Meus, właściciel piekarni w Bieżanowie. O-
prócz zwyczajnego pieczywa wypieka także chleb

razowy z pełnymi ziarnami specjalnie preparowanej
pszenicy charakteryzujący sie podwyższoną zawarto­
ścią białka, niezbędnym dla prawidłowego przebiegu
procesu trawienia błonnikiem i różnymi mikroelemen­
tami pochodzącymi z dodawanej do ciasta szarej na­
turalnej soli. Pan Czesław stale eksperymentuje i u-

leosza swoje wyroby pozostając w nieustannej współ­
pracy zarówno z lekarzami jak 1 specjalistami „od
przemysłu spożywczego”. Kiedy go zapytałem laka
jest recepta na dobry chleb powiedział mi bardzo pro­
ste.

— Dobry chleb to przede wszystkim dobry surowiec.
Mąka ze zdrowego, suchego ziarna zawierającego dużo
białka. A filozofia jest jedna i uniwersalna. Trzeba
do tej pracy włożyć serce, trzeba ia kochać i stale
sobie powtarzać: ia tak bardzo tego chcę. I myśleć.
To znaczy działać rozumnie, bo chleba nie da sie o-

szukać. Tu na czymś zaoszczędzić, tam znowu coś o-

minać i wrócić na końcu. Kiedy wyrabiamy ciasto mu­
simy pamiętać, że ono żyje. zachodzą w nim nieustan­
nie procesy biologiczne, którym powinniśmy pomagać.
I jeszcze jedno — każdy wytwórca musi swój wyrób
szanować. Nigdy wiec nie pozwalam na to, by wrzu­
cać chleb byle iak do brudnego pojemnika. Trzeba
też zawsze uważać, aby nie uderzyć ciepłego jeszcze
chleba. bo wtedy zakalec pewny Dla mnie chleb jest
nie tylko podstawowym pokarmem, artykułem, które­
go wypiek dale mi utrzymanie, ale przede wszystkim
darem bożym godnym najwyższego szacunku. Dlatego
też, kiedy upadnie mi choćby kruszyna, podnosząc ją
x ziemi — zawsze całuję.

dyfikując zgodnie x duchem czasu

zawarte w niej propozycje. W „Go­
spodarstwie domowym” napisanym
w 1913 roku p. Maria przekazuje
wskazówki dotyczące wyboru i urzą­
dzenia mieszkania, także jego ozda­
biania, dużo miejsca poświęca od­
żywianiu, poucza o budżecie i ra­
chunkowości w gospodarstwie. Znaj­
dują się tam wskazówki dotyczące
ogrodnictwa, mleczarstwa, hodowli
drobiu, a nawet sposobu leczenia
zwierząt domowych. Także sposób
hodowli ryb w małych stawach wi­
nien być znany pani domu. No i o-

czywiście zasady higieny, pielęgno­
wania chorych i dzieci, ochrony
przed zaraźliwymi chorobami. Na
pewno ta książka stała się przyczyn­
kiem do udoskonalenia niejednego
gospodarstwa domowego, do podnie­
sienia poziomu higieny, do większej
oszczędności. Przyszłość narodu —

zdaniem p, Monatowej — jest w

kobiecych rękach.
Wiele przepisów kulinarnych L.

Cwierczakiewiczowej znamy, często
przytaczamy je jako ciekawostki,
niektóre wykorzystujemy. Przepisy
p. M. Monatowej są mniej spopula­
ryzowane, choć bardziej, no, może

trochę bardziej praktyczne w dzi­
siejszych czasach. A oto, jakie me­
nu polecała na wigilijną wieczerzę
w swej uniwersalnej książce ku­
charski j:

Skromny obiad wigilijny
▲ Barszcz z uszkami, albo zupa

migdałowa
▲ Paszteciki z ikry 1 mleczka na

muszelkach
▲
▲
▲
▲
A

▲
uszkami
▲ Paszteciki z ryb we francuskim

cieście
A Lin duszony w czerwonej ka­

puście
▲ Sandacz w śmietanie
▲ Łosoś z rusztu, albo sałatka

włoska
▲ Mak tarty z łamańcami
A Galaretka ananasowa

A oto przepis p. Monatowej na

ZUPĘ RYBNĄ PUREE:

Nastawić smak: dać duto jarzyn,
upieczonej cebuli, trochę korzeni i
gałki muszkatołowej. Gdy smak u-

gotowany wrzucić weń dużo małych
rybek, kości z ryb i głowy. Gdy
rybki już miękkie, obrać mięso do­
kładnie z ości, usiekać, przetaso­
wać przez sito, rozprowadzić sma­
kiem, w którym się gotowały. Wlać
szklankę białego wina i zaprawić
łyżką mąki z łyżką masła prze-
smażonego na biało. Można także
zaprawić tę zupę śmietaną, ale
wtenczas nie daje się już wina. Po­
dać do niej kluseczki krajane, albo
pulpety z ryb.

Szczupak z chrzanem

Lin smażony
Kapusta z grzybami
Łamańce z makiem

na wigilię wykwintną
Zupa rybna puróe, albo barszcz

więta Bożego Narodzenia, Wi­
gilia — piękne i wzruszające.
Dorośli wspominają, jak to by­

ło w ich domu, dzieci zbierają
wspomnienia na przyszłość, czekają
na prezenty i choinką. Dzielimy się
opłatkiem, życzymy sobie zdrowia i
pomyślności. Tylko pani domu nie
ma czasu na wspominki i refleksje,
zabiegana jest okrutnie, zmęczona
zakupami i staniem to kolejkach. I

jeszcze, na dodatek, więcej niż zwy­
kle, spędza czasu w kuchni
z nóg. Bądźmy dla siebie
odłóżmy na bok pretensje,
my gospodyniom w miarę
możliwości i umiejętności, nie wspo­
minając o dobrej woli. A w naszym
poradniku tradycyjne, wigilijne po­
trawy, zapewne znane, ale zebrane
razem może pomogą w świątecz­
nych przygotowaniach.

Dwa kilogramy umytych ćwikło­
wych buraków obieramy, a nastę­
pnie ucieramy na tarce o najgrub­
szych oczkach. Otarte buraki ukła­
damy w szklanym słoju i zalewamy
letnią wodą. Dodajemy kilka ząb­
ków czosnku, pieprz i angielskie
ziele, można dodać listek laurowy,
albo kminek — jak kto lubi. Na
wierzch kładziemy kromkę razowe­
go chleba. Słój obwiązany gazą sta­
wiamy w ciepłym miejscu. Po
mniej więcej czterech dniach usu­
wamy piankę, która utworzyła się
na powierzchni, a do czystych bu­
telek zlewamy klarowny, czerwo­
ny doskonały buraczany barszcz.

Przygotowujemy esencjonalny wy­
war z jarzyn (bez kapusty) i bura­
ków. Dobrze byłoby dodać kilka
ziarenek pieprzu, a także angiel­
skiego ziela i kawałeczek listka la­
urowego. W oddzielnym garnuszku
gotujemy suszone grzybki. Według
tradycyjnego przepisu powinno to

być pięć dag prawdziwków. Damy
tyle, ile mamy i co mamy i też bę­
dzie dobrze. Grzyby dokładnie my­
jemy, zalewamy wodą i przez kil­
ka godzin moczymy, a następnie w

tej samej wodzie gotujemy. Do pół­
tora litra przecedzonego wywaru
jarzynowego wlewamy wywar z

grzybów i około dwóch szklanek ki­
szonego czerwonego barszczu. Do
smaku dodajemy sól i odrobinę cu­
kru, można też dodać kieliszek wy­
trawnego, czerwonego wina. Jeśli
trzeba — barszcz dokwasimy sokiem
cytrynowym, kwaskiem cytryno­
wym, ale nigdy octem. Barszcz pod­
grzewamy, ale nie gotujemy. Można
jeszcze dodać, na kilkanaście minut
przed podaniem, ząbek czosnku, o-

czywiście zgnieciony.

de — dodajemy w czasie zagniata­
nia odrobinę letniej wody. Cienko
rozwałkowane ciasto kroimy na

kwadraciki. Na każdym kładziemy
trochę farszu, kwadrat składamy po
przekątnej, zlepiamy brzegi, a na­
stępnie dwa przeciwległe brzegi. U-
szka gotujemy w osolonym wrzątku.
Gdy wypłyną — powinny być goto­
we.

Farsz: Ugotowane grzyby, z któ­
rych wywar dodaliśmy do barszczu,
drobno siekamy, przysmażamy

maśle z

łączymy
jajkiem,
pieprz.
KARP SMAŻONY

Podzielonego na

solimy i po piętnastu minutach ko­
lejno obtaczamy w mące, zanurzamy
w rozbitym jajku i obsypujemy tar­
tą bułeczką. Smażymy ha maśle i
podajemy z chrzanem. W kuchni
staropolskiej do tak usmażonego
karpia podawano kapustę duszoną
z grzybami.
FILETY Z DORSZA

Filety z dorsza, najlepiej porcjo­
wane, jeszcze zamrożone, nacieramy
sokiem cytrynowym i solą. Tak przy­
gotowane wkładamy na pół godziny
do lodówki. Po tym czasie układamy
je w rondlu, zalewamy szklanką bia­
łego, wytrawnego wina i około dzie­
sięć minut dusimy na małym ogniu.
Dwie duże cebule kroimy w cieniut­
kie krążki i lekko rumienimy na ma­
śle. Do lekko zazłoconej cebuli do
dajemy 1/3—1/2 szklanki koncen­
tratu pomidorowego, sprawdzamy,
czy nie trzeba tego sosu doprawić
jeszcze sokiem cytrynowym, albo so­
lą, może cukrem. Każda gospodyni
wie najlepiej, co dodać, by sos w jej
wykonaniu smakował jak najlepiej
Sos możemy też podprawić łyżką
kwaśnej śmietany. Całość jeszcze
przez kwadrans musi przebywać w

gorącym piekarniku.
A jeśli komuś trafi się szczupak,

może przygotować danie doskonałe.

Jeszcze przed wojną po krakowskich podwórkach,
zwanych wówczas podwórcami, co kilka dni cho­
dzili mężczyźni z przytroczonymi do ramion nosid-

łami. W nosidłaćh były narzędzia, zaś ich właściciele
donośnym głosem oznajmiali mieszkańcom, że: „garn­
ki drutują, garnki naprawiają”. Toteż nazywano ich
„drucikami”. Jakoś tak sie złożyło, że pochodzili prze­
ważnie z Podhala, potwierdzając tym samym obiego­
wą prawdę o nadprzeciętnych manualnych uzdolnie­
niach górali. Bo drutowanie garnków to zapomniana
dziś, lecz nie byle jaka sztuka.

Dodać tu trzeba dla wyjaśnienia osobom dla któ­
rych międzywojnie to historia, że drutowano wyłącz­
nie garnki kamionkowe, używane zazwyczaj do kisze­
nia barszczu łub ogórków. Taki pęknięty garnek ob­
wiązywano misternym i całkiem estetycznym splotem
cienkiego drutu, skutecznie go uszczelniając. Dziura­
we. przepalone garnki metalowe, służące do gotowa­
nia. ci sami fachowcy potrafili błyskawicznie zanito­
wać. Cóż. działo sie to w czasach kiedy garnki były
drogie, a robocizna tania. Dzisiaj, gdy robocizna też

jest bardzo droga, postać „drucika” przejść musiała do
historii. Zresztą coraz mniej już kamionkowych garn­
ków.

Nie dotarła dó nas moda na szklane garnki. I trud­
no sie temu dziwić, dokąd marzenie o kuchni mikro­
falowej. której są one niezbędnym wyposażeniem, jest
równie realne jak wizja szklanych domów. W naszych
domach niepodzielnie panują garnki metalowe. Zazwy­
czaj szare i ciężkie iak kolejkowa rzeczywistość. Sty­
kamy się z nimi wielokrotnie, co dnia, przypalając po­
ranne mleko czy zżymając się. że musimy ie pozmy­
wać. Są nieodłącznym elementem naszej codzienności,

olski garnek przychodzi na świat w hałasie pracu­
jących pras i szczeku arkuszy blachy. Swój począ­
tek bierze w kręgach blachy przywiezionej z Huty

im. Lenina Taki krąg to po prostu arkusz blach zwi­
niętych w bardzo gruby rulon. Zakłada sie go na

szpulę długiej na kilkanaście metrów maszyny. Ma­
szyna jest szwedzka, niegłupia i potwornie droga. Sa­
ma rozwija blachę i zgrabnie wycina z niej koła lub
kółka. Z kółek powstaną garnki a z kół gary. Reszta
blachy wróci do HiL w postaci złomu.

Wycięte krążki wiezie sie do tłoczni. To właśnie tam

dokonuje sie największa metamorfoza. Wielotonowe
prasy cisną na zupełnie płaskie wykroje, wygniatając
z nich doskonale nam już znane kształty. Jest to ope­
racja kilkustopniowa, której komplikacja uzależniona
jest od oczekiwanego wzoru Przy okazji docina sie

niepotrzebne kawałki blachy i zawija brzegi.
Abyśmy dobrze mogli trawić to co ugotujemy.

SZCZUPAK PO ŻYDOWSKU

Szczupaka dokładnie golimy (bo
szczupaka nie skrobie się jak inne
ryby, tylko goli bardzo ostrym no­
żem) i oczyszczamy. W poprzek rybę
kroimy na porcje szerokości pół­
tora centymetra a z każdej porcji
ostrym nożem wycinamy mięso,
ale tak ostrożnie, by nie uszko­
dzić skóry. Po usunięciu ości
mięso ryby siekamy drobno ra­
zem z jedną, sporą cebulą, dwiema
łyżkami tartej bułki, pół łyżeczki
cukru, jednym surowym białkiem, a

także z dodatkiem łyżki utartego
chrzanu. Z tych wszystkich składni­
ków wyrabiamy masę, nie zapomi­
namy dodać soli. Wyrobioną, pulch­
ną masą wypełniamy ciasno skórę
szczupaka tak, by ryba przybrała
swój pierwotny kształt. Przygoto­
wane porcje układamy w płaskim
rondlu i zalewamy je wywarem z

jarzyn, który gotował się z kilkoma
ziarenkami pieprzu, angielskiego
ziela, no i głowy szczupaka, jego
ogona, płetw i ości. Do przecedzo­
nego wywaru, którym zalaliśmy ry­
bę dodajemy jeszcze dwie—trzy du­
że cebule pokrojone w talarki, listek
laurowy i sól do smaku. Rybę go­
tujemy na małym ogniu mniej wię­
cej przez godzinę. Rondel powinien
być przykryty, ale niezbyt dokładnie.
Ugotowaną rybę wyjmujemy dopiero
wtedy, aż zupełnie wystygnie. Ukła­
damy ją na półmisku. Zalewamy
wywarem, ale musimy przedtem
przetrzeć go przez sitko razem z

ugotowaną cebulą. Po kilku godzi­
nach, kiedy postoi rybka na parterze
naszej lodówki sos zmieni się w de-Z CHRZANEM

dzwonka karpia likatną galaretkę.
Proporcje podałam dla szczupaka

mniej więcej o wadze 1 kg.
KOMPOT Z SUSZU

Należy on do tradycyjnych wigi­
lijnych deserów. Ale nie tylko dla­
tego, że jest pyszny. Posiada cenne

właściwości, o których głośno się
nie mówi: pomaga w trawieniu, a

więc ułatwia organizmowi uporanie
się z co prawda postnymi, ale obfi­
tymi daniami.

Proponuję wziąć dwadzieścia pięć
dag suszonych śliwek. Trzeba je do­
kładnie umyć w letniej wodzie, spłu­
kać zimną i zalać w słoiku zimną,
przegotowaną wodą. Wody powinno
być tyle, by przykryła owoce. Mo­
czymy je trzy—cztery godziny. Tak
samo postępujemy z jabłkami i

gruszkami. Śliwki gotujemy w wo­
dzie, w której się moczyły, wystarczy
dziesięć minut na małym ogniu. Do­
dajemy kawałeczek cynamonu i jed­
ną, czubatą łyżkę cukru. Pozostałe
suszone owoce także gotujemy w

wodzie, w której się moczyły, także
z czubatą łyżką cukru, z dodatkiem
kwasku cytrynowego, albo soku, al­
bo cytryny. Oba kompoty łączymy,
podajemy w temperaturze pokojo­
wej. Przepis, który Państwu poda­
łam powyżej jest jednym z wielu.

(LE)

wpierw trzeba wytrawić naczynia. Ten proces techno­
logiczny. to seria kilku kolejnych kąpieli w kwasach
i wodzie, przygotowujący powierzchnie blachy do po­
krycia. ich emaliami. Z tei łaźni na specjalnych pod­
nośnikach, przypominających miniaturowa kolejkę
krzesełkowa, garnki wędrują do emalierni.

Przy prasach jest potworny huik, tutaj doskwiera
temperatura. W zimie iest po proistu bardzo ciepło, w

lecie upał iest tak wielki, że pracujące tam kobiety
(bo emaliernia to niemal. wyłącznie „damski” wydział)
pod robocze fartuchy wkładają tylko bieliznę. Wpierw
przy .pomocy zgrzewania garnkom przyprawia sie usz­
ka. Potem przychodzi Czas na emaliowanie. Emalię
kłaść trzeba dwa razy. Wpierw, na podkład, szaroburą
emalie podstawową, w Galicji zwana gruntem. Sa tu­
taj dwie szkoły Tradycyjna polegająca na tym. że

przed kadzia z silnie cuchnącą cieczą stoi pracownik
i recznie zanurza w niej naczynia. Podobno trzeba tu

sporej wprawy, aby kilkoma zaledwie, precyzyjnie wy­
mierzonymi ruchami, równomiernie pokryć powierz­
chnie jednolitej grubości warstwą. Praca to bardzo
ciężka i szkodliwa dla zdrowia. Metoda nowoczesna

różni się tym, że pracę tę wykonuje maszyna, dając
przy tym znacznie mniej braków. Ta.k czy siak, garn­
ki musza trafić następnie do pieca, gdzie w tempera­
turze 750 st. emalia uzyskuje oczekiwana twardość i
szkilistość.

Po wyjęciu z pieca, gdy naczynia nieco ostygną,
trafiaja w rece soTtowniczek. a potem do kolejnej ma­
szyny. Trzeba je bowiem oblać emalia kryiaca. Z te­
go w pełni zautomatyzowanego urządzenia, po przej­
ściu przez piec wychodzą prawie gotowe garnki. Nie­
kiedy sa nawet zbliżone wyglądem do naszych wy­
obrażeń o estetycznym naczyniu kuchennym. W ta­
kim wypadku możemy być prawie pewni, że nie zo­
baczymy ich w sklepach, Pojada na eksport.

To co opisałem, to proces technologiczny zaobser­
wowany w Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowanych,
jednym z trzech krajowych potentatów garnkowych.
Nie bede epatował tutaj czytelnika magią cyfr, milio­
nami sztuk produkcji i wskaźnikami ekonomicznymi,
bo co to w końcu go obchodzi. Istotny jest przecież
wyłącznie fakt, że o polski garnek w sklepie trudno,
zaś chińskie — nawiasem mówiąc bardzo ładne — nie
na każda kieszeń. I jeszcze to, że jeśli już sie ten gar­
nek trafi, bo taki jakiś toporny, bury i z krzywym u-

chem. Czy to sie szybko zmieni? Niestety obawiam sie.
że nie.

Faktem jest, że w ostatnich latach fabryka wyko­
rzystała już chyba wszystkie proste rezerwy. Ze znacz­
ną część maszyn wymieniono na nowe, głównie dzięki
pomocy władz centralnych, bo garnki objęte są zamówie­
niem rządowym. Teraz w fabryce wskazują na dwie

największe bariery. Pierwsza to dalsze niezbędne in­
westycje, a raczej problem z uzyskaniem na nie fun­
duszy. Druga to kłopoty z zaopatrzeniem w surowce,
szczególnie te z importu.

Myślę jednak, że zanim uzyskamy mnogość garn­
ków na rynku i to tych w poszukiwanych wzorach,
pokonać przyjdzie trzecią barierę. Psychologiczną. O-

powiadano mi w dyrekcji, że problemy z zakupem na­
czyń sa częściowo wydumane. Jako przykład posłu­
żyły imbryki. Kilka lat temu były nie do kupienia.
Toteż fabryka uruchomiła produkcję imbryków alu­
miniowych z sygnalizatorem dźwiękowym czyli po
ludzku mówiąc: z gwizdkiem. W zeszłym roku zro­
biono ich 1.3 min. I okazało sie nagle, że (jak powie­
dział rzecznik prasowy fabryki — czy wszyscy już
maja rzeczników?) „ludzie mają zachcianki”,
wszyscy lubią imbryki z gwizdkiem, spora cześć woli
tradycyjne z pokrywką. Reakcja na ten haniebny brak
zaufania do fabryki, było zmniejszenie produkcji nie­
mal o połowę. Fabryka nie jest przecież od tego, by
spełniać „zachcianki”. Jakoś nie wpadła na to, żeby
rozszerzyć asortyment. Zęby było zabawniej, rzecznik
chwile wcześniej. wspominał o nadziejach dyrekcji
związanych z II etapem reformy. Cóż, nie świeci garn­
ki tłoczą.

Zresztą, czy naprawdę należy się tym martwić? Nie
wiem czy zabrzmi to jak pocieszenie, ale przecież na­
wet zakup najwspanialszego garnka nie załatwia je­
szcze problemu jego zawartości.

Nie



jeszcze przynajmniej
barszczu!).

MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELAStr. ó

mleka

mleka
100 g

kropel
cukru

PODAJE: redaktor J.D. przy po- gała. Jak losy ojczyzny, różnym
mocy także klasycznej literatury fluktuacjom, była można po dzisiej-
kulinaTnej. Przed zupą, niejako na

•przystawkę, chciałbym podzielić się
pewną refleksją na temat polskiej
kuchni. Świąteczne menu, tak Bożo­
narodzeniowe (szczególnie wigilijne),
jak wielkanocne, zawiera najwięcej
i—I.,j-.., — i—
których" piernik'może być symbolem.

Jak to właściwie jest z tą polską
kuchnią? W jednym domu mówią,
że na Wigilię musi być czerwony
barszcz z grzybowymi uszkami, inni,
że u nas się je zupę rybną, a teścio­
wie kogoż podają, też tradycyjnie,
zupę grzybową. Podobnie, z desera­
mi makowymi: ktoś mówi, że nie
wyobraża sobie tradycyjnej wiecze­
rzy bez kutii i kupuje na Kleparzu
obłuskaną pszenicę, sprzedawaną
specjalnie na kuitię. Inny koniecznie
chce mieć kluski z masiem albo ła­
mańce. A u sąsiada jedzą makówki
czyli plasterki sucharków ułożone w

torcik, przekładane tartym makiem z

bakaliami i polane mlekiem lub
śmietanką.

Miałem raz gościa ze Szwajcarii,
młodą dziennikarkę, która była
szczerze zainteresowana naszym kra­
jem. Siedzieliśmy w kuchni, bo w

piekarniku piekł się jagnięcy com­
ber. i trzeba go było doglądać. Sytu­
acja narzucała temat rozmowy — do­
tyczyła ona naszej kuchni i jej po­
wiązań z historią. Jak się jadło za

Piastów w kraju „mlekiem i miodem
płynącym”, skąd się wzięło w staro­
polskiej kuchni zamiłowanie do
przypraw (wojny z Turkami; zdo­
byczne tabory!), potem włoskie wpły­
wy dworu królowej Bony, a następ­
nie francuszczyzna razem z Mary­
sieńką, jeszcze i Sasi na tronie, znów
francuski kucharz Tremo u króla
Stasia, potem podział na trzy zabo­
ry, w których menu determinowały
nie tylko upodobania, ale. także su­
rowce. Warszawiacy zażerali się im­
portowanymi z Rosji rybami (kto
wie czy spożycie przeciętne ryb nie
było większe jak dzisiaj), Poznania­
cy polubili ziemniaki i golonkę, w

galicyjskiej kuchni było sporo kaszy
tatarczanej i kukurydzianej. Oczywi­
ście — to tylko przykłady.

Młoda Szwajcarka słuchała tego
wszystkiego z zainteresowaniem i
powiedziała, już przy jagnięcinie,
której trzy porcje pochłonęło to
wiotkie dziewczę, że nie spodziewała
się dowiedzieć tak wiele o historii
Polski, gdy mówiliśmy w zasadzie
tylko o żarciu.

I otóż to jest właśnie polska kuch­
nia, w której przedziwnie-splotły się
nasze historyczne przypadki, dobre i
złe, nasza siermiężna ludowa kuch­
nia, biedna i przednówkowa, równo­
cześnie z echami magnackich wy-
stawności, kiedy to zrazy piekło się
w bochnie chleba. Ale główny . ton
nadawało menu panów Rejów. Oni
lubili podjeść „nadobnej kapustki”
do półgęska i śmiali się z mody na

żaby, które wyskakują z talerza. Ta
kuchnia soplicowskich dworków,
których kondycja ekonomiczną, ule-

szemu powiedzieć, wiodąca.
Po tym hołdzie dla tradycji może­

my przejść do kuchennej prozy, czyli
propozycji kilku ZUP WIGILIJ­
NYCH, które — jak wiemy — mają

_

- - - być postne. Babcia Alina powiedzia-
tradvcvinych "potraw i wypieków, Ja mi, że podaje przepis na swój u-

-
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GRZYBOWYMI USZKAMI, więc go
pomijam, dodając tylko, że leniuchy,
którym nie chce się lepić uszek,
wrzucają na talerze do takiego bar­
szczu ugotowaną wcześniej fasolę ja­
siek lub perłową.

W przepisach dawnej kuchni wi­
gilijnej była kiedyś ZUPA MIGDA­
ŁOWA. Choć młody nie jestem, a w

różnych też domach, bywało, kolacje
wigilijne jadłem, na zupę taką nie
trafiłem. Będzie to więc przepis teo-

GOŚCINNIE!

MN KALKOWSKI
WIGILIJNE ZUPY
i polska kuchnia

retyczny według Ochorowicz-Mona-
towej: 20—25 dkg słodkich migdałów
i 10 sztuk gorzkich sparzyć ukropem,
obrać ze skórek i osuszyć. Zemleć
na młynku (lub ubić w moździerzu)
na masę. Brać po łyżce i ucierać
wałkiem w makutrze, zakrapiając
mlekiem lub wodą. Masę zalać mle­
kiem i przecedzić przez serwetę. Po­
zostałe migdały jeszcze raz utrzeć i
znów przecedzić. Do takiego mleka
migdałowego dodać 1,5 1 mleka, cu­
kru do smaku i zagotować. Podać w

wazie z ryżem ną sypko i garścią
wypłukanych rodzynków (bez pe­
stek!). Chyba smakowało to dzieciom
podobnie jak „zupa nic".

ZUPA RYBNA. Zaczynamy od wa­
rzywnego smaku. Jarzyn powinno być
sporo (cebula przekrojona na pół i
przyrumieniona na blasze). Jak na

rosół, ale bez kapusty. Gdy smak
jest już dość intensywny (można do­
dać trochę przyprawy eto zup), wło­
żyć wszystko co nam z ryb zostało:
głowy, ogony, płetwy, ikry, mleczka
i gotować pod przykryciem do pół
godzipy. Przecedzić. Postawić znów
na ogniu, zrobić lane kluseczki i
przed podaniem posypać, siekaną zie­
loną pietruszką. Solić do smaku po
dodaniu ryb. Kto lubi może dodać
szczyptę tartej gałki muszkatołowej
i pieprzu. A także — zaprażkę z łyż­
ki masła i łyżki mąki rozprowadzo­
nej smakiem.

ZUPA GRZYBOWA. Cena grzy­
bów suszonych na Kleparzu jest
zniechęcająca, ale w końcu na zupę
potrzeba nam objętościowo ok. fili­
żanki. Zalać wrzątkiem i niech tak
postoją. W garnku przygotować
smak z warzyw, podobnie jak na zu-

Chciałem początkowo przeprowadzić wywiad z isto­
tą, bez której trudno sobie wyobrazić wigilijną kola­
cję. Rozmowę z karpiem. Niestety, szybko zdałem so­
bie sprawę, że jest to kompletnie niemożliwe. Jak po­
wszechnie wiadomo, zwierzęta ludzkim głosem mówią
tylko raz do roku, właśnie w noc wigilijną. Ale do
tej specyficznej nocy nie dożywa żaden odłowiony
karp, zaś pozostałe smacznie śpią w głębokim stawie.

Nie pozostawało nic innego, jak szukać informacji
nie u bezpośrednio zainteresowanych. Ną pierwszy o-

gień poszedł Briandt Savarin, autor „Fizjologii: sma­
ków”. Co prawda niczego interesującego o samym
karpiu nie napisał, ale za to zdobyłem cenną informa­
cję na temat skutków jedzenia ryb. „Sułtan Aladyn
pragnąc się przekonać jak daleko idzie wstrzemięźli­
wość derwiszów sprowadził dwóch do swojego pałacu
i niejaki czas kazał ich żywić najsoczystszym mięsi­
wem. Wkrótce zniknęły z ich ciał ślady zadawanej
sobie srogości i derwisze zaczęli nabierać tuszy. Wów­
czas przydano im za towarzyszki dwie odaliski o pięk­
ności zaiste wszechmocnej, ale żaden rezultat nie u-

wieńczył ich najbardziej umiejętnych sposobów i dwaj
święci wyszli z tej próby czyści jak diament z Izapur.

Sułtan zatrzymał derwiszów w swoim pałacu i żeby
uczcić ich triumf przez kilka tygodni kazał im poda­
wać potrawy przyrządzane z równą troskliwością, ale
wyłącznie z ryb. W kilka dni potem icypróbowano na

nich po raz wtóry młodości połączonej z urodą; ale
tym razem natura okazała się silniejsza i nazbyt
szczęśliwi asceci ponieśli zdumiewającą klęskę”. Brzmi

. to interesująco...
Wracajmy jednak do naszej wigilijnej ryby nr 1.

Trzeba wiedzieć że karp pochodzi z bardzo starej ro­
dziny. Gatunek ten liczy sobie przynajmniej milion
lat. Chińczycy rozpoczęli hodowlę karpia 500 lat przed
naszą erą Po 600 latach nauczyli się tej trudnej sztu­
ki Rzymianie. W Europie karp rozprzestrzeniał się
wraz z chrześcijaństwem, dzięki przyklasztornym sta­
wom. W XIV wieku pojawiają się pierwsze stawy
wiejskie W Polsce hodowla karpia musiała być bar­
dzo rozpowszechniona, skoro już w XVII w. zapo­
trzebowanie na podręczniki do jej prowadzenia było
tak wielkie, że dopuszczono się nawet plagiatu. Prze­
łomową datą w hodowli karpia jest rok 1868, kiedy to

polski hodowca o nazwisku Dubiisz opracowuje nowa

metodę hodowli, tak dobra, że została rychło wprowa­
dzona na całym świecie. To właśnie Dubiszowi za­

wdzięczają współczesne karpie, swe krótkie, ale emo­
cjonujące, bo pełne przeprowadzek życie.

Aby dokładniej zrozumieć los karpia leżącego na

naszym półmisku, trzeba wpierw cofnąć się do czerw-

pę rybną. Dodać smak s grzybów a

same grzyby gotować związane w

kawałku gazy, żeby je było łatwiej
oddzielić od warzyw. Sól 1 trochę pie­
przu do smaku. Wywar odcedzić, do­
dać posiekane w paski grzyby j pod-
prawić zupę zaprażką z łyżki masła
i mąki (może być rumiana). Na zupę
wpuścić lane kluski lub kłaść pół-
francuskie łyżką. Grzybki siekane
zamiast do zupy można dodać do
kładzionych 'klusek, jak .miesza się
mąkę.

Wersja II. Zamiast zapratki można

zupę podprawić śmietaną roztrzepa­
ną z łyżką mąki. Do takiej zupy do­
bre są łazanki. Jeśli nie domowe, to
makaron wstążki połamany na

mniejsze kawałki.
Wersja III. Jeśli nie mamy suszo­

nych grzybów, mogą być świeże pie­
czarki. Średniej wielkości cebulę
drobno poszatkować i usmażyć (ze­
szklić na maśle), dodać 30 dkg .pie­
czarek, umytych i pokrojonych na

małe kawałki. Razem podsmażyć, a

potem dusić. Można skropić wodą.
Równocześnie gotować smak z ja­
rzyn, ale to nie jest konieczne. Pie­
czarki z cebulą zalać smakiem lub
wodą (w tym wypadku dodać ły­
żeczkę przyprawy do zup). Gotować
do miękkości. Sól i trochę pieprzu do
smaku. Podać z lanymi kluskami.

W zeszłym roku mieliśmy w Jed­
nym Daniu konkurs na potrawy z

kuchnj babuni. Wśród starych i re­
gionalnych przepisów wigilijnych by­
ło także kilka zup. Wśród nich ślą­
ska KONOPIOŁKA, której podstawą
były nasiona konopi rozgotowane i
utłuczone w moździerzu, a następnie
(po przepłukaniu gotowaną wodą)
doprawione solą, pieprzem, cukrem i
octem. Gotowano zupę z cebulą i
liściem laurowym, dodając w końcu
zasmażkę.

W Rzeszowszczyźnie znana była
zupa ze sparzonego i mielonego lub
utartego maku, który był dodany do
makaronu gotowanego na mleku.
Dodawano też siekane migdały, cy­
namon i cukier do smaku.

Znano też inną wersję zupy rybnej,
która przyprawiana Dyla na słodko
miodem, karmelem, sokiem z cytry­
ny i wytrawnym winem, z rodzyn­
kami, migdałami i suszonymi owo­
cami.

Nie chciałbym kończyć tych przed­
świątecznych refleksji smutnym
stwierdzeniem, ale niestety coraz

mniej zostaje z naszych ludowych
czy regionalnych tradycji kulinar­
nych. Tak jak ludowa sztuka staje
się coraz bardziej cepeliowskim
przemysłem, również regionalna ku­
chnia wchodzi do jadłospisów róż­
nych gospód j zajazdów już jako coś
sztucznie reaktywowanego lub wręcz
„na ludowo” wymyślanego. Stare
przepisy stosuje się w domach coraz

rzadziej.
Ale to już temat z pogranicza so­

cjologii, ekonomii i paru innych dy­
scyplin naukowych, bo dotyczy prze­
mian społecznych i cywilizacyjnych.
Trzymajmy się
tych uszek (do

ca sprzed trzech lat i przyjrzeć s:ę jego rodzicom pły­
wającym w stawie zwanym tarliskiem i zajętym grą •

miłosna. Nie ma co tutaj kryć, że karpie są zwolenni­
kami seksu grupowego. Najczęstszym układem jest
jedna samica i dwa samce. Najlepiej gdy właśnie
przeszła burza, wtedy i karpie wydają się naładowane
elektrycznością. Po wzajemnym opływaniu się. przy
czym samce ze sobą nie walczą, samica ustawia się
ukośnie do dna i wydala ikrę, którą samce oblewają
mleczem.

Po kilku dniach z ikry wylęgną się maleńkie kar-
piki — larwy. Nigdy nie poznają swoich rodziców,
którzy zostali już odłowani; metoda Dubisza nie po­
zwala, aby w jednym stawie pływały rozmaite rocz­
niki. Zresztą i nowe pokolenie nie zabawi tutaj długo.
W tydzień po wylęgnięciu zostaną przeniesione do in­
nego stawu, zwanego pierwszymi przesadkami, gdzie
będą pływać ok. miesiąca. W tym czasie ich waga
zwiększy się z 1 do 5 gramów. Potem przenoszone
sa do przesadek drugich aby rosły w nich do jesieni.
Wtedy wędrują do zimochowów ważąc po 50 gramów.
Na wiosnę karpie przeprowadza się do stawu krocz­
kowego. gdzie popływają sobie dłużej, bo aż do koń­
ca jesieni. W tym czasie ich waga wzrośnie pięcio­
krotnie. Potem znowu do zimochowu, aby na wiosnę
trafić do stawu zwanego kupieckim. Po przejściu przez
ten okres, jesienią przenoszone są do stawu zwanego
magazynem. Tam niczego nieświadome czekają już na

przedwigilijny odłów. Te ciągłe przeprowadzki spo­
wodowane sa koniecznością optymalnego dostosowa­
nia stawu do konkretnego etapu życia ryby.

A życie jej nie jest, lekkie. Wystarczy powiedzieć, że
natura nie uznała za stosowne zaopatrzyć karpia w

żołądek. Toteż karp musi jadać tak jak człowiek ope­
racyjnie pozbawiony żołądka, często i małymi porcja­
mi. Zaś żywi się karp głównie drobnymi bezkręgow­
cami i larwami owadów, ale jego wielka wartość ho­
dowlana polega na tym. że potrafi też przyswajać po­
karm roślinny. Można zatem dokarmiać go ziarnem.
Dobrze natomiast radzi sobie karp ze sporymi nawet
kawałkami pokarmu. Posiada bowiem, o czym mało
kto wie, uzębienie. Tylko, że nie w jamie gębowej, a

w gardzieli. Zaś apetyt jego zależy głównie od tempe­
ratury wody. Dlatego wyniki hodowlane zależą głów­
nie od ilości dni z temperatura wody powyżej 20 st. C.

Wreszcie przychodzi kres i w jakiś grudniowy dzień
z magazynu odławiane sa karpie, aby pojechać w swa

ostatnia wędrówkę. Zazwyczaj żywe jeszcze, trafiają
do naszych wanien. Niektórzy twierdzą, że należy je
tam potrzymać możliwie długo, aby się „wypłukały”
i straciły zapach mułu. Co do zasadności takiego po­
stępowania opinie są podzielone. Charakterystyczne
jest jednak co innego. Często kupujemy ryby z przy­
czepionymi do nich pijawkami. W kilka godzin od
włożenia karpia do wanny, na jej dnie spoczywała
martwe pijawki. Czyli krakowska woda działa na nie

'tak jak kąpiel dezynfekcyjna stosowana w hodowli.
Smacznego!

Niewątpliwie najprzyferzejszą sprawą w całej tej
historia jest samo zabijanie karpia. Możemy mieć tu
całkowita pewność, że karp nie lubi tego momentu
bez porównania bardziej niż my. Jak na rybę jest on

stosunkowo inteligentny j niewątpliwie odczuwa ból
i strach Nie należy więc mnożyć mu cierpień. Najle­
piej błyskawicznie ogłuszyć go ciosem w głowę, a na­
stępnie ostrym nożem przeciąć kręgosłup tuż za nią.
Wtedy śmierć jest szybka.

I teraz już możemy spokojnie zastanowić się nad
sposobem jego przyrządzenia. Na przykład tak:

Z karpia wypuścić wewnętrzną nieczystość, zostawić
na nim łuskę, w miarę posolić. Tymczasem nastawia
się smak z włoszczyzny z dodaniem octu i nieco ko­
rzeni. Gdy to się zwarzy następnie gotuje się rybę do
należytej miary, po czem zdejmuje się z ognia i zo­
stawia w tym przez godzinę. Wydobywszy rybę zdej­
muje się z niej łuskę, która precz odchodzi, tłustość
zaś zostaje przy rybim mięsie. Wystygłą rybę uło­
żyć na blat, okryć czekoladą, gładzić nożem cienko i
wsadzić do miernie ogrzanego pieca, aby opiekło się
do sucha.

PS Dziękuję serdecznie prof. K. Bieniarzowi za to
iż podzielił się ze mną swoją wiedzą o karpiach.

Czytelniku Drogi, mam nadzieję, że nie zrozumiesz
opacznie powyższego tytułu — ten tekst nie jest ani
namową do rezygnacji z chudych przydziałów kartko­
wych, ani próbą usprawiedliwienia ideą wyższą nie­
doborów mięsnych na naszym rynku. Nic z tych rzeczy.
Po prostu temat wynikł wyłącznie z tego, iż Wigilia
jest dniem w naszej tradycji postnym i warto się chyba
zastanowić, czy . post ten jest dla naszego organizmu
ryzykiem czy nie. Najlepszym ku temu sposobem jest
natomiast przedstawienie racji tych, którzy poszczą
nie tylko w Wigilię, ale okrągły rok. Czyli będzie to
kilka słów o filozofi i dylematach wegetarianów.

Na ogół wegetarianizm kojarzy nam się z... nieje­
dzeniem mięsa. Pogląd to bardzo uproszczony i niepre­
cyzyjny. Zastanówmy się, czym jest w gruncie rzeczy
mięso jako takie — otóż obok innych składników, do­
starczyć ma naszemu organizmowi przede wszystkim
białka. Białko z kolei ma nam zapewnić potrzebną
ilość energii, inaczej mówiąc kalorii. Bo białko
różni się od innych „kalorii” np. węglowodanów, tłusz­
czów tym, że jest bardziej ekonomiczne. Jest praktycz­
niej przez energetykę naszego organizmu wykorzysta­
ne. Natomiast takie sobie węglowodany nazywa się
czasem kaloriami pustymi — są spalane szybko, łatwo
i bez wielkich energetycznych korzyści. Nam nato­
miast potrzebne są całkiem konkretne ilości czystego
białka. Bez niego organizm ludzki... jakby słabszy. Pol­
ska Akademia Nauk w swych biuletynach tyczących
żywienia zaleca następujące ilości białka na osobę
dziennie: dzieci do lat 9 32—34 gramy, młodzież 48—68
g, mężczyźni 69 g, kobiety 52 g, kobiety ciężarne 79 r,
kobiety karmiące 81 g.

W jaki sposób białko zdobywamy? Z pożywienia
— to jasne. Ale jakiego?! I tutaj zaczyna się gimnasty­
ka. W białko mianowicie są zasobne zarówno produk­
ty roślinne jak i zwierzęce. Wprawdzie smakowo mięso
mięsu nierówne, ale (uprośćmy tutaj) zawartość białka
jest mniej więcej wyrównana. Z roślinami jest już róż­
nie — niektóre składają się głównie z węglowodanów
jak większość owoców. W białko z kolei są bogate ro­
śliny strączkowe, króluje oczywiście groch i fasola,
oraz zboża. W zależności od klimatu różne narody wy­
kształciły różny sposób pozyskiwania białka. W jed­
nych krajach jest to ryż, w innych kukurydza itd.

Nie będzie dla nikogo zaskoczeniem stwierdzenie, iż
tzw. masa mięsna jest efektem spasania właśnie pro­
duktami roślinnymi bogatymi w białko. Ale zaskocze­

T znaczy pijemy, ale nie alkohol.
I Ba Wprawdzie stare przekazy za-

■ ** znaczają, że napojów alkoho­
lowych post nie obejmował, ale za­
raz dorzucają, że... „pito ich znacz­
nie mniej niż podczas wielkanocnego
święconego...”
gł-H-.Jan Sebastian Bach miano-
|«S|Wwany już wówczas przez Au-

J gusta III honorowym „K6-
niglicher Polnischer und Kurfiirśt-
licher Sachsischer Hofcompositeur”
pisał słynną Kaffee-Kantate, napój
ten był już ceniony i w Polsce. Przy­
czyniło się do tego, rzecz to znana,
zwycięstwo nad Turkami odniesione
pod Wiedniem w 1683 roku przez
króla Jana III, Sobieskiego. Olbrzy­
mie zapasy kawy zdobyte w turec­
kim obozie otrzymał w nagrodę Po­
lak Kulczycki, który , niebawem
otworzył w Wiedniu pierwszą ka­
wiarnię. Ale kawa nie od razu przy­
padła nam do gustu. W 1670 roku
Andrzej Morsztyn wyrażał się o niej
dość. sceptycznie następującymi sło­
wami:

W Malcieśmy, .pomnę, kosztowali
kafy,

I co jest Turków, ale tak szkaradny
Trunku dla baszów, Murata, Mustafy
Napój, jak brzydka trucizna i jady,
co żadnej śliny nie puszcza na zęby.
Niech chrześcijańskiej nie plugawi

gęby...
Co jednak-wcale nie przeszkodziło,

by w 1724 roku jeden z dworaków

Augusta II otworzył pierwszą w

Warszawie kawiarnię, a w ćwierć
wieku później jezuita Krusinssi

napisał uczony traktat „Pragma-
tographia de legitimo usu ambrozyj
tureckiej, to jest opisanie należytego
sposobu zażywania kawy tureckiej”.
Kawa — jak się podaije — walnie
przyczyniła się do zwalczania... pi­
jaństwa.

„Z rana ją pijano ze śmietanką,
a w post z ukropkiem lub mlekiem,
po obiedzie czarną lub ze śmietanką,
jak się komu podobało, a. kto z męż­
czyzn pił ją po obiedzie, brały go
pod swoją obronę kobiety, do ich
społeczeństwa należał i na ich proś­
by i pod pozorem, że mu to szkodzi,
uwalniał się zupełnie od przymusu
użycia trunków” — opowiada zna­
komity znawca owych czasów Łu­
kasz Gołębiowski.

Polki używały, nie skąpiąc, naj­
lepszych gatunków kawy — paląc
ją' w domu bezpośrednio. przed za­
parzeniem. Nic też . dziwnego, że cu­
dzoziemcy zachwycali się polską
kawą.

Dzisiaj „kawa po polsku” czyli pa­
rzona w szklance „plujka” zwana

niekiedy bardziej elegancko „mu­
rzynkiem” nie smakuje przyzwycza­
jonym do ekspresów cudzoziemcom,
a i o ziarna kawy trudniej niż daw­
niej.

Jeśli w domu nie ma akurat eks­
presu albo jest to urządzenie mało
wydajne, a zwaliło się nem dużo
gości spragnionych kawy, możemy
podać im kawę gotowaną w garnku
na gazie. Do garnka wlewamy tyle
wody, ile kawy potrzebujemy. Gdy

woda zacznie się gotować wsypuje­
my tyle kawy, ile należałoby wsy­
pać do szklanek, no, można trochę
oszukać zmniejszając ilość wsypanej
kawy o 10—15 proc. Po kilku minu­
tach gotowania kawę rozlewamy ce­
dząc przez gęste sitko do szklanek
lub filiżanek.

Herbata w dawnej kuchni polskiej
była znacznie mniej popularna niż
kawa. Traktowano ją z początku

jako lek skuteczny przy niedyspo­
zycjach żołądkowych. Potem ucho­
dziła za na,pój bardzo wykwintny w

modnych salonach. Najbardziej stała
się popularna na ziemiach polskich
zagarniętych w czasie rozbiorów
przez Rosję. Pijano ją jako czysty
napar, ze... śmietanką, z cytryną, z

sokiem malinowym lub wiśniowym,
a nawet z... czerwonym winem. Za­
nim jednak przekonano się do her­
baty i zyskała ona powszechną ak­
ceptację wypierając na granice lu­
ksusu kawę, pisano o niej różnie.

Profesor Akademii Zamojskiej To­
masz Ormiński przypisywał jej w

1703 roku następujące własności:
... liście Thee co sprawiają? — sen

odejmują bez szkody dlatego kupcy,
którzy w nocy wiele pisać mają, piją
Thee; wiele pomaga ona żołądkowi,
używałem i ja tego ziela po trosze,

ale mej kopleksji przyzwoitsza kawa”
Natomiast my dzisiaj polecamy

koktajle. Kilka receptur specjalnie
dla Czytelników „Gazety” przygo­
towała szefowa kawiarni „U Litera­
tów” przy ulicy Kanoniczej, pani
Irena Czechowska.

niem może będzie Informacja, iż do uzyskani* 1 kg
białka zwierzęcego trzeba zużyć aż 5 kg białka roślin­
nego. Prosty więc rachunek wykazuje, jak wielkie ilo­
ści życiodajnego białka marnujemy, aby zadośćuczynić
naszym mięsnym gustom. Jednym więc z głównych
argumentów, którymi szermują wegetarianie jest ra­
chunek ekonomiczny. Nie jest chyba nic niewarty, bio-
rąc pod uwagę, że miliony ludzi giną na naszym glo­
bie z głodu, a miliardy nie dojadają.

Drugim argumentem przemawiającym za wegetaria­
nizmem jest wzgląd etyczny. W końcu, aby zjeść scha­
bowego trzeba wpierw pozbawić życia zwierzę, które,
jak chce Darwin — jest naszym... hm, kuzynem. Nie ■
wspominając o tym, że przemysłowa „produkcja żyw­
ca” (co za okropny termin!) daleka jest od humanita­
ryzmu, ale to już temat nie na Święta.

Czyli jeśli nie chcemy czującemu ból i strach zwie­
rzęciu czynić krzywdy, a chcemy jednocześnie przyczy­
nić się do oszczędności światowych zasobów białka, nie
pozostaje nam nic innego jak przejść na dietę wegeta­
riańską i takiż sposób myślenia o świecie. Bo wegeta­
rianizm nie jest tylko dietą. Jeśli się więc zdecyduje­
my, mamy do wyboru (znów uogólniając) trzy wa­
rianty. Pierwszy — wegetarianizm polegający na spo­
żywaniu zbóż, orzechów, nasion, mleka, serów, ale bez
jaj, gdyż pochodzą od maltretowanych kur, lub są po
prostu pierwszą formą życia. Drugi — lakto-owo-wege-
tarianizm włączający do diety m. in. jaja. Trzeci —

najwyższy stopień wtajemniczenia to odmowa spoży­
wania mięsa, jaj, mleka i wszystkich pochodzących od
zwierząt produktów. Ludzi takich nazywamy wegana-
mi. Wegani nigdy też nie użyją materiałów wymagają­
cych zabicia zwierząt, np; futer.

Tyle co do kuchni. Ale jak już wspomniałem, chodzi
tu też o sposób myślenia — filozofię i religię. Ale za­
nim przejdą Państwo na buddyzm uprzedzam, że i tam.

poglądy nie są jednolite. Otóż wędrując od Indii po
Japonię przez różne odłamy i sekty buddyjskie, trzeba
nam będzie wybrać odpowiadającą nam wersję podsta­
wowego sporu doktrynalnego — czy Budda dopuszczał
spożywanie mięsa wśród swych wyznawców czy też
nie? Nie rozwiązano też ostatecznie okoliczności śmier­
ci Buddy. Najbardziej uczeni w tej materii nie są
wcale pewni czy ich wielki poprzednik zmarł z powo­
du zjedzenia kawałka mięsa, czy też jest to insynua­
cja... . Urzedzam więc o tym dylemacie. Gdyby jednak
ktoś uparcie ciążył w tamtym kierunku, dodam, że w

zasadzie mięso może jeść nawet mnich buddyjski,
wszelako pod warunkiem, że nie widział, nie słyszał
ani nie podejrzewa, iż zwierzę zostało pozbawione ży­
cia z myślą o głodnym wiernym. Czyli jak w wielu fi­
lozofiach i w tej' są pewne możliwości manipulacji...

I jeszcze jedna ciekawostka — w latach drugiej woj­
ny światowej w wyniku blokady morskiej, niektóre
państwa np. Dania, Norwegia gwałtownie musiały
zmniejszyć spożycie produktów pochodzenia zwierzę­
cego i, o dziwo, system kartkowy (tak, tak, to nie żart)
spowodował w konsekwencji przedłużenie średniego
wieku osiąganego przez mieszkańców tych krajów. Był
to skok tak gwałtowny, że zadziwił wszystkich nau­
kowców. Nie wiem, może i my. doczekamy się takich
rewelacji? Jak na razie Ministerstwo Zdrowia milczy,
ale może coś się kroi.

Z drugiej jednak strony przypomnę ewentualnym
kandydatom, że w pożywieniu roślinnym brakuje wi­
taminy B12 i cynku, a więc elementów raczej zasadni­
czych. Chętni niech więc zaopatrzą się w odpowied­
nie tabletki.

, Nie wiem, jak Państwo, ale ja w pierwszy dzień Świąt
zaryzykuję jednak kawałek wędliny, o ile oczywiście
uda się ją kupić, a z tym może być, obawiam się, tru­
dniej niż ze zdobyciem biblii współczesnych wegeta­
rianów, czyli książki Philipa Kapleana „Ochraniać
wszelkie życie”, którą w przeciwieństwie do wegeta­
rianizmu wszystkim polecam. Bo decyzję każdy musi
podjąć sam.

Koktajle przyrządzamy w specjal­
nym shakerze — metalowej zamy­
kanej puszce wykonanej z blachy
nierdzewnej, jeśli nie dysponujemy
shakerem wystarczy normalny,
zwykły mikser,. a w ostateczności
składniki można bełtać trzepaczką
do bicia piany.

Koktajl miodowy: 250 ml wody
mineralnej, 1 łyżka miodu, 100 g
soku cytrynowego i 50 g cukru pudru

Koktajl kawowy: 200 g mleka
skondensowanego, 200 g mleka zwy­
kłego (przegotowanego), 90 g cukru
pudru i 10 g ekstraktu kawy.

Koktajl złocisty: 1 szklanka soku
grapefruitowego, 2 szklanki soku po­
midorowego, 2 szklanki soku jabłko­
wego, 1 .szklanka wody mineralnej.
Do szklanek kłaść po kostce lodu i
kostce cukru, szklanki wypełnić do
wysokości 3/4, zmiksowaną miesza­
niną i dopełnić wodą mineralną.

Koktajl coca-orange: szklanka sy­
ropu pomarańczowego, 4 butelki pe­
psi lub coca-coli, sok z dwóch cy­
tryn lub 75 g soku cytrynowego, 1
cytryna pokrojona w cienkie plas­
terki. Do wysokich szklanek nalać
trochę syropu pomarańczowego, do­
dać po łyżeczce soku z cytryny i
cienki plasterek cytryny oraz kostkę
lodu. Resztę dopełnić pepsi lub coca-

-colą.
Koktajl z... kompotu: 200 ml słod­

kiego mleka, 100 g kompotu trus­
kawkowego, 100 g dżemu żurawino­
wego oraz 100 g wody mineralnej.
Może być również druga wersja o

nieco tylko odmiennym składzie: 150
g kompotu wiśniowego lub truskaw­
kowego, 250 ml jogurtu lub kefiru,
100 g mleka słodkiego i 2 krople
cytryny.

Koktajl jabłkowy: 200 ml zsiadłego
mleka, 200 g przecieru ze świeżych,
jabłek, 50 g cukru pudiru i 50 g lo­
dów śmietankowych.

Koktajl z powideł śliwkowych: 200
ml słodkiego mleka, 150 ml kefiru,
100 g powideł, 50 g cukru.

Koktajl „Safari”: 3/4 litra śmie­
tanki, 400 g suszonych śliwek, 1 ły­
żeczka cukru waniliowego i 3 łyżecz­
ki cukru.

Koktajl orzechowy: 200 g
słodkiego, 100 g śmietanki,
zmielonych orzechów, kilka
aromatu rumowego i 70 g
pudru.

Koktajl „Mokka”: 400 ml
zsiadłego, 2 żółtka, 10 g kawy roz­
puszczalnej, kilka kropel aromatu

rumowego i 50 g cukru pudru.
Koktajl mleczno-truskawkowy: 3/4

litra śmietanki, kefiru lub zsiadłego
mleka, 300 g mrożonych truskawek,
3 duże łyżki cukru i 1/2 małej ły­
żeczki cukru waniliowego. Truskaw­
ki można zamienić malinami.

Koktajl sułtański: 150 g zsiadłego
mleka, 100 g śmietanki, 100 g ke­
firu, 10 g kakao, 20 g rodzynek, 20
g rozdrobnionych migdałów, 20 g
zmielonych orzechów laskowych, 60
g cukru pudru i 20 g tartej czeko­
lady mlecznej do posypania po
wierzchu.

Pragnienie gaście koktajlamil
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W Nowym Sączu

Sesja naukowa z inicjatywy
Stowarzyszenia

(Inf. wł.) Wciąż wiele zain­
teresowania i emocji budzi
historia Polski — zwłaszcza ta
z lat niezbyt odległych. Wza­
jemne stosunki pomiędzy Pol­
ską i ZSRR zajmują miejsce
nader eksponowane. Pozna­
wanie faktów jest najskutecz­
niejszą i najbardziej racjonal­
ną metodą rozwiewania wąt­
pliwości Stowarzyszenie ..Wi­
sła — Odra” wespół z Woje­
wódzkim Komitetem Pokoju w

Nowym Sączu i nowosądeckim
Wojewódzkim Oddziałem Pol­
skiego Towarzystwa Przyiaciół
ONZ zorganizowały sesje na­
ukowa poświeconą roli ZSRR
w walce o powrót Polski nad
Odrę. Nysę Łużycką i Bałtyk
w 1945 roku. Wprowadzeniem
był referat docenta doktora
Arkadiusza Ogrodowezyka —

członka Zarządu Głównego
Stowarzyszenia „Wisła — O-
dra”. Analizowano nie tylko
skuteczność ofensywy Armii

Czerwonej w bardzo szybkim,
kierunkowym natarciu, ale ró­
wnież bardzo złożone uwarun­
kowania polityczne.

„Wisła - Odra"
Bardzo ciekawe spojrzenie

na współczesne wydarzenia w

Republice Federalnej Niemiec,
a związane ze stosunkiem do
polskich ziem odzyskanych,
zaprezentował mgr Jerzy Mar-

dyła. O skutkach wydarzeń z

1945 roku, lecz odciskających
się na współpracy ZSRR i Pol­
ski mówił członek Rady Kra­
jowej Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej Leszek O-
lech. Było wiele innych bar­
dzo interesujących wypowie­
dzi. pozwalających ocenić role
ZSRR w walce o powrót Pol­
ski na ziemie zachodnie i pół­
nocne wielopłaszczyznowo.

Obradom sesji, w której u-

czestniczyli także przedstawi­
ciele władz Nowosądeckiego,
organizacji kombatanckich i
młodzieżowych. oficerowie
Wojsk Ochrony Pogranicza,
współprzewodniczyli: sekre­
tarz OW Stowarzyszenia ..Wi­
sła — Odra” w Nowym Sączu
Irena Bieł-Pasyk. wiceprze­
wodniczący WKP Aleksander
Glertler oraz przewodniczący
OW PTP ONZ Kazimierz Sas.

STANISŁAW SMIERCTAK

Ogłoszenia Ekspresowe
PZ „DUNPOL” Kraków, ul. Za­
leskiego 16, zatrudni pracowników
nakładczych na stanowiskach
dziewiarzy. Tel. 11-95-35, w godz.
«—15. K-11737

KOŻUCH damski, szczupły —

sprzedam TV kolor, gwarancja —

kupię. Kraków, Bronowicka 71/66.

g-48355

SPRZEDAM automat do lodów,
produkcji NRD. Kraków, tel. 44-

-34-08. g-48390

SILNIK i kabinę do Skody MS24
— sprzedam. Kraków, tel. 12-43-72 .

g-48384

MYCIE okien, sprzątanie dla
przedsiębiorstw i osób prywat­
nych — Czesław Mllczarczyk. tel.
43-76-45. g-47688

OTVC Blaupunkt pal/secam ste­
reo — sprzedam. Kraków, tel. 44-
- 11 -39, 18—22 . g-48381

SKODĘ 105L, model 1984 — sprze­
dam. Kraków, tel. 33 -55 -89 . g-48601

FSO 1560, 1984. stan idealny
sprzedam Tel. 11-77-37. g-48476

FERGUSON 255 — sprzedam. Kra­
ków, tel. 48-03 -73. g-48602

BOCHNIA! Sprzedam budynek
wolnostojący. 90 rai (obecnie u-

sługi motoryzacyjne) Oferty 48480
„Prasa” Kraków, Wiślna 8.

SPRZEDAM w stanie idealnym
przyczepę wywrotkę D-47 oraz

beczkę asenizacyjną o poj. 4000 1.
Jan Machaj, Wyżyce 30, k. Bo­
chni. g-48450

POSZUKUJE garażu. Kraków, tel.
22-76-98. g-48545

FRYZJERKĘ (stażystkę) zatrudni
zakład fryzjerski. Kraków. Kro­
woderska 59 g-48612

SPRZEDAM foszty bukowe — 5
kubików — trzy cale. Jan Murzyn.
Zegartowice 113, gm. Raciechowi­
ce g-48538

STUDENTKA szuka pokoju. Ofer­
ty 48564 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

TELEWIZOR color janoński, nowy
— sprzedam. Tel. 55-59-00 g-48533

NOWY TV Sony. 14 cali — kuplę.
Kraków, tel. 47 -28-80. g-48435

KOMUNIKATY

Techniczno-Budowlana Spółdzielnia Pracy unieważnia skra­
dzione pieczątki o treści:
1 Kierownik Budów Zbigniew Uchito up. b. specj. insi, sanit.

nr BBP/370/80
2. Kierownik Działu Technicznego Zbigniew Uchto

. . K-11653

I

Pod szyldem demokratyzacji
nie może kryć się kumoterstwo i klikowość

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
wych. Dotyczą one w szcze­
gólności: lepszego wywiązy­
wania się przez rady z funk­
cji zaspokajania potrzeb by­
towych mieszkańców i dosko­
nalenia pracy służb publicz­
nych; szerszego zasięgania o-

oinii społecznej oraz respek­
towania jej przy podejmowa­
niu ważnych rozstrzygnięć;
szybszego realizowania wnio­
sków mieszkańców; wspiera­
nia różnych form aktywności
społecznej; bardziej zdecydo­
wanego przekazywania upra­
wnień w celu wzmocnienia
rad narodowych stopnia pod­
stawowego, a takżę zaktywi­
zowania i zwiększenia zakre­
su działania samorządu miesz­
kańców. Podkreślono, że na

radach narodowych spoczywa
obowiązek zapewnienia spraw­
nego wdrażania reform na

najniższych szczeblach gospo­
darki i administracji państwo­
wej, a także zapewnienia o-

pi-eki i osłony socjalnej naj­
słabszym ekonomicznie gru­
pom społecznym. Rady naro­
dowe i samorząd mieszkańców
sprzyjając aktywności obywa­
telskiej i gospodarczej powin­
ny zdecydowanie i konsek­
wentnie reagować na przypad­
ki hamowania inicjatyw spo­
łecznych j

’

gospodarczych,
tworzenia barier biurokraty­
cznych, niegospodarność i mar­
notrawstwo.

Wyiniik referendum wyrażo­
ny w odpowiedzi na drugie
pytanie jest, wyrazem społe-

zapotrzebowania nacznego
większą skuteczność i efekty­
wność
przedstawicielskich, samorzą­
dowych i administracyjnych
objętych procesem demokraty­
zacji. Rzecz w tym, by demo­
kratyzacji towarzyszyła spra­
wność ; rzetelność funkcjono­
wania. By nie następowało za­
mazywanie personalnej odpo­
wiedzialności za podejmowa­
ne decyzje realizacyjne. By
pod płaszczem demokratyza­
cji nie następowały wynatu­
rzenia w rodzaju kumoterstwa
i kliikowości. Wynik . referen­
dum wskazuje na konieczność
dalszej demokratyzacji prawa
wyborczego oraz nowelizację
ustawy o systemie rad narodo­
wych i samorządu terytorral-

działania organów

nego, w celu umocnienia aa-

modzielności finansowo-gospo­
darczej rad stopnia podstawo­
wego oraz zwiększenia ich u-

prawnień i możliwości skute­
cznego działania. Postanowio­
no przyspieszyć prace w tym
zakresie. W dalszej perspek­
tywie za szczególnie ważne
zadanie Rada Państwa uznała
prace nad utrwaleniem w

Konstytucji przeobrażeń poli­
tycznych, społecznych i gospo­
darczych już dokonanych o-

«-az przewidzianych w progra­
mie reform.

Rada Państwa rozpatrzyła
także informacje o działalnoś­
ci Centrum Studiów Samo­
rządowych w 1987 r.

Rada Państwa postanowiła
utworzyć od 1 stycznia 1988 r.

następujące miasta: Brusy w

województwie bydgoskim, Jó­
zefów w województwie za­
mojskim, Nowogród Bobrzań­
ski w województwie zielono­
górskim i Ożarów w woje­
wództw!^ tarnobrzeskim Po­
łączone tosteły gminy Rataje i
Gostynin w województwie
płockim.

©SPORT t? SPORT®

Koszykarki Wisły pokonały Ślęzę
Wczoraj w Krakowie odbyt

się interesujący i na dobrym
poziomie pojedynek koszyka-
rek ekstraklasy, w którym
Wisła Kraków pokonała Slę-
zę Wrocław 78:76 (38:41).

Punkty dla Wisły zdobyły:
Seweryn 17, Cała 16. Staro­
wicz 15, Jelonek i Czelakow-
ska po 14, Patycka 2.

Najwięcej punktów dla Slę-
zy zdobyły: Wierzbicka 28.
Pawlak 16, Kulwicka i Len­
czewska po 10.

Na parkiecie stanęły aktual­
ny mistrz Polski Slęza Wro­
cław i wicemistrz Polski Wi­
sła Kraków. Już od początku
spotkania Wisła uzyskała lek-

ką przewagę i prowadziła na­
wet 14:4. Było to w 5 min.
Wrocławianki grały jednak
bardzo agresywnie, kryły naj­
groźniejsze zawodniczki Wi­
sły Starowicz i Seweryn i nie
pozwalały oddawać im rzu­
tów. Pod koniec I połowy
spotkania Slęza prowadziła 9

punktami.
Wisła na prowadzenie wy­

szła dopiero w 33 min. a

wynik na tablicy był 63:62.

Końcówka miała bardzo e-

mocjonujący przebieg. Mini­
malnie lepsza była Wisła,
która wygrała zasłużenie.

(RM)

Wystawa „Artur Grottger46 wielkim

wydarzeniem w polskim życiu kulturalnym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzieł Grottgera, sprowadzo­
nych specjalnie na wystawę z

Lwowskiej Galerii Obrazów.
W zeszłym tygodniu pisaliś­

my o porządku ekspozycji —

dzisiaj zaznaczmy, że wysta­
wa wrocławska rozwija się
jakby w dwóch pasmach: szki­
ców rysunkowych do obrazów
i samych obrazów. Rzeczywiś­
cie można zobaczyć tu znako­
mitą większość dzieł olejnych
Grottgera, m. in. „Pożegnanie
powstańca” i ..Powitanie pow­
stańca”. „Ofelię”. mnóstwo
portretów. Wzruszające są li­
sty młodzieńcze Grottgera do
rodziców, do narzeczonej, do
przyjaciół To jest trzecie pa-

smo tej ekspozycji. Uzupełnio­
no ją wystawą tzw. czarnej
biżuterii z okresu powstania
styczniowego (wiadomo na

przykład, że córka Marksa na

jednym ze zdjęć ze swoim
ojcem ma na piersi taki krzyż
właśnie).

Merytorycznym uzupełnie­
niem wystawy wrocławskiej
jest wspaniały wręcz pokaz o-

brazów. rysunków i częścio­
wo grafik pt. ..Wokół Grottge­
ra — nauczyciele, przyjaciele,
wtspółcześni”. Stanowi to o dy­
namizmie ekspozycji, pokazu­
je. iak na tle epoki wielkie
dzieło Artura Grottgera, któ­
ry żył zaledwie 30 lat. rodziło
sie i rozwijało.

Wystawy wrocławskie po-

święcone Grottgerowi będą
pokazywane do lutego przysz­
łego roku we Wrocławiu, w

styczniu odbędzie się sesja
naukowa poświęcona tej nie­
zwykłej, tak przesyconej mi­
łością do ojczyzny twórczości.
W marcu przyszłego roku wy­
stawa „Artur Grottger” prze­
wieziona będzie do Krakowa,
edzie gospodarzem ekspozycji
będzie Muzeum Narodowe gro­
du podwawelskiego. Podobno
ze względów technicznych eks­
pozycja pt ..Wokół Grottge­
ra...” nie będzie pokazana u

nas. przeciw czemu głośno
protestuje i proponuje. aby do
czasu terminów krakowskich
znaleźć odpowiednia sale.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Jubileusz

„Transbudu"

Problemy makroregionu
południowo-wschodniego

W
ła wczoraj pod
twem prof. Józefa Lipca Ra­
da Nauki i Techniki Makro­
regionu Południowo-Wschod­
niego. Tematem obrad, zwią­
zanych z obchodami 50-lecia
Centralnego Okręgu Prze­
mysłowego. były problemy
rozwoju przemysłu w makro­
regionie. Obok luminarzy nau-

Tarnobrzegu obradowa-
przewodnię-

stracyjnych. a także dyrek­
torzy niektórych zakładów
przemysłowych makroregio­
nu.

Z „problemami rozwoju prze­
mysłu na terenie woj. tar­
nobrzeskiego zapoznał człon­
ków Rady I sekretarz KW
PZPR w Tarnobrzegu Janusz
Basiak. Zalążki przemysłu na

■ki*" ~w Uwiedzeniu*mczestni- tym obszarze powstały. już w

czyli również przedstawiciele i r?^M t936 w ramach realiza-

W ligach
Posiadamy już aktualne

wyniki rozgrywek w ligach
siatkówki kobiet i mężczyzn.

A oto aktualne tabele klasy
międzywojewódzkiej
1987/88:

Kobiety:
1. Stomil Dębica
2. Korona Kr.
3. Sandecja
4. Wisła Ib Kr.
5. Poprad Musz.
6. Gorce N.T.
7. Maraton K.
8. Beskid N.S.

ZAKŁAD REMONTOWO-USŁUGOWY

przy KS „HUTNIK”

zatrudni pilnie
pracowników w następujących zawodach:

■ murarz

■ tynkarz
■ fliziarz
■ posadzkarz

Zakład zapewnia wysokie wynagrodzenie wg Zakła­
dowego Regulaminu Wynagradzania.

Informacji udziela Dział ds. Pracowniczych Kraków-
Nowa Huta, os. Na Skarpie 63, tel. 43-35-13.

K-11667

władz politycznych i admini- programu COP. Odkrycie

bogatych złóż siarki spowodo­
wało ro7wój przemysłu che­
micznego. który dziś odgry­
wa tu dominująca rolę. Roz­
wój przemysłu napotyka jed­
nak na bariery ekologiczne
Stąd władze województwa tak
duże nadzieje wiążą z nauka.
Współpraca przemysłu z kra­
kowskimi uczelniami trwa
bowiem nie od dziś. Temata­
mi prac naukowo-badawczych
proponowanych przez uczel­
nie jest zainteresowanych no-

nad 20 przedsiębiorstw. Naj­
ważniejsze propozycje to m.

in. konstrukcja urządzeń o-

chrony wód i atmosfery, kom­
puteryzacja procesów techno­
logicznych. a także wykony­
wanie ekspertyz prawnych.

(Inf. wł.) Każdego dnia kil­
ka tysięcy ton towarów na

budowach w Polsce południo­
wej a także za granice prze­
wożą samochody Przedsię­
biorstwa Transportowo-Sprzę-
towego Budownictwa „Trans-
bud — Kraków”. Samochody
przewożą wielką płytę z fa­
bryk domów, cement, kruszy­
wo itp. Pracownicy ..Trans­
budu” uczestniczyli m. in. w

budowie ujęcia wody ..Ra­
ba II”. zaś obecnie realizują
budowę zespołu zbiorników
Czorsztyn — Niedzica — Sro­
mowce, chłodni składowej w

Krakowie, stopnia wodnego
„Kościuszko” na górnej Wi­
śle. Nie licząc obsługi bu­
dów w Czechosłowacji i Ira­
ku i od niedawna
Radzieckiego — w tym
ku
przewiezie
ładunku.

Z okazji
biorstwa w

uroczysta akademia,
której wiceprezydent m. Kra­
kowa Janusz Jakubowski
dekorował zasłużonych pra­
cowników wysokimi odzna­
czeniami państwowymi i re­
gionalnymi Krzyże Kawa- . .

lerskie Orderu Odrodzenia | Sylwester W „UraCOVU
Polski otrzymali: W. Króliko­
wski, A. Laszczyk i J. Pizło.

(żur)

krakowski
oik. 6 min

Związku
ro-

„Transbud”
ton

35-lecia przedsie-
NCK odbyła sie

podczas

U-

Okradli 21 tys. głowic

edycji

siatkówki
Mężczyźni:

1. Dunajec N.S. 10 19
2. Hutnik Ib Kr. 10 19
3. Stomil Dęb. 10 18
4. Glinik Gor. 812
5. Tarnowia 810
6. Maraton K. 810
7. Gościbia Suł. 8 8
8. Skawinka 66

nie można
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

r

13970617

10
10

8
10
10

8
10
10

19
18
14
14
14
13
12
10

29: T
27: 7
27: 6
14:12
7:19
6:20
3:24
0:18

W klasie miedzyokregowej
prowadzi Sokół
— kobiety i Stomil Ib
— mężczyźni.

W makroregionie na

szym miejscu jest
Rzeszów — kobiety i Stal Sa­
nok —- mężczyźni. (m)

Stary Sącz
Dębica

pierw-Żelmer

Już tylko 1'0 miesięcy pozo­
stało do letnich igrzysk olim­
pijskich. 17 września 1988 ro­
ku w Seulu odbędzie się uro­
czystość otwarcia igrzysk
XXIV olimpiady.

Za 10 miesięcy...
Z tej okazji telewizja pol­

ska nadała w programie II

ciekawy film, pokazujący
przygotowania do tej wielkie]
imprezy.

I liga koszykówki
mężczyzn

Stal Stalowa Wola — Reso-
via Rzeszów 82:55 (45:29). Naj­
więcej punktów zdobyli:
Stali: Nowak — 20, dla
sovii: Plis — 13.

W kilku wierszach

dla
Re-

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWO-BUDOWLANA

„BESKID”
w Nowym Sączu, ul. Bielowicka 28

zatrudni natychmiast
■ 2 hydraulików
■ sprzątaczkę

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy udziela Dział Spraw Pracowniczych w Nowym Są­
czu, ul. Bielowicka 28, tel. 220-07.

K-11793 5

El

III ZARZĄD ZAKŁADÓW
GARBARSKO-KUSNIERSKICH

Spółdzielnia Pracy „Garbarz”
w Krakowie, ul. Kobierzyńska 2

zatrudni natychmiast |
na knrzvstnvch warunkachna korzystnych warunkach

kożuszników i kuśnierzy
do pracy na Zakładzie Usługowym w Rynku Gł.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 66-01-98.

Jako będzie dzisiaj pogoda?

ponad 0,5 min zl, nie zostali w

ogóle ukarani.
W badanych zakładach — a

było ich 80 — tylko raz sięg­
nięto po sankcję najostrzejszą,
tj. rozwiązanie umowy o pracę
z powodu nagminnego brako-
róbstwa pracownika. Nato­
miast 35 osobom zmieniono —

na niekorzyść — warunki u-

mowy o pracę z tego samego

powodu, zaś 299 — udzielono
nagan i. upomnień, niektórym
nawet po kilka razy, lecz bez
widocznych efektów.

Najczęściej sięgano jednak
po sankcje ekonomiczne; bli­
sko 11,8 tys. osób pozbawiono
w części lub w całości wyna­
grodzenia, a prawie 10,5 tys.
premii. Czy jednak owe kary
były istotnie dyscyplinujące?
Można mieć wątpliwości, zwła-

szcza w świetle powyższych
przykładów, które wyjątkowe
wcale nie są.

O tych niedostatkach i bra­
ku konsekwencji w egzekwo­
waniu prawa warto pomiętać,
zwłaszcza teraz, gdy przygoto­
wywana jest nowelizacja u-

stawy o jakości. Z pewnością
wymaga ona korekt. Ale pew­
ne jest też, że prawo nawet

najdoskonalsze, samo proble­
mu bubli nie rozwiąże.

magnetofonowych
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

głównie głowice magnetofono­
we (ok. 21 tys. sztuk) oraz sil­
niki do magnetofonów. Z kra­
dzionych części montowane

były także gotowe urządzenia,
które sprzedawano po konku­
rencyjnych cenach na baza­
rach..

Ta tak długotrwała i ma­
sowa kradzież była możliwa
ze względu na niedoskonały
system ewidencji i kontroli
wewnętrznej w zakładzie.

Klub Sportowy „Cracovia”
organizuje doroczny bal syl­
westrowy przy ul. Manifestu
Lipcowego 27. Koszt biletu
1 osoby 5 tys. zł.

Początek balu o godz.
Klub informuje, że posiada
szcze wolne miejsca.

od

21
ie-

tur-
No-

Z życia TKKF

Dziś TKKF organizuje
niej tenisa stołowego w

wej Hucie na os. Stalowe 16.
Początek imprezy o godz. 16.

W niedziele w parku Jorda-
na nastapi zbiórka wszystkich,
którzy chcą wziąć udział w

„biegu po zdrowie”. Ta im­
preza rozpoczyna sie o godz. 8.

(im)

(m) © Eliminacje turnieju
olimpijskiego w piłce nożnej
(strefa azjatycka) Kuwejt —

Irak 2:1 (2:0), Arabia Saudyj­
ska — Katar 1:1 (0:1).

© Podobnie jak i w roku
ubiegłym floreciści Legii zdo­
byli tytuł mistrza Polski. W
finałowym spotkaniu pokonali
oni AZS

•W
turnieju piłki ręcznej w NRD,
Polacy
30:24 (16:10).

® 23-letni piłkarz brazylij­
ski Valdo Candido Filho
(Porto Alegre) _ występować
będzie w Benficy Lizbona.
Podpisał on kontrakt z tym
klubem na 3 lata.

• Po 15 tysięcy dolarów
grzywny zapłacą federacje pił­
karskie Brazylii i Meksyku za

niesportowe zachowanie swych
reprezentantów podczas meczu

panamerykańskich igrzysk
w Indianapolis.

© W finale Pucharu Davisa
Szwecja prowadzi z Indiami
1:0.

Warszawa 9:6.
międzynarodowym

wygrali z Węgrami

Uwaga - doping!

Przeciwdziałać alkoholizmowi •

chorobie końca naszego wieku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) łeczną. Straszną, ale dla kogo?

WRN uznała, że należy pro- Kogo to naprawdę interesuje?
wadzić szeroko zakrojoną edu- Prasa wszczyna alarm, wszy-
kację społeczno-wychowawczą, scy mówią o zguonym społecz-

..................

- 1 -----nie zjawisku — i co? I nic!
Każdy rozkłada ręce. Co? —

wszyscy są bezsilni? Całe spo­
łeczeństwo? Cały naród?

WRN podjęła odpowiednią
uchwałę. Ale czy uchwałą wy­
eliminuje się tragiczne zjawi­
sko alkoholizmu? Uchwała nie
znaczy nic, jeśli społeczeństwu
jej nie poprze.

W obradach WRN, uczestni­
czył m. in. sekretarz KW
PZPR Witold Bogaty.

Ani administracja, ani urzędy,
ani organizacje społeczne nie
zrobią nic — jeśli społeczeń­
stwo pozostanie bierne. Alkoho­
lizm jest szczególnym przeja­
wem patologii. Za te zjawiska —

odpowiada całe społeczeństwo.
Nie wolno nam umywać rąk.
WRN jest zaniepokojona nara­
stającą falą pijaństwa i alko­
holizmu. Skutki można i trze­
ba leczyć, ale konieczne jest
przeciwdziałanie źródłom pato­
logii. Alkoholizm — podkreśla­
no — jest straszną chorobą spo-

Z dalekopisu
ROBOT — SPRZĄTACZKA

Wczesnym rankiem setki
pasażerów na stacji pary­
skiego metra „Notre Damę”
były mocno zaskoczone po­
jawieniem się mechanizmu,
samodzielnie poruszającego
się po peronacn i spokojnie
.pochłaniającego” wszystkie
śmieci, pozostawione przez
niedbałych pasażerów. Apa­
rat powoli przesuwał się
obok ludzi, dokładnie oczy­
szczając peron x wszelkich
brudów.

Tak w Paryżu rozpoczął
się końcowy etap prób no­
wego uniwersalnego robota,

A. KIEMYSTOWICZ

Wydarzenia dramatyczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tonażu ponad 23 tys. ton. Ofiar
w ludziach nie było — poin­
formował w piątek kuwejcki
armator.

Runął w przepaść
Co najmniej 12 osób zginęło,

a wiele zostało rannych w wy­
niku katastrofy
która wydarzyła się
tek w północnych
indyjskiego stanu

drogowej,
w czwar-

rejonach
Himaczal

Pradesz. Autobus jadący z

Mandi do Taroti zjechał w pew­
nym momencie z drogi i ru­
nął w przepaść. Jak dotąd,
nieznane są przyczyny wy­
padku.

Spór o miedzę

Najstarsza mieszkanka Ban­
gladeszu. 120-ietnia Niljan Bi­
bi zginęła w« wtorek podazas

pożaru jej domu w wiosce
Char Kutub, w pobliżu Dhaki.

Policja podejrzewa, że dom
Niljan Bibi został podpalony
oraz wiąże ten fakt z sąsiedz­
kim sporem o miedzę, jaki to­
czy od dłuższego czasu wnuk
pani Bibi x innymi mieszkań­
cami Char Kutub.

Wybuch
na uniwersytecie

Seria eksplozji wstrząsnęła
w czwartek wieczorem budyn­
kami uniwersytetu w Leeds,
275 km na pin. zach. od Lon­
dynu. W wyniku wybuchu 1

pożaru 4 osoby zostały ranne

i przewiezione do szpitala.
Władze uniwersyteckie nie
znają przyczyn wybuchu, o-

bawiają się jednak przedosta­
nia substancji chemicznych do
atmosfery. Ewakuowano kil­
kuset studentów ( pracowni­
ków uniwersytetu.

Rady-opinie wyjątkowo
w poniedziałek

Kolejne wydanie rubryki
motoryzacyjnej RADY-OPINIE
ukaże się wyjątkowo w ponie­
działek 21 grudnia 1987 r.

Wszak zapach benzyny kłóci się
z zapachem wanilii. Za zmia­
nę — przepraszamy.

przeznaczonego do sprząta­
nia stacji kolei podziemnej
stolicy Francji. Robot jest
niedużą „skrzynią” o dłu-
kości i szerokości ok. 1,5
metra oraz wysokości nieco
ponad pół metra. Steruje
nim komputer z dokładnie
opracowanym programem
sprzątania. Specjalne urzą­
dzenia ultradźwiękowe u-

możliwiają robotowi omi­
janie pasażerów, zapobiega­
ją jego upadkowi po dro­
dze, a nawet... poruszanie
się po ruchomych schodach.
Po kilku tygodniach prób
robot już w lutym przyszłe­
go roku podejmie „stałą
pracę” na wielu stacjach
metra.

Międzynarodowa Federacja
Jeździecka zdyskwalifikowała
słynną szwajcarską amazonkę,
specjalistkę ujeżdżania Chris-
tine Stuckelberger i jej konia
„Gauguin de Lully” za używa­
nie środków dopingujących.
Pozytywne wyniki dała kon­
trola przeprowadzona po osta­
tnich mistrzostwach Europy w

ujeżdżaniu (lipiec br — Good-
wood). Stuckelberger właśnie
na tym koniu zdobyła tam

brązowy medal indywidualnie
i srebrny drużynowo. W mo­
czu konia stwierdzono ślady
zakazanej substancji o nazwie
theobromin. Jeśli odwołanie
zawodniczki nie zostanie u-

względnione, będzie musiała ona

zwrócić obydwa medale Spra­
wa ta wywołała w Szwajcarii
duże poruszenie, gdyż jest to

już drugi w ostatnim czasie
przypadek dyskwalifikacji
sportowca tego kraju za do­
ping. Wcześniej „przyłapano”
Sandrę Gasser. brązową me­
dalistkę
mistrzostw
1'500 na.

lekko atletycznych
świata w biegu na

Kierowca porzucił autobus
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Oddziałowi Krajowego Przed­
siębiorstwa Komunikacji Sa­
mochodowej placówki tereno­
wej w Mszanie Dolnej. Auto­
bus zatrzymał się, jego kie­
rowca wysiadł i biegiem u-

ciekł w kierunku rzeki, płyną­
cej nie opodal drogi. Przez
wodę przeprawił się wpław.
Całemu zdarzeniu przygląda­
ły się oniemiałe z wrażenia
dzieci. Autobus przewoził bo­
wiem uczniów na zajęcia lek-

cyjne do Szkoły Podstawowej
nr 2 w Mszanie Dolnej.

W porzuconym przez kie­
rowcę autobusie, dzieci poz­
bawione opieki oczekiwały, aż

przyjedzie z Mszany Dolnej
inny kierowca wezwany przez
milicjantów Podjęto działania
mające na celu zatrzymanie
kierowcy-uiciekiniera. Okazał
się nim około trzydziestoletni
Jan P. Swój wyczyn próbował
tłumaczyć obaiwą przed... uka­
raniem mandatem. (sś)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 grud­
nia 1987 r. imarł

JAN PAŁAC

byty długoletni dyrektor Zakładów Metalurgicznych
w Skawinie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski oraz innymi odznaczeniami re­

sortowymi i regionalnymi.
Rodzinie Zmarłego przekazujemy wyrazy głębokie­

go współczucia i żalu.

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA,
ZWIĄZKI ZAWODOWE, KZ PZPR ORAZ

ZAŁOGA ZAKŁADÓW METALURGICZNYCH
W SKAWINIE

Rada Sportu Brytyjskiego
opracowała nowy plan walki
x farmakologicznym dopin-

giem. Jego głównym punktem
mają być nie zapowiadane
kontrole przeprowadzane przez
cały rok w 30 dyscyplinach
sportu. Rada zdecydowała się
na podjecie tych kroków po
zapoznaniu się z raportem o-

pracowanym przez Sebastia­
na Coe i ministra ds. sportu
Colina Moynihana. Tylko w

przyszłym roku kontrole kosz­
tować będą ponad 800 tys.
funtów. Federacje sportowe,
które nie podporządkują się
tym zarządzeniom będą musia-
ły zrezygnować z subwencji i

innych rodzajów materialnego
wsparcia. Po igrzyskach w

Calgary i Seulu nowy system
kontroli ma objąć cały brytyj­
ski sport.

Informując o tych krokach

prasę Sebastian Coe powie­
dział: „Anglia od lat jest w

czołówce krajów walczących z

dopingiem, ale pomimo to nie
jesteśmy wolni od tej plagi.
Trzeba więc wzmóc wysiłki 1

przeznaczyć na ten cel dodat­
kowe środki. Innej drogi nie
mą. jeśli sport ma pozostać
tym czym jest. Mamy nadzie­
ję. że uda nam sie w ciągu
kilku lat wyeliminować luib
przynajmniej ograniczyć do­
pingowe praktyki”.

W dniu 10 grudnia 1987 r. zmarł w wieku 55 lat

KAROL BARNAŚ

długoletni dyrektor szkoły, nauczyciel i wychowawca
w Szkole Podstawowej w Ochotnicy Górnej, ofiarny

działacz społeczno-polityczny.
Wyróżniony wieloma odznaczeniami resortowymi i

państwowymi.
Cześć Jego pamięci!

INSPEKTOR OŚWIATY I WYCHOWANIA
NAUCZYCIELE,

Z OCHOTNICY DOLNEJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 12 grud­
nia 1987 r. zmarła w Szpitalu Miejskim im. S. Żerom­

skiego w Nowej Hucie

Kai. HALINA PALIDER

była długoletnia pracownica, serdeczna koleżanka,
działacz i opiekun społeczny, odznaczona Złotą Odzna­

ką „Za zasługi dla m. Nowego Targu”.
ZARZĄD I PRACOWNICY

SPÓŁDZIELNI PRACY „TURBACZ”
W NOWYM TARGU
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Z sesji DRN w Podgórzu

ozwój sieci handlowej ważnym zadaniem
W stosunku do pozostałych trzech dzielnic

Krakowa — Podgórze znajduje się na ostat­
nim miejscu pod względem ilości placówek
handlowych. Najgorzej sytuacja przedstawia
się na nowych osiedlach. Na 1000 mieszkań­
ców tej dzielnicy przypada 217 m kw. po­
wierzchni handlowej, gdy np. w Śródmieściu
na 1000 mieszkańców jest 536 m kw.. w Kro­
wodrzy — 272 m kw.. w Nowej Hucie —

266 m kw. Brak sklepów najbardziej odczu­
wają mieszkańcy Kurdwanowa Nowego,
gdzie na 1000 osób przypadają zaledwie 3 m kw.
powierzchni handlowej. Również Wola Du-
chacka-Zaćhód jest pustynia jeżeli chodzi. o

infrastrukturę. Tutaj na 1000 mieszkańców
przypada 19 m kw. Ta tragiczna sytuacja
wynikła z nieterminowego realizowania pla­
nów inwestycyjnych. Mieszkańcy osiedla Wo­
la Duchacka-Zachód od lat są bezradnymi
widzami „budowania” na ich osiedlu pawilo­

nu handlowego, który do tej pory jest dalej
w sferze marzeń.

Podobnie jak na nowych osiedlach, źle wy­
gląda sytuacja w rejonach peryferyjnych
dzielnicy. Byłe wsie, obecnie należące do
Podgórza również mają niewystarczającą sieć
handlową. W Tyńcu na 1000 mieszkańców

przypadają 34 m kw. powierzchni sklepowej,
w Skotnikach — 33 m kw., w Kobierzynie i
Wróblowicach po 42 m kw., w Piaskach
Wielkich — 47 m kw.

Na wczorajszej, ostatniej już w tym reku,
sesji DRN w Podgórzu mówiono m. in. o roz­
woju sieci handlowej w dzielnicy do 1990 ro­
ku. Jednym z ważniejszych zadań jest na­
drobienie dotychczasowych opóźnień inwes­
tycyjnych. Kilka dużych pawilonów handlo­
wych zwłaszcza na nowych osiedlach rozwią­
załoby chociaż w części trudną sytuacje
podgórskiego handlu. (ml)

b LU W At: KIEGO (pi Ducha 1)
J. Słowacki: Balladyna — 11 i 19.30 .

MINIATURA (pl. Ducha 2): A.
Gelman: Ławeczka — 19.30 (doz­
wolone od 16 lat). STARY (Jagiel­
lońska 1); Mistrz i Małgorzata —

18 (gościnnie Teatr Współczesny z

W-wy; abonamenty nieważne).
KAMERALNY (Bohaterów Stalin­
gradu 21): P. Handke: Kas­
par — 19.15. BAGATELA (Kar­
melicka 6): T. de Molina: Nie­
śmiały na dworze — 18. LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel: Be­
tlejem polskie — 18. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Loewe, A. Lerner:

My fair Lady - 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Streda: Czas na

bajkę - 10. MASZKARON (Wieża
Ratuszowa, Rynek Gł. 1): A. Gel­
man: Stuknięta — 19.30 . STU (al
Krasińskiego 16): S. Mrożek: Za­
bawa — 19.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny; wyk.: ork. PFK pd. Gil­
berta Levine (USA), K. A . Kulka;
w progr.: Brahms, Dworzak —

18.30.

Pozostałe teatry nieczynne.
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se-

wystawy
tel. 9. Myślenice —

tel. 999 i

(Kazimierza
mieszkańców

SOBOTA NIEDZIELA

W. I.

Wysta-
. Rewolu-

„Re-

Pawilon wielofunkcyjny w cztery lata

Społecznicy z Wolicy
udowodnili, że potrafią

Czyny społeczne to ich spe­
cjalność — z każdym rokiem
ta opinia o mieszkańcach No­
wej Huty umacnia się. Nie
czekają na gotowe. Wiedzą
bowiem, że wspólnymi siłami
łatwiej pokonać nawet naj­
większe problemy, zrealizować
wydające się ponad siły zada­
nia.

Dowodem tego dzisiejsza u-

roczystość. O godzinie 14 w

Wolicy otwarty zostanie pa­
wilon wielofunkcyjny, wznie­
siony przy dużej pomocy
miejscowej ludności. Przed po­
nad pięcioma laty woliczanie
wystąpili z inicjatywą wybu­
dowania obiektu dla potrzeb
ośrodka zdrowia, remizy stra­
żackiej i klubu środowiskowe­
go z pomieszczeniami dla LZS.
Ludzie już miel; dość piel­

grzymek do lekarza za mie­
dzę, do innych miejscowości.
Poparł ich w tym naczelnik
Nowej Huty, wydając 8 XI
1982 r. stosowną decyzję. Rok
później do prac przystąpił
Społeczny Komitet Budowy
Nikt nie oszczędzał się, dając
z siebie wszystko. Dzięki te­
mu dzisiaj można już mówić o

tej budowie w czasie przesz­
łym. Łączny koszt inwestycji
wyniósł około 34 min zł, z te­
go 27 min zł stanowią środki
otrzymane z dzielnicy. Wkład
społeczników szacuje się na <>-

koło 9 min zł. Jak orzekła
specjalna komisja wizytująca
ośrodek, był to czyn społecz­
ny, którego tempo i organiza­
cja pracy są godne szerokiego
naśladownictwa. Nic dodać,
nic ująć. (koź)

Spotkanie z członkiem
KC PZPR

Trwa dyskusja nad założe­
niami reformy gospodarczej,
jej kierunkami i oczekiwa­
nymi skutkami. Wczoraj w

Dzielnicowym Urzędzie Spraw
Wewnętrznych Kraków-Pod-
górze odbyło się spotkanie
aktywu partyjno-politycznego
tej jednostki z członkiem KC
PZPR Stanisławem Knapem.
W jego trakcie dyskutowano
na temat postanowień VI Ple­
num KC PZPR. Spotkanie
prowadził zastępca szefa
DUSW Kraków-Podgórze mjr
Ryszard Stanowski. (koź)

STARY (Jagiellońska 1): Mistrz
i Małgorzata - 13, 18. STA­
RY — SCENA MĄŁA (Sław­
kowska 14): G. Mamlin: Dzwony
— 19.30 . BAGATELA: A. Fredro:

Mąż i żona - 18. SCENA OPERO­
WA w Teatrze im. Słowackiego
(pl. Ducha 1). B. Pawłowski: Kró­
lewna Śnieżka — 12 (spektakl ba­
letowy). GROTESKA: Czas na baj­
kę — 17. SŁOWACKIEGO, MINIA­
TURA, OPERETKA, FILHARMO­
NIA: niecz

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10 - 15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedz. (12—15). MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 — 15.30). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5):
wy: „Lenin w Polsce”,
cja — Socjalizm — Pokój'
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.), niedz. (10—15,
wst. wol.). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41): Wy­
stawa: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina

na ziemi krakowskiej”, „Lenin w

filatelistyce” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY­
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Ch. G. H. Geiss-
ler — miedziorytnik i ilustra­
tor”; Najpiękniejsze szopki

pokonkursowa
(9—15). STA-

(Szeroka 24):
kult. Żydów”
Wyst.: Oficy-Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

Świąteczne wydanie
W kioskach pojawił się już

świąteczno-noworoczny „Głos
Nowej Huty”, w objętości 24
stron. Jedną z największych
atrakcji dla Czytelników, prze­
de wszystkim mieszkańców
najmłodszej dzielnicy Krako­
wa. powinien stać się „Prze­
wodnik po Nowej Hucie”. Jest
to specjalna wkładka do nu­
meru świątecznego, będąca
właściwie dopiero pierwszą
częścią całego przewo^dnika, a

traktująca o odkryciach ar­
cheologicznych, czyli prehi­
storii tych ziem oraz opowia­
dająca o najważniejszych za­
bytkach, których w Nowej
Hucie (wbrew pozorom) nie
brakuje.

Obok tego wspaniałego pre­
zentu pod choinkę, w najnow­
szym numerze „GNH” aż roi
się od znakomitych artykułów
i konkursów. Między innymi

„Głosu Nowsj Huty"
można przeczytać horoskop i
przepowiednie red. Michała
Kaszowskiego na rok 1988,
niekonwencjonalną rozmowę z

Alfredem Miodowiczem i rów­
nie ciekawą z prof. Wiktorem
Zinem, opowieść o Grecji, W

której zima zaczyna się. gdy
żółkną pomarańcze, wywiad z

lwowskim konsulem Włodzi­
mierzem Woskowskim oraz

wiele tekstów ze Świętami
Bożego Narodzenia związa­
nych. Sporym zainteresowa­
niem powinien się cieszyć tak­
że konkurs, w którym można

wygrać komputer, ufundowa­
ny przez spółdzielnię „Comi-
nex”.

Wszystkie te i inne atrakcje
(choćby krzyżówka, program
TV) już w kioskach, w naj­
nowszym numerze „Głosu No­
wej Huty” za jedyne 35 zł.

jk, md

40 lat RSP

Wczoraj z okazji 30-lecia
związku odbyło się uroczyste
posiedzenie Rady Wojewódz­
kiej Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych w Krakowie,
poświęcone zbliżającemu się
40-leciu Rolniczych Spółdziel­
ni Produkcyjnych. Obrady
prowadził przewodniczący Ko­
misji Rewizyjnych Centralne­
go Związku — prezes RSP w

Raciechowicach Władysław
Orlicki. W obradach uczestni­
czyli szefowie instytucji rolni­
czych, obsługi rolnictwa, wie­
loletni działacze ruchu spół­
dzielczego, naukowcy AR oraz

prezesi 22 RSP woj. krakow­
skiego. Referat okolicznościo­
wy wygłosił prezes Zarządu
Wojewódzkiego RSP mgr inż.
Aleksander Maj.

W toku obrad wiceprezy­
dent m. Krakowa Wiesław
Woda wręczył odznaczenia
państwowe, resortowe j regio­
nalne zasłużonym działaczom
spółdzielczości produkcyjnej.
W obradach uczestniczył m.

in. kierownik Wydziału Rol­
nego KK PZPR — Czesław
Stańdo, (tl)

Olej napędowy
dla odbiorców

uspołecznionych
Jak się dowiadujemy Dy­

rekcja Okręgowa CPN w Kra­
kowie podjęła decyzję, by sta­
cja benzynowa przy ul. Mo­
gilskiej (naprzeciw WUSW)

sprzedawała olej napędowy
wyłącznie dla odbiorców u-

społecznionych. Do samocho­
dów instytucji i przedsię­
biorstw będzie można kupo­
wać olej także na innych sta­
cjach — kiedy będzie — ale
we wspólnej kolejce z odbior­
cami indywidualnymi.

Spacerując po Krakowie
W zapowiedziach koncertowych Filharmonii Krakow­

skiej nie ma w tym roku, (tak się dzieje już od kilku lat)
koncertu sylwestrowego. Uważam to za swoisty skandal.
Krakowian pozbawiono znowu szansy posłuchania muzy­
ki radosnej, w jakimś sensie — łatwiejszej i w każdym
sensie wykonywanej wzorowo. Wszystkie najlepsze orkie­
stry symfoniczne świata korzystają z okazji noworocznej,
sylwestrowej, świątecznej, aby przyciągnąć do muzyki jak
najszersze zastępy słuchaczy. W Polsce różni specjaliści,
niestety najczęściej wywodzący się z szeregów filharmo­
ników, symfoników, narzekają na to. że jesteśmy głusi.
I Filharmonia nasza akurat unika kontaktu właśnie z po­
tencjalnymi słuchaczami, właśnie w dniu, kiedy można

zbliżyć ich do muzyki (również symfonicznej) będzie mil­
czeć. Wiem, że koncert sylwestrowy jest jakąś uciążliwo­
ścią, ale gdzież te czasy, kiedy wieczorem około godziny
21 (!) dnia 31 grudnia można było przyjść do sal; Pałacu
Biskupiego, posłuchać Straussa. Ravela, może nawet ja­
kiegoś oratorium na Boże Narodzenie... Nawet z przypad­
kowych słuchaczy takich imprez sprzed wielu lat rodzili
się potem zagorzali melomani. O czym pisze nie bez pew­
nego żalu, ale i z przestrogą... KRAKOWIACZEKCIJA

Straci pociąg do piwa?
Każdy kto często podróżuje

pociągami zapewne nieraz
miał okazję spotkać się z je­
gomościem wołającym ochryp­
niętym' głosem — „piwo ja­
sne”. O obnośnym punkcie
sprzedaży dowiedzieli się tak­
że milicjanci, robiąc z tej
wiedzy właściwy użytek. 15
grudnia o godz. 18 na terenie
Dworca Głównego PKP w

Krakowie zatrzymano Rafała
W., który sprzedawał piwo w

pociągach. Przy zatrzymanym
znaleziono 14 butelek piwa
„barbakan”, natomiast w do­
mu dalszych 79 butelek. Po­
stępowanie w tej sprawie pro­
wadzi Komisariat Kolejowy
MO Kraków Główny. (koź)

JV1AŁA—-------------
'----- -KRONIKA

SOBOTA

A Hotel „Pod Różą” (Flo­
riańska 14): „Drops z Miko­
łajem” — 16.

A KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Szkol­
ny stragan” (spektakl dla
dzieci) — 12.15.

A Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa prac Gra­
żyny Szczurowskiej (10—20).

NIEDZIELA

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Między ustami a brzegiem pucha­
ru (poi 15 lat) — 16.15, Mona Li­
sa (ang. 18 lat) — 18.30; Mucha

(USA 15 lat) — 20.45 (przedprem.)
kultura (Rynek Gł. 27): Och,
Karol (poi. 15 lat) — 14; Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat) — 16,
18, 20.15. KSF MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Retrospektywa
twórcz. F, Bajona pt. „Czas de­
kadencji”: Limuzyna Daimler-

Benz — 16; Magnat — 18; spotk. z

reżyserem — 21 . MŁODA GWAR­
DIA — STUDYJNE (Lubicz 5):
Tajemnica starego strychu
(CSRS-jug. b.o .) - 16; Wetherby
(ang. 18 lat) — 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Błękitny
Grom (USA 15 lat) — 10, 13, 15,
17; Kronika wypadków miłosnych
(poi. 15 lat) — 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Potop —

cz. I (poi. b.o.) — 15; Żyć
i umrzeć w Los Ange­
les (USA 18 lat) — 17.30
ŚWIATOWID - DUŻA SALA: (os.
Na Skarpie 7): Sygnał ostrzegaw­
czy (USA 15 lat) - 15.30; Obcy -

decydujące starcie (USA 15 lat) —

17.45; Czułe słówka (USA 15 lat)
— 20.15. ŚWIATOWID - MAŁA

SALA: Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) - 15, 17;. Lubię nier

toperze (poi. 18 lat) — 19. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Maria i Mirabela (rum. b.o .) —

10, 16; Bez końca (poi. 18 lat) —

18, 20. TĘCZA (Praska 52): Bajki
— 15; Komediantka (poi. 15 lat) —

16.30; Gliniarz z Beverly Hills (USA
18 lat) 18.30 . UGOREK (os. Ugorek):
E. T. (USA b.o.) - 15.30; Ucieczka
w noc (USA 18 lat) — 17.30,
19.30 . UCIECHA (Bohaterów Sta­
lingradu 16): Po godzinach (USA 18

lat) — 16.15; Misja (ang. 15 lat) —

18.30; Krokodyl Dundee (austral. 15

lat) — 21 (przedprem.) . WANDA

(Waryńskiego 5): Cudowne dziec­
ko (poi. - kanad.. b.o .) —

10, 12; Cienie śmierci (jap.
18 lat) — 15.45, 18; Gonza — wo­
jownik (jap. 18 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): C. K. De­
zerterzy I i II cz (poi. 18 lat) —

16.15; Pożegnanie z Afryką (USA
15 lat) - 19.30 (przedprem.) .

WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czar­
ne stopy (poi. b .o.) — 10; Indiana
Jones (USA 15 lat) — 12 .15; Lam­
part (wł. 15 lat) — 16.30; Misja spe­
cjalna (poi. 15 lat) — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Pół żartem,
pół serio (USA 12 lat) — 15.30;
W zawieszeniu (poi. 15 lat) — 17.45;
Ostatnie metro (fr. 15 lat) — 19.45

(pożegn. z film.) . ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
DKF dla młodzieży — 9: Walt

Disney i św. Mikołaj — 12, 14. 16.

18; DKF „Kinematograf” Imię
róży (frane.) — 20.15. VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Wielki skok III

(Hongkong) — 11; Seksmisja — 13.
VIDEO — FORUM (Mikołajska 2):
Przygody błękitnego rycerzyka
(poi. b .o .) — 10; Przepraszam, czy
tu biją (poi. 15 lat) — 12.

ALWERNIA — Chemik: List

gończy (pol.-CSRS 15 . lat).
KRZESZOWICE — Nowości:
Wierna rzeka (poi. 15 lat).
MYŚLENICE —Wisła: Mewy (poi.
15 lat); Jak to się robi w Chi­
cago (USA 18 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Nieśmiertelny (ang. 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat).
SKAWINA — Piast: Wielka dra­
ka w chińskiej dzielnicy (USA 12

lat). SŁOMNIKI — Czar: Macaro-
ni (wł. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Misja (ang. 15 lat).

Pozostałe nieczynne.
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miedziorytnik i

Najpiękniejsze
wystawa

(9—16). JANA 12:
RA SYNAGOGA

Wyst. „Z dziejów i

69—15). GOŁĘBIA 4:
na introligatorska R. Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98) MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): „Współ­
czesna fauna polska” (10—13).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): (nieczynne). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie

X”;
18),
RIA

ska

pański 3a): (11—18).
ARKADY (pl. Szczepański 3a): (11—
18). MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej
XIX wieku (10—15.30).
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9): (10—15.30).
WSt. WOl.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Wyst. prac
Tadeusza Brzozowskiego (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera . 23):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let­
niego 17) (10—14). TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wyst. obrazów A. Bun­
scha (10—17).
STAWOWY (al. Róż 3): „Emocje”
— wyst. mai.

(RFN) (10 - 17).
(Mały Rynek 4):
Wystawa prac
W. Mazura i P. Jaroszewskiego.
(10—18), niecz. (10—14). GALERIA:

(14—18), niedz, (niecz.) . KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (niecz.) . ZPAF (Anny 3):
(10—18), niedz. (niecz.). WIELICZ­
KA — ZAMEK ZUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra­
kowskie stroje i skrzynie ludowe”

(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (10—21).

świetle promieni
tybetańska” (ll-
tll—14). GALE-

W
„Sztuka
niedz.

KRZYSZTOFORY (Szczepań-
2): (11—17). BWA (pl. Szcze-

GALERIA

sztuki
MU-

(Ka-
(niedz

SALON WY-

Georga Janssena

KLUB MPiK

CZYTELNIA:

fotograficznych

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koperni­
ka 40, niedz. — Kopernika 21.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19 a, niedz. — Kopernika 21.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 23 a. OKU­
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wit-
kowice. UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, niedz. — Grzegórzecka 18.

TYLKO W SOBOTĘ

Wypadki
Na al. Lenina „polonez” zde­

rzył się z tramwajem linii
„20”. Kierowca samochodu,
Michał P„ zam. os. Stalowe,
doznał ogólnych obrażeń H

Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło pomocy 130 pacjentom.
O Służba Ruęhu MO interwe­
niowała w 2 wypadkach i 4
kolizjach.

(d)

A SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): M.
Erdman „Samobójca” — 19
(premiera spektaklu).

A Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi —

w krainie bajek — 16.

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Jak zawsze kilka propozy­
cji na sobotę i niedzielę ma

krakowskie TKKF:

A Sobota, turniej tenisa
stołowego w Nowej Hucie,
os. Stalowe 16 (Dom Młodego
Hutnika), godz. 16.

A Niedziela — tradycyjny
bieg po zdrowie w parku im.
H. Jordana. początek o godz.
8.

O ligowe punkty
A Koszykówka kobiet, I li­

ga: Wisła — Lech Poznań,
niedziela, godz. 17, hala , Ul.
Reymonta, godz. 15.15 mecz

rezerw, II liga Korona — AZS

Uniw. Śląski, sobota. godz.
17, hala Korony.

A Koszykówka mężczyzn,
I liga: Wisła — Stal Bobrek
Bytom, sobota, godz. 16 (o

godz. 14.15 spotkanie rezerw),
hala ul. Reymonta. II liga:
Hutnik — AZS Lublin, sobo­
ta, godz. 17. hala ul. Ptaszyc-
kiego 4.

A Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła — Polonez Warszawa,
sobota godz. 18 i niedziela,
godz. 11, hala przy ul. Rey­
monta.

Turniej tenisa

stołowego
Krak. Okręg. Zw. Tenisa

Stołowego organizuje 19 bm.

eliminacje wojewódzkie do I
turnieju tenisa stołowego mło-
dziczek i młodzików z okręgu
Kraków — Tarnów — Nowy
Sącz. Mogą startować mło-
dziczki i młodzicy urodzeni
w roku 1975 i młodsi. Potrzeb­
na jest karta zgłoszenia klu­
bu, zaświadczenie lekarskie.
Turniej odbędzie się w hali
Wandy, ul. Odmogile. Pro­
gram. godz. 16 — zgłoszenia,
g. 16.30 losowanie — g. 17.10
— rozpoczęcie turnieju.

Giełdy narciarskie

Otrzymaliśmy zawiadomie­
nie o następujących giełdach:

A AWF, al. Planu 6-letniego
(sobota i niedziela 9—15, na

miejscu czynny komis).
A Rotunda, ul. Oleandry,

sobota i niedziela, godz. 10—15.

MIKRO: Video na dużym ekra­
nie: King Kong (USA 12 lat) — 16;
Dyliżans (USA 12 lat) — 18; Ka­
baret; Pietrzak, Fronczewski,
Smoleń — 20. MŁODA GWARDIA:

Mały Iluzjon: „Kapitan Korda”

(CSRS b.o .) — 14. 16; Wetherby —

13, 20. PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14;
Błękitny Grom — 10, 15, 17; Kro­
nika wypadków miłosnych — 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
Bolek i Lolek na Dzikim Zacho­
dzie (poi. b .o .) — 13; Potop, cz. II
— 15; Żyć i umrzeć w Los Ange­
les — 17.30. SFINKS: Bajki — 11,
12; Maria i Mirabela — 16; Bez
końca — 18, 20. ŚWIATOWID —

DUŻA SALA: Wodne dzieci (ang.
b.o .) — 13; popołudnie jak w

sobotę. TĘCZA: Odysesja (CSRS-
NRD b.o .) — 15; pozost. jak
w sob. UGOREK: Bajki — 14:

Ucieczka w noc — 15.30 . 17.30,
19.30 . WRZOS: Bajki — 12; Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 13; popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Walt Dis­
ney i św. Mikołaj — 10, 12, 14. 16,
18; Nieśmiertelny (ang. 15 lat) —

20. VIDEO KDK: niecz. WSPÓL­
NOTA (Dobrego Pasterza 100): Re-
ksio i Ufo (ol. b.o .) — 11; Bolek
i Lolek na Dzikim Zachodzie (poi.
b.o .) — 12.15; Paris Texas (RFN-
fr. 15 lat) — 16; Yesterday (poi. 15

lat) — 19.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

DOBCZYCE — Raba: Bohater ro­
ku (poi. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Zwykli ludzie (USA 15 lat); Snaj­
perki (radź. 15 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

„Groteska pojedynków”
rial dok. TP

12.00 Poranek symfoniczny
WOSPRiTV pd. M. Pijarow-
skiego

13.10 Teatr dla dzieci: L.
Staroń „Opowieść górskiego
potoku”, reż. L. Staroń

14.00 Telewizyjny film do­
kum. „Zostawić ślad po so­
bie”, reż. W Karwat

14.30 Telewizyjny koncert

życzeń
15.15 „Kram” — mag. kon­

sumenta
15.45 „W rytmie disco”, ode.

21 — serial obycz. prod. bra­
zylijskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Antena
18 10 Studio Sport — turniej

„Izwiestii”: ZSRR — CSRS
19.00 Wieczorynka: „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Późny start”, ode. 3 —

serial obycz prod. ang.
20 50 Pegaz
21.30 „Loża” — progr ka­

baretowy
2140
22.15
22.45

pog., omów, progr. dnia. 8.03 Co

słychać. 8.45 Konc. życzeń. 9 .30
Ze wspomnień Danuty H. 10.00
Echa tyg. 10.15 Włoskie canto.

10.40 „Detva”. 11.00 Gra Państwo­
wa Ork. Symf. ZSRR. 12.10 Zanim

trafią na listy przebojów. 13.05

Tajemnica E. Hemingwaya. 14 .00
Marian

Jonkajtis. 14 .15 „O błaznach, tref-

nisiach, współczesnych rozśmiesza-
czach”. 15.00 Recital chopinowski
— Vladimira Ashkenazy’ego. 15.35
Pios. na życzenie. 17.05 Rozm. o

muz. z A. Korzyńskim. 18.00 K.

M Weber: „Die drei Pintos”. 21.05
—21 .20 Krak, aktualn sport. 21.20
Wieczór płyt. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 0.10 W świecie ka­
meralistyki.

Proszowice

(Mickiewicza 39) —

201-80 . Skawina

Wielkiego 4), tel. dla

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka

(Powstańców Śląskich 8) — tel.

999 i 78-12-89, tel. alar­
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09 Pios. z dobrą dykcją:
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

(niecz.).
22-23-71.
66-23-21.
33-42-90 .

INFORMACJA APTECZNA: tel
tel. 11-07-65 (9—15), niedz.

Rynek Główny 42 — tel.

Krakowska 1 — tel.

Długa 88— tel.

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Kozłówek — pawilon, teł. 55-51-87.
Nowa Huta: ul. A. Struga 36, tel.
44-06 -90; al. Rewol. Październiko­
wej 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE:
PROSZOWICE
Nocne dyżury

Krzeszowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach i Niepołomicach.

tV-PROGRAM
SOBOTA

Sportowa niedziela
Klub międzynarodowy
DT — wiadomości

12)

(Rynek 10)
(1 Maja 51)
pełnią apteki

Sułkowicach,
w:

Al-

SOBOTA — NIEDZIELA

LEKARSKA
tel 66-80-00

PZMot. (ul.

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

nagła pomoc
(lekarzy specjalistów):
(9—21 30)

POMOC DROGOWA

Kawiory 3): teł. 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38 . 12-41 -64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19); niedz.: niecz.

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel.

I

(8-

Skar-

Wiek)
Krze-

DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne

14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83 -96) (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14). (Skawińska 8), tel.

66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77.

(Radomska 36), tel. 11-26-44. (Uła­
nów 29a): tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14) (os. Na

pie), tel. 44-19-30 (os. Złoty
tel. 48-2070, (os. Wzgórza
sławiekie), tel. 44-57-77 .

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21 -97 (8—19), gabin. stoma­
tolog (8—14). (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27. (os. Widok), tel. 37-

07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-68 .!

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55 -11 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14). Teligi 8, tel. 55-

40-55, (Szwedzka 27), teł. 66-38-72.

(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce), tel. 55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzie-

win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

pogotowie
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14, tel. 999. zachoro
wanla t przewozy - tel 22-29-99
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
1) — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
8) — tel 55-59-99. Lotnisko Balice
— tel. 11 -19-99. Nowa Huta —

wypadki — tel. 44-42-91 i

44-49-99. Krowodrza 1, Kazimierza

Wielkiego 117 — tel. 33-39-99.

Krowodrza II (Białoprądnicka
8) — tel 34-39-99. Krzeszowice

(Krakowska 8) — tel. 99 i

206-20. Jerzmanowice — tel. 48.

66-30-00 (8—11), niedz (niecz.)

SOBOTA

13.30 Konc. reklam. 14 .05
16.05 Muz. i

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00 19.00 20.00,
22.00, 23.00.

8.30 Przegl. prasy. 8.45 Merkuriusz

rządowy, 9.00—11 .00 Cztery Pory
Roku. 11 .00 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun, o st. wód. 12 .30 Muz.

folki, malow, 12.45 Roln. kwadr.

13.00 Komun. 13.05 Radio kierow­
ców.

Mag Muz. ..Rytm”,
aktualn. 17.00 Przeboje z listy J.
Webera. 17.30 Siadem pamięci
17.50 Kto tak pięknie gra. 18.00

Matysiakowie 18.30 Muz. wizytów­
ki progr. I . 19.30 Radio dzieciom:

„Supełek”. 20.07 Na marg. Wyda­
rzeń. 20.10 Komun. Tot, Sport 20.15

Konc. życzeń. 20.40 Alkoholizm, al­
kohol. 20.45 „Kronika zapowiedzia­
nej śmierci” — ode. pow. 21.CO
Komun. 21.05 Przy muz. o spor­
cie. 22 .05 Słynne ork. rozr. 22 .45

Radiowy Odeon. 23.15 Panor, świa­
ta. 23.20 Słynne ork. rozr.

Północ poetów — młodzi

Quebecu.

PROGRAM

PROGRAM I
7.25 TTR — fiz.. sem. 3: U-

trwalenie wiad.
7.55 TTR — biol., sem.

Jak powstał człowiek
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla dzieci: „Księżniczka

w oślej skórze” — film prod.
radź

9.25 TV . Wrocław na antę-:
nie „Dwójki”:

9.30 Panorama Dolnośląska
10.45 Filharmonicy wroc­

ławscy- grają „Beatlesów”
11.30 —

” ' ‘

portaż
12.20
12.55

skiej -

sk.iego we Wrocławiu
13.25 Antologia dramatu po­

wszechnego: Jean J Bricaire.
M Lasaygue Króliczek”, reż
A. Szczepkowski

14 55 .Społem” znaczy razem

15 15 .Wędrówki dalekie i
bliskie” ode pt ..Wyspy grec­
kie” — film dok. TP

16 05 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat

1705’ -

.

-

.

ka
17 15
17 30

„Izwiestii”: CSRS —

18 20 ..Butik”
18,50 Dobranoc:

kilka wróbla Cwirka’
19 00 Z kamerą

rząt: Bristol
19 30 Dziennik
20.00 „Rodzina

(pilot), — serial
„Jak zdobywano
chód”

22 00
cyst

22 30
. 2240

dnia
23 10
23.25

w świecie’ , ... _____..

prod. włoskiej, reż. Gaultiero
Jacooetti

1.05 Zakończenie programu

3:

TV. w Krzykach — re-

Telewizja satelitarna
Recital K. Krotow-

- aktorki Teatru Pol-

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress
Studio Sport — turniej

Szwecja

„Przygód
l”

wśród zwie-

telewizyjny
Macahanów”
prod. USA

Dziki Za-

„Czas” — mag putoli-

7 dni na świecie
Sportowe rytmy tygo-

DT — wiadomości
Kino nocne: „Kobieta

— film dokum.

PROGRAM n

II

23.55

poeci

Edukacja eko-

8.00, 13.00,

wszy-dla
Milesa Da-

DZIENNIKI: 6.00,
17.00, 21.00, 0.50.

9.20 Muz. poranek
stkich. 12.25 Kwintety
visa. 13.05 Najlepsza książka roku
1987. 13.20 Z malow. skrzyni. 13.30
Album operowy. 14.00 Co jest gra-

16.00 Dzieła, style, epoki.
„Tam piaski śpiewają” —

pow.
Progn. pog.

ne.

16.50
ode.
17.20

profesje. 18.30 Gwiazdozbiór. 19.15

Katalog, wydawn. 19.20 Miniat. li­
ter. 19.30 Wieczór w filh.: Odtwo­
rzenie konc. Ork. Symf. Sudwest-
funk z Baden-Baden. 21 -05 Wie­
czorne refleksje. 21.10 Od ragti­
me^ do swinga. 21 .30 Nagr. wiecz.

21.35 Teatr PR: Francis Scott

Fitzgerald — „Diament wielki jak
góra”. 22 .10 Studio Stereo zapr. 0.50

Miniat. liter.

17.05 Co niesie dzień.
17.30 Pasje i

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.00 7 dni z mel. i pios. 7.55 Ko­
mun.

9.05 Echa sport, soboty. 9.10 Prze­
boje zawsze młode. 10.00 Radiowy
Tyg. Kult. 11 .00 Konc. przed hej­
nałem. 12.05 W samo poi. 12 .45
Muz. nowości pr. I. 13.15 Pios.

naszych twórców: Z. Namysłow­
ski. 13.45 Dora i my. 14 .00 Kronika
muz. wspomnień. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05

„Jedno słońce” — aud. OIRT. 17.00

Dialogi hist. 17.1S Świat muz.: Jak

Mozart mógł grać własne koncer­
ty? 18.00 Wiersze dla Ciebie. 18.20

O rozrywce poważnie. 19.10 Kon­
cert A. Dąbrowskiego. 19.30 Ra­
dio dzieciom; Wiersze na dobra­
noc. 20.05 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Nowa muz. no­
wej epoki: Lata trzydzieste. 22.00
Teatr PR: „Odys plączący”. 23.00
Inf. sport. 23.25 Jazz dla wszyst­
kich.

8.00 Radiowy Mag. Wojsk.

PROGRAM II

8.50 „Prezentacje” — maga­
zyn public.-infor.

9.20 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.55 Film dla niesłyszących:
„Późny

10.45
wojsk, program dokum.

11 30 ‘

czeń
Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12 45 .Mit o flecie” — progr.

muz z udz E Gajewskiej
13 25 Promocje’87
14.05 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka”, ode 7 —

seria! orod kanad
1435 Spotkanie z Kalinką”

— teleturniej baletowy
15 25 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko” — w progr.:
„Automania” — serial prod.
ang

1620
17 05

rep.
17 30

___

...

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode 11 pt ,Tam. gdzie konie
pędzą jak wiatr” — serial do­
kum prod jap.-chiń

18.20 Koncert Stefanii To­
czyskiej

19 00 Goście
ta: Wojciech
Olbrychski

Ekran
Studio
W cieniu historii
Panorama dnia
Wielkie filmy małego

ode. 10 —

start” ode 3
.Żołnierska 'droga”

Lokalny koncert ży-

Wideoteka
„Firma 'Waloch”

Podróże w czasie i

Daniela Pass-en-
Fibak i Daniel

szczerości
Sport

19 35
20.00
21 00
21 30
21 45

ekranu: ..Korzenie’
serial prod USA

22.35 Ojczyzna ■
zna

22.50 ..Nasza muzyka, moja
muzyka.

”
— Ewa Wanat i

Janusz, Mych
23.20 Wieczorne wiadomości

polszczy-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Komputery w

Nowatorstwo

13.25 NURT:
nomiczna

13.55 NURT:

edukacji
14.25 NURT:

pedagogiczne
Sobota w „Dwójce”:
14.55 Powitanie
15.00 „5-10-15” — progr dla

dzieci i młodzieży
16.30...Zielone komnaty”, ode.

3., pt. „Siedem pór roku” —

film dokum St Szwarc-Broni-
kowskiego

17 05 W kręgu kina: Mieczy­
sław Pawlikowski

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Moje piosenki — K.

Sienkiewicz
19.00 Portrety intymne —

W. Hugo
19.30 „Teatr niespokojny” —

rep.
20.00 Studio Sport — turniej

„Izwiestii”: Kanada — ZSRR
21.10 „Ukraina. Ukraina” —

progr. folkloryst.
21 30 Panorama dnia
21 45 „Już tylko we śnie” —

program poet
22.00 „Krzysztof Kolumb”

ode. 3 — serial pro-d włosko-
ameryk -franc -zachodnioniem.

23 25
„Duchy

23.45

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.00.

21.00, 0.55.
7.10 Muz. młodych. 8 .00—11 .00

Kraków na antenie: 8.00 Progn.

Brunona Miecugowa
Dolskie”
Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.05 Telewizyjny kurs rolni­
czy (powt.)

7.05 Program dnia
7 10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.20 Wszechnica rodziny wiej­

skiej'
7.45
8.20
9.00

„Teleranek”
czechosł .Afera w galerii’

10.30 DT .— wiadomości
10.35 „Arka Noego” — se­

rial nrzyrodn nrod hiszp
11.30 „Biała broń” ode 8 pt

Po gospodarsku
Tydzień
Dla młodych widzów

oraz film prod.

PROGRAM I
9.00 Pionierska jaskółka
10.40
12.10
12.55

kej)
17.35
18.20
18.30
19.10

rodowe
19.30
20.00
20.30

ny
21.15

Film czeski
Metronom
CSRS — Szwecja (ho-

„Safari” (13)
Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia między-na-

Telewizyjne nowiny
Krzesło dla gościa
Program publicystycz-

Film kanadyjski

PROGRAM II
9.00 Film radziecki_
16.25

kej)
19.10
19.30
20.00
22.00

angielski

Kanada — ZSRR (ho-

Wieczorynka
Telewizyjne nowiny
Teatr tv
„Henrich V”

NIEDZIELA

film

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami...
9.40 Filmarik i Filmuszka

Auto-moto-revue
Piosenki dla dzieci
Sport w listopadzie
Teatrzyk tv
ZSRR - CSRS (hokej)
Tydzień w kulturze
Telewizyjne nowiny
Opera
Gole-punkty-sekundy
MS w szachach

13.30
14.10
15.00
15.20
16.25
19.10
19.30
20.00
23.00
23.15

10.00
Dukla
szykówki)

17.10 “

19.10
19.30
20.05
22.00

PROGRAM II
Slovan Bratysława —

Ołomuniec (I liga ko-

Film czeski
Wieczorynka
Telewizyjne nowiny
Film francuski
Aktualności

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

GAZ ETA^KRAKOWSKA

----------- ----------- ------ —------ —

— DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J. TAR­
KOWSKI. Kolegium w składzie: Janusz

Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz, Lech Kmietowicz — sekretarz odpo­
wiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Ma­
chnicki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon
Rajca, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul
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